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Amerykain 


- Głównym czynnikiem kształtują- 
Cym opinię publiczną była w wieku 
dewi.tnasiym książka. Dziś książ- 
ka zeszła na czwarte czy p.te 
miejsce ustępując prasie, radiu, te- 
lewizij i fiumom. Te środki szero- 
tego działania przyspieszają zmia- 
ny, przeobrażają psychikę narodów 
ni złe czy na dobre w tempie nie- 
cym dotąd w dziejach lud<kos- 

i 
. Obserwator niebaczny tych no- 
wych środków działania zadziwić 
Się może szybkością, z jaką nastą- 
Dita faszyzacja społeczeństwa ame- 
Tykańskiego. Nie trzeba wracać do 
tradycji postępowych Washingtona, 

afayette'a, Franklina czy Jejfer- 
80.a, ale wystarczy skonfrontować 
Amerykę sprzed lat kilku, Ame- 
Tykę Roosevelta z obecnym jej sta- 
nem, aby tę groźną szybkość pize- 
mian skonstatować. 

W ciągu tych lat paru Ameryka 
Przeszła ze stanowiska obrońcy 
Przed agresją hitlerowską na sta- 
Nnowisko agresora zagrażającego 
Wolnym państwom ludowym, ze 
stanowiska przeciwnika faszyzmu 
na tegoż faszyzmu głównego orga- 
nizatora. Ze -stanowiska sędziego 
Przestępców wojennych na stano- 


wisko możnego protektora  hitle- 
Towskich zbrodniarzy. 
Wielkie koncerny amerykańskie 


mając do rozporządzenia radio, pra- 
sę, film i telewizję, szeroko zakre- 
slong kampanią kłamstw przesia- 
wiają psychikę średniego Amery- 
nina zgodnie ze swymi imperia- 
istycznymi celami. Filmy i co- 
Micsy uczą okrucieństwa i sadyz- 
u, prasa uczy nienawiści, książka 
Propaguje nihilizm i seksualizm. I 
oto słowo Amerykanin prze- 
0uruży się w nowe słowo, ktore 
niech pozostanie ma wieczną pa- 
„iątkę tej ponurej zmiany. Z Am e- 
Tykanina rodzi się Amery- 
kain, 
Stowa nabierają różnego znaczenia 
W zależności od tego jakim celom 
służą. Warto zastanowić się, co się 
stało z pięknym słowem patriotyzm, 
do jałciego samozaprzeczenia i spluga- 
Wienia doszło ono w ustach emi- 
Sracyjnej kliki londyńskiej, gdy 
tym słowem próbują oni pokryć 
Swój akces do zbójeckiego hitle- 
Towsko-amerykańskiego paktu w 
ann. 
Znamy w historii polskiej „pa- 
triotów", którzy dla dobra własnej 
asty sprzymierzali się z wrogami 
żeczypospolitej, którzy dla korzy- 
či prywatnych wysługiwali się 
rólom pruskim czy szwedzk.m, 
tórzy na dworach Berlina, Wied- 
nia czy Petersburga knuli intrygi 
Przeciw własnemu narudowi. Nie 
brak podobnych „patriotów“ i wśród 
innych narodów. Są oni wszędzie 
9dzie można interes własny tuczyć 
rwią mas ludowych, są wszędzie 
Sdzie wojny imperialistyczne go- 
z4 w wolność, ale trudno zna:eźć 
W historii przykład, aby mianem 
"patriotyzmu" określano ludobójcze 
zamysły skierowane przeciw włas- 
temu narodowi. 
„Patriotyzm* dla nich to rozpę” 
pe najstraszliwszej w dziejach 
ludzkości wojny atomowo-bakterio- 


ogicznej, która wymordować ma 
ha świecie już nie dziesiązki ale 
setki milionów kobiet, dzieci i 


Mężczyzn. Patriotyzm dla nich to 
obrócenie takiej wojny przeciw 
własnemu narodowi, to zgoda na 
Oddanie junkrom pruskim połowy 
qoszych terytoriów i oddanie resz- 
tek zdziesiątkowanego narodu w 
wasalstwo dolarowe, to obalenie 
Wszystkich zdobyczy polskiego so- 
Cjalizmu, to zepchnięcie mas ludo- 
wych w stare niewolnictwo kapita- 
listyczne. Ten osobliwie pojęty 
»Datriotyzm" to widowisko nie tyle 
Sroźne, co odrażające i śmieszne. 
Intrygantć londyńskich nie do- 
Duszczono bowiem nawet do stołu 
porad, przy którym zasiedli hitle- 
Owcy z Amerykaninami, ale jak psy 
na, obrazach Tintoretta suużą się 
Pod stołem biesiadnym w Gczeki- 
Waniu na rzucony ochłap. 

z naszej strony odpowiedzią na 
Dakty w Bonn będzie wzmożenie 
tempa pracy dla socjalizmu i po- 
2 to znaczy patriotyzm prawdzi- 
Wy, który pragnie udoskonalić, 
Uszlachetnić obiekt swego uczucia. 
atrzymy spokojnie w przyszłość 
Tie tylko dlatego, że po naszej 
stronie, po strome mas ludowych 
Europy i Azji jest siła ale dlatego, 
że po naszej stronie jest coś wię- 
Cej niż siła. Po naszej stronie jest 
aluszność. 

Antoni Słonimski 


RYSZARD MATUSZEWSKA 


Uwagiotematyce współczesnej 


o oznacza dla dzisiejszego 
pisarza termin „współcze- 
sność'*? W szerszym znacze- 
niu, to niewątpliwie wszyst- 
ko, o czym może on pisać 
z autopsji, sięgając do do- 
świadczeń z wiasnego życia, nie 
studiując „źródeł“, nie konstruując 
spraw minionych metodą historycz- 
ną. W tym znaczeniu i powieść Ne- 


werlego, i Czeszki, i „Stare i no- 
we“ Rudnickiego — to utwory 
współczesne. 


Jednakże przez współczesność w 
węższym, bliżej obchodzącym nas 
znaczeniu rozumiemy dziś na ogół 
co innego. Przed siedmiu laty ży- 
cie nasze zostało jak gdyby podkre- 
ślone grubą kreską. Wszystko co 
było przedtem, — to bezpowrotna 
przeszłość. Współczesność — to 
dzień dzisiejszy, Polska Ludowa. 
Nowe konflikty, nowe problemy. 
Ważny jest fakt niejednokrotnie 
podkreślany w wypowiedziach pi- 
sarzy i polityków, że literatura ma 
pein.ć funkcję bezpośrednio mobi- 
lizującą. Ma pomagać w realizacji 
Planu Sześcioletniegu. Brać udział 
w przemianach współczesnego czło- 
wieka. Torować a.ogę w przy- 
szłość. 

Pisarze to rozumieją, dają temu 
wyraz w wielu deklaracjach. Jed- 
nakże wymowa literackich faktów 
świadczy, że borykają się przy tym 
z dużymi trudnościami. Przegląda- 
jąc listę książek, które ukaza:, się 
u nas w ciągu ostatniego roku, ła- 
two stwierdzić, że nie brak wśród 
nich wysokich osiągnięć artystycz- 
nych, że z drugiej strony wiele 
wśród nich utworów o tematyce 
najściślejj w owym * węższym zna- 
czeniu „wsrółczw w. aio 44 w SU- 
mie te dwie kategorie utworów w 
znamienny /sposób nie. bardzo się ze 
sobą pokrywają. 


ATAK FRONTALNY OSŁABŁ 


Najbardziej niewątpliwe, przodu- 
jące osiągnięcia ostatniego roku to 
— sądząc z bieżącej lektury i do- 
tychczasowych opinii krytyki — 
przede wszystkim książki Newer- 
lego i Czeszki, „współczesne“, ale 
w owym szerszym znaczeniu, oraz 
Stryjkowskiego „Bieg do Fragala*, 
współczesna, ale dotycząca spraw 
nie polskich. 

Każdy z tych utworów można 
sklasyfikować bez wahania jako 
duży sukces artystyczny. Każdy z 
nich — stanowi rzetelny dowód 
pełnego zżycia się autora z obra- 
nym tematem, artystycznego prze- 
trawienia go, głębokiej znajomości 
opisywanego odcinka rzeczywistości. 

Czy wśród utworów obrazujących 
jakikolwiek odcinek życia współ- 
czesnej Polski, jej socjalistycznego 
budownictwa, przemian zachodzą- 
cych w ludziach dzisiejszych — ła- 
two wskazać podobną pozycję o 
niewątpliwej wartości artystycznej? 
Pozycję równie odkrywczą jak swe- 
go czasu w Związku Radzieckim 
„Zorany ugór* Szołochowa, pozycję 
uderzającą w centralny punkt to- 
czącej się u nas klasowej bitwy? 

Z pewnością nie łatwo. Tempo 
walki o współczesną tematykę, roz- 
poczętej w naszej literaturze w la- 
tach 1949 — 1950 wyraźnie osłabło. 
Ma się wrażenie, że po wysunięciu 
słusznego, koniecznego hasła pod- 
niesienia kunsztu artystycznego no- 
wej literatury — wraz z wysiłkiem 
naszych pisarzy idącym w kierun- 
ku spełnienia tego postulatu — po- 
szło w parze pewne jak gdyby roz- 
ładowanie napięcia uwagi położonej 
na to, co się dzieje w Polsce dziś 
teraz, aktualnie. Po serii książek, 
które w latach 1949 — 1950 zapo- 
czątkowały przełom w tematyce na- 
szej literatury (Hamera, Wilczek, 
Konwicki, Newerly i inni) — mie- 
liśmy właściwie, na dobry ład bio- 
rąc, jedną powieść wskazującą zde- 
cydowanie na postęp w artystycz- 
nym opanowywaniu zagadnień bez- 
pośrednio aktualnych. Był to wy- 
dany półtora roku temu „Węgieł* 
Ścibora Rylskiego. Inne związa- 
ne z tą problematyką utwory 
utrzymywały się co najwyżej na 
poziomie osiągnięć dotychczasowych. 
Rok ostatni nie przyniósł pod tym 
względem większych zmian, choć 
dał kilka pozycji ciekawych, o któ- 
rych niżej. 

Niewatpliwy proces rozwoju ar- 
tystycznego* naszej prozy zaznaczył 
się w ciągu ostatniego roku w dzie- 
dzinie powieści, poruszającej spra- 
wy — bynajmniej nie margineso- 
we — ale dotyczące szerszego krę- 
gu zagadnień: zagadnień związa- 
nych z naszą współczesnością, ale 
już tylko jako jej rodowód, ideowe 
zaplecze. Jest rzeczą oczywistą, że 
nie temat, ale postawa pisarza roz- 


strzyga o tym, czy podjęta przez 
niego problematyka należy do głów- 
nego nurtu literatury realizmu so- 
cjalistycznego,i w tym sensie książ- 
ki Newerlego i Czeszki do tego 
nurtu należą. Gdyby jednak uciec 
się do porównań batalistycznych, 
można by powiedzieć, że wzmoc- 
niony został tu  dalekosiężny ob- 
strzał artyleryjski, podczas gdy 
frontalny atak piechoty i czołgów 
osłabł. 


ZARZUT GENERALNY 


Czy można powiedzieć, że zała- 
mał się całkowicie? Nie, tego mo- 
im zdaniem powiedzieć nie można. 
Rok ostatni również w zakresie 
problematyki, o którą nam chodzi, 
przyniósł — jak wspomniałem — 
kilka utworów wartościowych. 
I wcale nie zawsze obarczonych 
okrzyczanym już u nas schematyz- 
mem. W tych dniach pojawiła się 
na przykład książka, która stanowi 
dob.tny przykład przezwyciężenia 
najjaskrawszych błędów schema- 
tyzmu w naszej pewieści o tema- 
tyce współczesnej. Aczkolwiek cho- 
dzi tu raczej o wyjątek, nie mam 
zamiaru jej przem” *leczać. Przeciwnie, 
od wymienienia jej zacznę. Jest 
to „Piątka z ulicy Barskiej" Kazi- 
mierza Kożźniewskiego. 

Trudno również dopatrywać się 
schematyzmu w pozycjach takich 
jak „Człowiek nie umiera* Kazi- 
mierza Brandysa czy w opowiada- 
niach Kuśmierka „Uwaga, czło- 
wiek*. Trudno wrzucić do tego 
wspólnego worka „Wielką Próbę* 
Anny Kowalskiej czy „Początek 
opowieści* Mariana Brandysą. 


Generalny zarzut pod adresem 
naszej nowej literatury o wsrół- 
czesnej tematyce si 'mułowac tze- 


ba inaczej, szerzej. Była już o tym 
mowa podczas dyskusji o schema- 
tyzmie. W literaturze tej — poza 
nielicznymi wyjątkami — uderza, 
nie pogłębiona, niepełna, często je- 
dnostronna znajomość całego współ- 
czesnego życia lub nawet tylko tych 
jego dziedzin, które pisarz czyni 
tematem swojej książki. Schema- 
tyzm — to tylko jeden z objawów 


ANDRZEJ BRAUN 


ierwszy napis w niemieckim 
języku, jaki wita przyjezd- 
nego z tej strony na terenie 
NRD, brzmi: Oder-Neisse 
Grenze — Friedensgrenze!* 

Jak wygląda ta granica? 
Pociąg, wyjeżdżając z ostatniego 
przystanku po naszej stronie, z Ku- 
nowic, podąża szybko między zielo- 
nymi wzgórzami, które znamionują 
bliskość rzeki. Między szczytami 
drzew, krzywiznami zarośniętych 
zboczy prześwituje czyste niebo. 
Wyczuwa się, że za chwilę zbocza 
urwą się, las skończy i oczom na- 
szym ukaże się otwarta przestrzeń. 
Tor zakręca ostro, coś błękitnieje w 
przerwach lasu, jakieś budynki, ja- 
kieś kominy, wieże. I nagle ziemia 
opada z obu stron wagonu, nagi na- 
syp wynurza się z lasu, a przed so- 
bą widzę ogromną, nizinną panora- 
mę rzeki oraz dwu jej wypukłych 
brzegów. Wśród puszystych łąk Odra 
zatacza tutaj półkole, Polski brzeg 
jest lesisty, niezabudowany, pociąg 
wynurza się jak z tunelu. Niemiec- 
ki — przeciwnie — wyższy, niezaro- 


tego szerszego zjawiska. To brak 
artystycznej indywidualizacji po- 
staci i sytuacji powieściowych, po- 
goń za „typowością", ale nieudana, 
poprzestająca na jej pozorach, na 
typowości  „konturowej'. Jest to 
oczywiście także przejaw niepogłe- 
bionej wiedzy o rzeczywistości, ale 
bynajmniej nie jedyny. 

Nie sugeruję bynajmniej, że naj- 
wybitniejsze tegoroczne osiągnięcia 
pisarskie z poza zakresu problema- 
tyki współczesnej są rezultatem ja- 
kiejś „ucieczki* ich autorów od tej 
problematyki. Byłoby to zarówno w 
stosunku do Newerlego, jak Stryj- 
kowskiego czy Czeszki twierdze- 
niem wręcz absurdalnym. Jest jed- 
nak rzeczą pewną, że artysta rozu- 
miejący lub trafnie wyczuwający, 
gdzie otwierają się dlań możliwo- 
ści stworzenia dzieła dojrzałego ar- 
tystycznie, idzie właśnie w tym 
kierunku, podejmuje taki temat, 
który zna najlepiej, który mu jest 
najbliższy. Jeżeli utwory artystycz- 
nie najdcjrzalsze, problematykę 
najściśłej współczesną wymijają, a 
te które ją podejmują, pozostają 
krok w tylę poza nimi — to zna- 
czy, że znajomość współczesności, 
zżycie się z nią, przetrawienie jej— 
jest wśród pisarzy niedostateczne. 


RECEPTY NIE MA 


W tym miejscu warto zadać so- 
bie pytanie, czym jest właściwie 
owa pisarska znajomość rzeczywi- 
stości, co należy pod tym określe- 
niem rozumieć. Często rozumie się 
ją u nas w sposób dość uproszczo- 
ny i stąd właśnie wynikają błędy. 
Są pisarze, którzy myślą, że wy- 
starczy wyjechać na jakiś — 

zelędni* długi — czas w tzw. 
„teren* i z tego już rodzi się owa 
wiedza o rzeczywistości, wystarcza, 
jąca do napisania żywego utworu 
powieściowego. Są inni, którzy ma- 
ją do sprawy wyjazdów stosunek 
sceptycznie - drwiący, i twierdzą — 
zresztą nie bez racji — że jeśli 
ktoś nie posiada dość wiedzy ogól- 
nej o prawach rządzących losem 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


czym mówią Niemcy 


śnięty. Frankfurt nie leży po dru- 
kiej aironie mostu, rozsypany jest 
Szeroko z boku, w dół rzeni,' 

Przed nam! wielki iuk rzeki w do- 
linie koniytiej Szinaragaową, W10- 
senna trawą. Na prawu, za łąkami 
les.s.e wzgorza — lo Polska. Na 
drugim brzegu uwienczony aziesiąt- 
kien wez kKoŚCcieinycn 1 konunow, 
szary kamenny, bięśiiny z Oaaale- 
nia, czerwony od  tUansparentow, 
tianktu.t. luiasto zbiega niemal dv 
rzeki, wzgorza pokrywie są OgLrudKa* 
Mi GźiasikuWwynU, peilio buaex ogrud- 
Miczyti, Mostów, W.adUKtow, uaga- 
Zynuw 1 kwiatow. Na połuuniu, na 
horyzoncie ciemnieją os.re grzebie- 
nie kominów 1 zarysy piecow. "lo 
Fursienberg, Kombinat Wschodni, 
niemiecka wowa Huta. Na niemiec- 
kim przyczóiku mostu wita nas bra- 
ma i pierwsze hasło o granicy przy- 
jaźni. brzeg ten robi wrazenie jasby 
ciągie oczeciwał przyjaciói. Aie ów 
świąteczny charakter posiada on na 
codzień, jest to charakter NRD. 

Zjawiskiem, które najbardziej 
uderza przybysza do Niemieckiej 


Młcdzież 


polska wraz z młodzieżą niemiecką przekracza granice na 
Odrze we wspólnej manifcstacji pokojowej 


PIĘCDZIESIĘCIOLECIE 
TWÓRCZOŚCI ZOFII NAŁKOWSKIEJ 


W dniu 4 czerwca odbyło się w Związku Literatów uroczyste sebra- 
nie dla uczczenia pięćdziesięciolecia pracy „twórczej Zofii Nałkowskiej. 
Referat o twórczości znakomitej pisarki wygłosił Jarosław Iwaszkiewicz. 
Obszerne sprawczdanie z przebiegu uroczystości zamieścimy w najbliż= 
szym numerze „Nowej Kultury", 


Republiki Demokratycznej jest nasi- 
lenie tego, co nazywamy. „propagan- 
dą wizualną*. Po stronie niemiec- 
kiej na pierwszy rzut oka nie widzi 
się zniszczeń: wojennych, zaciera je 
nie tylko w szybkim tempie posuwa- 
jąca się odbudowa, ale przede 
wszystkim spotęgowane życie, fala 
barwności, hałasu i ruchu, która do- 
minuje nad wszystkim. 


Sz'andary niemieckie, stare barwy 
z rewolucji 1848 roku czarno-czer- 
wono-złote, nadają miastom i uli- 
com jakiś szczególny, ciepły kolor. 
Transparenty zmieniają się, nasiłają 
zależnie od uroczystości, ale i w nor- 
malny dzień nie ma domu, ulicy, bra- 
my czy po prostu tablicy przy szosie, 
która by nie była pokryta hasłami o 
zjednoczeniu Niemiec, przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i Polską, 
walce przeciwko imperialistycznej 
klice z Bonn. Dużo spotykamy sztan- 
darów polskich. Tysiące haseł wto- 
pionych niemal w krajobraz, zro- 
śniętych z architekturą uprzytam- 
nisja, że jest to kraj. który w»lczy, 
który agituje, który toczy dyskusję. 

Człowiek z» Polski budzi natych- 
miastowe zainteresowanie. Na ulicy, 
w restauracji, w pociagu odpowia- 
dają nam po polsku. Rozmawa za- 
czyna się zwykle tak: Pytamy, skąd 
rezmówca nasz zna polski język. 
„Ja mieszkałem w Polsce.* (Nie w 
„Schlesien“, czy „Ostpreussen“, tyl- 
ko „w Polsce.“) „A skad panowie 
są?“ — pytają oni — „Nie ma kogoś 
z Opola? Ja tam mieszkałem. Tam 
w Polsce są moi rodzice.* „A kiedy- 
ście wyjechali stamtąd?“ „W czter- 
dziestym siódmym, czterdziestym 
ósmym roku“. W słowach wysiedleń- 
ców nie czujesz nienawiści. Raczej 
żal, czasem zażenowanie. I zaraz ny- 
tanie nestępne, wyraz długo nurtu- 
jacej ich myśli: „Proszę pana, a czy 
nie można by tam pojechać. 70b9- 
czyć, jak tam teraz jest?  Odbudo- 
wuje się, prawda?“ 

Tak mówi średnie pokolenie. 
Młodsi inaczej. W pierwszym zda- 
niu akcentują przyjaźń. Oder-Neis- 
se Grenze — Friedensgrenze*. To 
tkwi im głeboko w sercach. to mu- 
szą powiedzieć nierwsi. To ogarnę o 
ich myśli, stało się podstawową 
przesłanka myślenia politycznego, 


ugruntowało się w AR, emocjonal- 
nej. Granica przyjażni, to zasada 
rzeczywisiości powojennej, podsta- 
wa światopoglądu, w którym oni, 
FDJ-towcy, wychowują się, ktory 
zrodził z nich na powrót ludzi, no- 
bilitował niejako po wojennej bez- 
nadziejności. Granica przyjażni — 
a więc każdy kto z «amiej strony tej 
granicy przyjezdża, to przyjaciel, vo 
najblizszy brat. „Freundscnaft* — 
woia po prostu smieiszy przecho= 
dzień. Przyjrzyjmy się bliżej temu 
procesowi myślenia. 

Ażeby zrozumieć właściwie sposób 
postawienia tego hasta przed naro- 
dem niemieckim trzeba staile zda- 
wać sobie sprawę ze specyficznej 
sytuacji Niemiec. NRD nie jesi Demo- 
kracją Ludową, formą dyktatury pro- 
letariatu, budującą podstawy socjaliz- 
mu. NRD jest tym, o czym mówi na- 
zwa, demokratyczną republiką par- 
lamentarną, wyłonioną na skutek 
rozbicia faszyzmu, opartą o zasady 
demokratyzacji, denazyfikacji, de- 
kartelizacji i cały szereg podstawo- 
wych reform społecznych. NRD po- 
wstała jako forma państwowości 
rwawnie obejmująca całv teren Nie- 
miec i tylko wskutek separatystycz- 
nej polityki imperialistów zachod- 
nich sprawująca władzę jedynie na 
terenie dawnej radzieckiej strefy 
okupacyjnej Niemiec. 

Podstawowym celem NRD jest 
zjednoczenie Niemiec na tych właś- 
nie zasadach. I dlatego każde pocią- 
gniecie na terenie NRD nawet wew- 
nętrzno-polityczne, czy gospodarcze 
obliczone jest jednocześnie na reak- 
cję, jaką wywoła w najszerszej opinii 
narodowej na zachodzie Niemiec. O 
tym względzie zapominamy nieraz 
w naszych rozmowach z Niemcami 
na temat granicy na Odrze i Nysie. 
Oczywiście, przy całym rewolucvi- 
nym w świadomości Niemca przeo- 
raniu zastarzałych poglądów szowi- 
nistycznych, propaganda demokra- 
tyczna nie wykarczowała do reszty, 
nie przekreśliła całkowice skutków 
długo wpsjanej pseudonauki roz- 
maitych hitlerowskich uczonych na 
temat „preniemieckości* ziem na 
wschód od Odry, Właściwie re- 
edukacja narodu niemieckiego pod 
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ludzkim i rozwojem społeczeństwa, 
może sobie do woli jeździć w teren 
i mimo to nigdy nic dobrego ani 
mądrego nie napisze. Są wreszcie 
tacy, i tych jest zdaje się na 
szczęście coraz więcej, którzy rozu- 
mieją, że należy łączyć wiedzę teo- 
retyczną i ogólną świadomość ideo- 
wą z praktyką życiowej obserwacji, 
i że zarówno praktyka jest niczym 
bez teorii, jak teoria bez praktyki. 
Ci starają się obie te rzeczy wedle 
swego najlepszego rozumienia ze 
sobą wiązać. 

Gdyby jednak na tym sprawa się 
kończyła, gdyby samo zrozumienie, 
że naieży wiązać teorię z praktyką, 
było w tym wypadku wystarczające 
do, napisania dobrej powieści, z H- 
teraturą naszą byłoby wręcz znako- 
micie. Rzecz w tym, że od zrozu- 
mienia tej sprawy wszystko dopie- 
ro się zaczyna. Na to, jak powią- 
zać teorię z praktyką w sposób nie 
mechaniczny, jak uchwycić to co 
typowe — zgodne z ogólną wiedzą 
o rozwoju rzeczywistości — i ze- 
spolić z tym co indywidualne, zgod. 
ne z praktyką własnych doświad- 
czeń, przeżyć i obserwacji — re- 
cepty nie ma. Rozwiązań jest tu ty- 
le, ile tylko zdoła wynaleźć uzbro- 
jona w świadomość ideową i wiedzę 
o życiu wyobraźnia artysty. Nie 
mogąc dać z góry niezawodnej re- 
cepty na dobrą współczesną po- 
wieść realistyczną, krytyk może co 
najwyżej starać się prześledzić, na 
czym polegają osiągnięcia i błędy 
twórczości dotychczasowej. 


SIŁY ODŚRODKOWE 


Zastanawiając się nad stopniem 
realizmu naszej prozy o tematyce 
współczesnej możnaby — jak sądzę 
— zgodnie z tym co było powie- 
dziane wyżej — dopatrzyć się w 
niej trzech tendencji, nie tyle kie- 
runkowych (tendencja kierunkowa 
jest bowiem jedna — pełny rea- 
lizm), ile „odśrodkowych", Wynika- 
ją one właśnie z tego, jaki charak- 
ter ma stosunek pisarza do ogiąda- 
nej rzeczywistości, ze stopnia i ro- 
dzaju jego wiedzy o życiu. 

Jeśli wiedza ta ma charakter 
przede wszystkim teoretyczno- 
ideologiczny, jeśli doświadczenia 
życiowe pisarza, jego zżycie się z 
tematem utworu, zdolność posługi- 


wania się konkretnymi obrazami 
zjawisk czy postaci, konkretnymi 
formami językowymi nawet, nie 


nadąża za wiedzą teoretyczną, pozo- 
staje w tyle w stosunku do ogól- 
nej świadomości ideowej, mamy 
często do czynienia z utworami, 
którym od strony ideowej nic bez- 
pośrednio zarzucić nie można, ale 
w których konkretyzacja artystycz- 
na tak czy inaczej może szwanko- 
wać. To z kolei wpływa oczywiście 
i na skuteczność oddziaływania 
ideowego utworu, o utworze niedo- 
skonałym artystycznie nie można 
bowiem powiedzieć, że jest dojrzda 
ły ideowo. Jest to jednak niedoj- 
rzałość ideowa o charakterze wtór- 
nym. Autor może być znakomitym 
teoretykiem, tylko jako pisarz nie 
umie tego wyrazić właściwymi 
środkami artystycznymi. 

Czy oznacza to, że nadmiar wie- 
dzy teoretycznej przeszkadza w 
tym wypadku pisarzowi? Nie fał- 
Szywszego. Przeszkadza mu niedo- 
statek wiedzy praktycznej, która w 
wypadku, kiedy mamy do czynie- 
nia z artystą, musi być szczególne- 
go rodzaju, musi każdą ideę ogólną. 
tłumaczyć na język konkretnych 
faktów. Dopiero zdolność takiego 
przekładu teorii na praktykę daje 
pełną dojrzałość artystyczną, 

Brak praktycznej znajomości ży- 
cia jest niebezpieczeństwem, które 
nawet pisarzowi o dużej wiedzy 
teoretycznej grozi ześliznięciem się 
z pozycji realizmu. Wychodząc od 
koncepcji ogólnie słusznej, ale nie 
umiejąc wypełnić jej konkretną 
treścią życiową, szttka on takich 
rozwłązań artystycznych, które 
ułatwią mu ominięcie szczegółów 
nieznanych, takich których nie umie 
pokazać. Zamiast nich operuje on 
uogólnieniami, symboliką, mitologi- 
zacją. Jeśli przyjąć, że dwa główne 
rodzaje niebezpieczeństw, jakie gro- 
żą pisarzowi schodzącemu z pozycji 
realistycznych—to formalizm i na- 
turalizm, trzeba powiedzieć, że ta- 
kiemu pisarzowi bliższe jest nie- 
bezpieczeństwo formalizmu niż na- 
turalizmu. Przy pomocy cdpowied- 
nio nagiętej konstrukcji usiłuje on 
bowiem załatać swoje braki prak- 
tycznej wiedzy o rzeczywistości, 
dbając o to, aby proporcje, których 
sens teoretyczny dobrze rozumie, i 
które zazwyczaj narusza naturalizm, 
— nie zostały naruszone. 


Inaczej ma się rzecz z pisarzem, 
który swą wiedzę o rzeczywistości 
czerpie wyłącznie z praktyki i któ- 
remu w jej zrozumieniu przeszka- 
dza niedostatek wiedzy teoretyczno- 
ideologicznej. Tu przeszkadza prze- 
de wszystkim nieumiejętność se- 
lekcji, wyboru faktów: grozi prze- 
de wszystkim _ niebezpieczeństwo 
naturalizmu. 

Wypada teraz z kolei zapytać, ja- 
kie jest owo trzecie niebezpieczeń- 
stwo, trzecia tendencja odśrodkowa 
na drodze do realizmu, skoro bra- 
ki jednego typu wiodą w stronę 
formalizmu, drugiego — w stronę 
naturalizmu? Czy rzeczywiście taka 
trzecia tendeneja istnieje? 

Owszem, istnieje. (I jest o tyle 
groźniejsza cd obu poprzednich, że 
składają się na nią braki obu ro- 
dzajów: niedostatek teorii 1 niedo- 
statek praktyki. Niedostateczna 
znsjomość życia, brak pisarskiej 
wyobraźni i uproszczony, powierz- 
chowny sposób pojmowania ogól- 
nych zjawisk rozwoju, uproszczone. 
powietzchowne pojmowanie zjawi- 
ska typowości. Taki właśnie po- 
dwójny niedostatek wiedzy o rze- 
czywistości rodzi u nas najczęściej 
zjawisko znane pod nazwą schema- 
tyzmu. Czy autor źle napisanego, 


powierzchownego i uproszczonego w 


przedstawieniu postaci i konfliktów , 


utworu powieściowego nie wie, że 
należy łączyć teorię z praktyką, nie 
jeździ w teren, nie zakłada sobie ż 
góry, że będzie szukał zjawisk ty- 
powych? Na pewno wie, w teren 
jeździ, do typowości dąży. Chce po- 
wiązać jedno z drugim, boi się na- 
turalizmu i boi się formalizmu. Je- 
śli jakaś rzecz przekracza jego 
uproszczone pojęcie o tym co typo- 
we — woli o tym nie pisać, tylko 
iść na pewniaka. Jeśli o jakimś zja_ 
wisku wie, że być powinno, ale się 
z nim nie spotkał, pisze o nim tak 
jak mu się wydaje, że powinno ono 
wyglądać. Albo nie pisze o nim 
wcale, wychodząc z założenia, że 
zbytnim kłopotem byłoby szukanie 
w życiu odpowiednich faktów na 
jego poparcie. Wie na przykład, że 
we wsi, gdzie jest spółdzielnia pro- 
dukcyjna, toczy się walka klasowa, 
i że wróg klasowy stosuje często 
sabotaż, ale ze zjawiskiem takim 
się nie zetknął, więc wymyśla sa- 
botaż najbardziej nieprawdopodob- 
ny, a nie troszczy się o to, że wal- 
ka klasowa wyraża się także w in- 
nych postaciach, bardzo różnorod- 
nych, których nie widzi. Jeżeli wie- 
dza praktyczna przewyższa u ta- 
kiego pisarza wiedzę teoretyczną, 
nie stara się on pogłębić teorii 
praktyką, ale nagina praktykę do 
swego powierzchownego rozumienia 
teorii. Jeśli praktyki nie starcza na 
poparcie teorii, upraszcza teorię do 
zakresu swojej praktyki. Czym jest 
taka tendencja? Równaniem w dół, 
minimalizmem, lenistwem lub po 
prostu  tchórzostwem. Bo autor 
„klasycznego“ utworu schematycz- 
nego chce być przede wszystkim 
„w porządku". Jego nikt nie złapie 
na „naturalizmie*. Autor taki dzie- 
sięć raży się przestraszy zanim na- 
pisze o czymś, co może przypad- 
kiem nie podpaść pod pojęcie „ty- 
powości*. Nie złapie go też nikt na 
żadnym śmielszym  uogólnieniu, 
przerysowaniu czy uprawnionym 
artystycznie wyolbrzymieniu cech 
typowych, bo on chce być „realistą“ 
w swoim wąskim pojęciu, trzymać 
się faktów, a że są one wątłe, nie- 
ciekawe i ubogie, że powieść jest 
nudna i nie można doczytać jej do 
końca, to cóż na to poradzić? Sa- 
mi tego chcieliście, — powiada — 
ja jestem w porządku... 


„TEORIA“ GÓRUJE NAD 
„PRAKTYKĄ“ 


Przykładami utworów naszych pi_ 
sarzy można by zilustrować względ- 
nie szeroko działanie wspomnianych 
tendencji naszej literatury. Ograni- 
czymy cię tu do kilku z nich. 

Ostatni tom cyklu Kazimierza 
Brandysa, „Człowiek nie umiera“, 
to dość znamienny przykład powie- 
ści wartościowej i wybitnej, gdzie 
autor po raz pierwszy w swojej 
twórczości o tyle zmierzył siły na 
zamiary, że podjął się zarysowania 
konfliktów i postaci, o których wię- 
cej wiedział teoretycznie niż prak- 
tycznie. Ten niedostatek wiedzy 
praktycznej o codziennym zachowa- 
niu słę, stylu życia, potocznym ję- 
zyku robotników czy działaczy — 
jest w ostatnim tomie jego powie- 
ści o wiele mniejszy niż w tomach 
poprzednich, Ale o ile w tomach 
poprzednich te postaci i te konflik- 
ty były w utworze Brandysa mar- 
ginesem — tutaj występują one na 
plan pierwszy. W tomach poprzed- 
nich element mitologizacji, uogól- 
nienia, zastępującego konkretny 
realistyczny obraz całości rzeczywi- 
stości, występował o wiele silniej. 
Pełnią realizmu odznaczały się na- 
tomiast te partie książki, gdzie 
Brandys obracał się w kręgu wła- 
snych obserwacji i doświadczeń in- 
teligenckich. W tomie ostatnim 
Brandys wyraźnie z mitologiżacją 
walczy, wyraźnie dąży do realizmu, 
ale na gruncie niezbyt mu sprzyja- 
jącym. W całej historii stosunku 
Szarleja do kolektywu  szoferskie- 
go, w historii strajku w Białych 
Rudach, czy oblężenia Kalenia, gra- 
nica między „wymyślonym“ o „pod- 
patrzonym* przebiega w sposób bu_ 
dzący uznanie dla Brandysa jako 
pisarza  okdarzonego wyobraźnią 
konstrukcyjną, ale zarazem w spo- 
sób, który w szczegółach, zwłasz- 
cza językowych, zdradza środowi- 
skową obcość pisarza w stosunku 
do osób, które przedstawia. 

„Początek opowieści“ Mariana 
Brandysa należy również po trosze 
do rzędu książek, w których arty- 
styczno - ideowe uogólnienie nie 
zostało podparte pełnym realizmem 
w przedstawieniu wydarzeń i po- 
staci. Świadomość ideowa autora, 
jego wiedza o zagadnieniach wiążą- 
cych się z powstaniem pierwszego 
w Polsce miasta socjalistycznego, 
funkcją, jaką odgrywa jego budo- 
wa w przemianach współczesnego 
człowieka, była na pewno o wiele 
większa niż zasób realiów, którymi 
operował przy budowie swojego 
utworu, dającego stosunkowo ogra- 
niczoną i niepełną wiedzę o lu- 
dziach, ich przeżyciach, procesie 
ich dojrzewania. Czytając czysto 
reportażowe partie książki odnosi 
się wrażenie, że autor mógłby 
osiągnąć o wiele więcej, rezygnu- 
jąc z  połowicznej beletryzacji 
utworu. Nie pogłębiona psychologia 
postaci występujących w opowieści, 
pokazanie ich w sposób czesto 
uproszczony i „czytanmkowy” pociąg- 
nęło za sobą również pewne ogra- 
niczenie perspektywy spojrzenia na 
sam problem Nowej Huty, na którą 
patrzymy tu trochę jak gdyby oczy. 
ma młodocianych bohaterów powie- 


ści. Nie ogarniamy całości obrazu 
potężnej budowy, odczuwamy pe- 
wien niedostatzk konkretnej wie- 


dzy o wielkim obiekcie naszej Sze- 
ściolatxi, ukazane konflikty i spo- 


soby ich rozwiązania są powierz- 
chowne. 
Jeżeli mimo to książka posiada 


wiele świeżości i wdzięku, zdecydo= 
wanie odcinając się od typowych 
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przejawów schematyzmu w ujęciu 
podobnych zagadnień (przykład — 
„Nowy mur“  Husarskiego) — to 
dlatego, że napisana jest z dużą 
kulturą pisarską, a typ zastosowa- 
nych przez autora uproszczeń oraz 
skupienie uwagi na problemach 
młodzieżowych nadaje jej pewien 
walor popularyzatorski, zwłaszcza 
jako utworu dla młodzieży. Książka 
Mariana Brandysa nie może służyć 
za przykład schematyzmu, ale już 
dostrzegamy w niej niebezpieczeń- 
stwo tego co nazwaliśmy „równa- 
niem w dół*: niedostateczna znajo- 
mość danego odcinka życia i jego 
konfliktów pociąga za sobą rezyg- 
nację z realistycznego uogólnienia 
dużego formatu, na jakie ponad 
wszelką wąfpliwość stać było pisa- 
rza o tej świadomości ideowo - ar- 
tystycznej co autor „Spotkań wło- 
skich“. 


„PRAKTYKA“ GÓRUJE NAD 
„TEORIĄ“ 


Krańcowo odmienny rodzaj wi- 
dzenia rzeczywistości cechuje arty- 
stycznie — niestety! — najwybit- 
niejszy z ostatnio napisanych utwomn 
rów współczesnych o tematyce 
wiejskiej: opowiadania Kuśmierka. 
Dlaczego „niestety“? Dlatego, że, 
jak już niejednokrotnie wykazywa-= 
no, jest to typowy przykład niepeł- 
nego, jednostronnego widzenia 
rzeczywistości, wyłącznie od stro- 
ny ograniczonej w swych perspek- 
tywach „praktyki“, nie popartej 
szerszym zrozumieniem dynamiki 
przemian zachodzących na wsi 
współczesnej, niedostrzeganie per- 
spektyw rodzenia się nowego na 
naszej wsi. Niebezpieczeństwo „ży- 
wiołowości* w podejściu do tematu 
dobrze autorowi znanego, narzuca- 
jącego się bogactwem obrazów i 
faktów, niebezpieczeństwo naturalia 
stycznego spojrzenia na rzeczywi- 
stość jest tu wyrażne. 

Dlaczego zatem utwór „najwybit- 
niejszy“? Dlatego że proza o tema- 
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tyce wiejskiej przeżywa w naszej 
Lteraturze kryzys szczególnie głę- 
boki. W żadnej innej dziedzinie po- 
nury schematyzm, nieumiejętność 
wiązania wątku akcji, pełnego ar- 
tystiycznego przedstawienia istot- 
nych, życiowych konfliktów, pełne- 
go psychologicznego rysunku posta- 
ci, nuda ziejąca z kart ukazujących 
się powieści nie jest równie zastra- 
szająca. A Kuśmierek jest materia- 
łem na pisarza umiejącego rysować 
postaci, dostrzegać konilikty, pisa- 
rza, który posiada szanse na wyj- 
ście z kręgu błędów, które ograni- 
czają jego horyzont poznawczy. 

Innym zjawiskiem nle sprzyjają- 
cym rozwojowi wielkiej ambitnej 
twórczości, która dałaby pełny ob- 
raz centralnych konfliktów naszej 
epoki, jest świadome często ograni- 
czenie sobie przez pisarza pola wi- 
dzenia do bardzo wąskiego zakresu 
tematyki i zamknięcie się w niej. 
Jeżeli Kazimierz czy Marian Bran- 
dys — podejmują wielkie tematy 
współczesności — sprawę Nowej 
Huty czy przemian inteligenta i je- 
go drogi do ideologii klasy robotni- 
czej, — to już to samo świadczy w 
pewnym sensie za nimi, mówi o 
ich świadomym, ideowo  pogłębio- 
nym stosunku do zadań współcze- 
snego pisarza. Ograniczenie się do 
przyczynków, marginesów, podyk- 
towane niewątpliwie troską, aby to 
co zostanie napisane, zostało napi- 
sane dobrze, godne jest niewątpli- 
wie szacunku, ale mówi także o 
ograniczonym stopniu zżycia się pi- 
sarza ze współczesną rzeczywisto- 
ścią, o ostrożnym, nieśmiałym pod- 
chodzeniu do niej boczną furtką, 
często z wysoką skalą artyzmu, ale 
bez tych szerokich perspektyw 
ideowych, które pozwalają pisarzo- 
wi dojrzeć współczesność w całym 
jej bogactwie i rysach najbardziej 
typowych. 

Ten swoisty „praktycyzm* pisa- 
rzy nie wykraczających w tym co 
piszą poza ulubioną strefę tematów, 
jak Adolf Rudnicki w swoich 


POETA DO SWOJEJ PARTII 


za. 


Moja partia zwróciła mi pamięć i oczy 


Ja mie wiedziałem nic dziecko wiedziało więcej 


Że krew miałem czerwoną i francuskie serce 


Znałem na pewno tylko czarny kolor nocy 


a 


Moja partia zwróciła mi pamięć i oczy 


Moja partia zwróciła mi sens epopei 


Widzę Joanna przędzie Roland w róg uderzył 


W Vercor. ożyli znowu dawni bohaterzy 


Byśmy w najprostszych słowach dźwięk mieczów słyszeli 


Moja partia zwróciła mi sens epopei 


Meja partia zwróciła mi kolory Francji 


Dzięki ci za twe lekcje partio moja partio 


Albowiem odtąd wszystko dla czego żyć warto 


Gniew miłość ból i radość przychodzi w romancy 


Moja partia zwróciła mi kolory Francji 


Przełożyła Mieczysława Buczkówna 


HENRYK MARKIEWICZ 


O TYPOWOSŚCI 
W DZIELE LITERACKIM 


ypowość stanowi podsta- 

wowe kryterium realizmu 

dzieła literackiego. Tym 

bardziej potrzebna wydaje 

mi się polemika z niektóry- 

mi sformułowaniami za- 
wartymi w ostatnim artykule Artu- 
ra Sandauera pt. „O  typowości 
i schematyzmie' („Nowa Kultura“, 
nr 20) Autor wysunął tu tezę, że 
klasyków realizmu cechuje typo- 
wość charakterów i tła obyczajowe- 
go oraz nietypowość, a czasem kon- 
wencjonalizm akcji i sytuacji (poza 
wielką powieścią epicką w rodzaju 
„Wojny i pokoju“). Co rozumie San- 
dauer przez typowość — nie zostało 
wyrażone expressis verbis, ale — jak 
sądzić można z niektórych sformuło- 
wań („częstotliwość charakterów“, 
„jeżeli autor chce przedstawić typo“ 
wych bohaterów w sytuacji równie 
typowej, a więc codziennej"..) — 
typowość jest dla autora synoni* 
mem częstotliwości, statystycznego 
rozpowszechnieria, codzienności zja- 
wiska, przeciwieństwem — niezwy* 
kłości i wyjątkowości. 


Otóż założenie takie oparte jest na 
nieporozumieniu, a wyżej przytoczo- 
ne wnioski, dotyczące klasyków rca- 
lizmu, są tuogólnicniami zbyt po- 
chopnymi, bo uzasadnionymi zbyt 
wąskim materiałem historyczno - li- 
terackim (trzy zaledwie przykłady, 
w tym dwa niepowieściowe, dwa za- 
czerpnięie z twórczości jednego pi- 
sarza). 


Typowymi w literaturze są takie 
charaktery ludzkie I ich działania w 
określonych sytuacjach, w których 
ucieleśniają się, konkretyzują w in- 
dywidualnym wyglądzie ważne zja- 
wiska społeczne *). „Według mnie — 


pisał Engels w znanym liście do 
Margarett Harkness -— realizm ozna- 
cza oprócz prawdziwości szczegółów 
prawdziwość odtworzenia typowych 


charakterów w typowych  sytua- 
cjach“. 
Materializm dialektyczny uczy, 


że ważnym zjawiskiem społecznym 
„Jest przede wszystkim nie to, co się 
w danej chwili wydaje trwałe, ale co 
zaczyna już obumierać, lecz to, co 
powstaje i rozwija się, jeżeli ñawet 
wydaje się w danej chwili nietrwa- 
łe, albowiem według metody dialek- 
tycznej tylko to jest niezwyciężone, 
co powstaje i rozwija się“ (Stalin). 
Dlaczego ten cytat, tak często 
brzywoływany, został tu raz jeszcze 
przytoczony? Po to, by zwrócić uwa- 
SĘ na owo „przede wszystkim”, któ- 
re w wielu dyskusjach bywało poj- 
mowane jako równoważnik słowa 
„tylko“, „wyłącznie“, co zniekształ- 
cało Oczywiście kryteria oceny. Bo 
zjawisko ważne społecznie to przede 
wszystkim zjawisko nowe, mają 
ce perspektywę  rozpowszechnie- 
nia, zwycięstwa w przyszłości, ale 
także — zjawisko już rozpow- 
szechnione, aktualnie panujące, choć 
w perspektywach swych skazane na 
klęskę, Tak więc, jeśli wyłączne sto- 
sowanie kryterium „tego co nowe, co 
rozwija się i rośnie* było zacieśnie- 
niem zasięgu typowości (do tej spra- 
wy jeszcze wrótimy), to znacznie 
niesłuszniejsza i bardziej dezorientu- 
Jąca jest wyłączność kryterium „czę 
stotliwości*, „codzienności“, a więc 
po prostu statystycznego rozpow 
szechnienia. Jest to w gruncie rzeczy 
odwrót cd dialektycznych założeń re- 
alizmu socjalistycznego na pozycje 
naturalistyczne. To przecież Zola po- 
stulował: „Wyklucza się wszelką wy- 


ostatnich, ciekawych opowiadaniach 
„Ignaś Łęk* oraz „Żywe i martwe 
morze“, czy Anna Kowalska noru- 
szająca z dużym realizmem tematy 
marginesowe w „Uliczee klaeztor- 
nej“, czy „Wielkiej próbie“ -— to 
także jeden z przejawów przeważa- 
nia ograniczonej w swych perspek- 
tywach „praktyki“ dobrego obser- 
watora i psychologa nad stawiają= 
cą sobie szersze zadania świadomo- 
ścią pisarza - ideologa. Bądźmy jak 
najdalsi od uproszczeń, jakie po- 
pełniają ci, co zapominają, że rea- 
lizm i typowość wcale nie zawsze 
zależą od „wielkości tematu“ — i że 
w każdej kropli wody odbija się 
słońce. Nie zapominajmy teź jed- 
nak, że nasza rzeczywistość współ- 
czesna to burzliwy ocean wydarzeń, 
którego obraz i siłę dość trudno 
uzmysłowić sobie badając jedną 
kroplę morskiej wody, nawet przez 
mikroskop. 


OBIE SZWANKUJĄ 


Tu podkreślić chciałbym, że u 
wielu naszych pisarzy, na przykład 
właśnie u podejmujących proble- 
matykę wiejską, brak jej opano- 
wania wynika nie z tego, że nie 
znają oni realiów w sensie takim, 
w jakim nie zna ich mieszczuch 
nie umiejący odróżnić koniczyny od 
rzepaku. Pod tym względem więk- 
szość z nich jest z życiem wsi obe- 
znana. Brak ich wiedzy ogólnej, 
ideologicznej nie polega też na tym, 
że nie wiedzą, iż na wsi są kułacy, 
średniacy i biedniacy, że jeśli syn 
biedniaka chce ożenić się z córką 
kułaka, to może powstać z tego 
konflikt. Takie rzeczy pisarze ci 
wiedzą i z tego właśnie usiłują bu- 


dować swoje „typowe“ konflikty. 
Błędem pisarzy tych jest właśnie 
to, że w swoich schematycznych 


utworach cheą oni przede wszyst- 
kim zilustrować za pomocą sztucz- 
nie podstawionych postaci swoje z 
góry założone „tezy“, zamiast — 
czerpiąc wprost z życia, obserwując 
i podpatrując prawdziwych ludzi — 
wyrazić w toku ich dziejów skom- 
plikowaną często, nie mniej uderza- 
jącą prawidłowość ich losów, za- 
miast obserwacją prawdziwego ich 
życia, także wewnętrznego, wzboga. 
cić schemat teoretyczny. Trudno 
powiedzieć, czego brak tu bardziej: 
czy pogłębienia ideowego, które po- 
zwala rozumieć teorię jako słuszny 
i jedynie prawdziwy schemat, ale 
schemat wymagający wypełnienia 
konkretną treścią ludzkich spraw, 
czy też swobody obracania się w 
kręgu tych spraw, jakie daje prak- 
tyka obserwacji, ale obserwacji pi- 
sarza, a nie agronoma. Można całe 
życie mieszkać na wsi i jej nie 
znać, jeśli się nie jest „inżynierem 
dusz ludzkich". . 


BIJMY W NUDĘ — 
WSPÓŁCZESNOŚĆ JEST 
CIEKAWA 


Niedostatek wiedzy o rzeczywi- 
stości współczesnej, tak tcoretycz- 
nej jak praktycznej, najłatwiej by- 
łoby oczywiście uzasadnić na przy- 
kładach utworów słabych, na sche- 
matycznych powieściach wiejskich 
czy tzw. „produkcyjnych“. Ale za~ 
równo znamienna dla nich papiero- 
wość postaci, jak powierzchowne 


„Ujęcie konfliktów czy też całkowi- 


ty ich brak — to zagadnienia nie- 
jednokrotnie już poruszane. Szkoda 
czasu na ich powtarzanie. Zatrzy- 
mać się chciałbym natomiast na 
zakończenie nad wspomnianą już 
na wstępie książką Kazimierza Koż- 
niewskiego, która moim zdaniem 
jest ciekawym przykładem prze- 
zwyciężenia niektórych błędów 
schematyzmu w naszej powieści. 
Książka ta. zasługuje z pewnością 
na oddzielne omówienie i nie mam 
zamiaru szerzej jej analizować. Dla 
orientacji czytelńika zaznaczam, że 
nie chodzi tu bynajmniej o jakieś 


jątkowość i niezwykłość... Wszystkie 
głowy zostają zrównane na tym sa- 
niym poziomie, gdyż rzadkie są oko- 
liczności, które pozwulają nam uj- 
rzeć człowieka rzeczywiście przewyż- 
szającego innych“. 


Praktyka realizmu socjalistyczne- 
go od jego początków była całkowi- 
cie odmienna. Pelagia Niłowna z po- 
wieści Gorkiego nie była na pewno 
postacią reprezentatywną w sensie 
statystycznej powszechności, lecz 
była postacią przodującą — dzieje 
jej stanowiły literacką zapowiedź 
tych wielkich przemian ideologicz: 
nych, jakie ogarnąć miały w naj- 


bliższych latach milionowe masy 
kobiet rosyjskich. 
Oczywiście — jak widać na tym 


przykładzie — jeśli pisarz odtwarza 
nowe, dopiero rodzące się zjawiska 
społeczne, to powieściowi ich „nosi- 
ciele“ muszą być postaciami — w 
sensie statystycznym — wyjątkowy- 
mi. Ale również wtedy, gdy pisarz 
odtwarza zjawiska społecznie już 
rózpowszzechnione (a to właśnie 
przeważa w realizmie przedsocjali- 
styczńym) to powieściowi „nosiciele' 
tych zjawisk są najczęściej posta- 
ciami wyjątkowymi w sensie in- 
ńym — w sensie nasilenia cech 
przez nich reprezentowanych, na- 
pięcia konfliktów, w których uczest- 
niczą. Skąpstwo jest cechą bar- 
dzo powszechną w klasach posiada- 
jących zarówno społeczeństwa feu- 
dalnego jak kapitalistycznego, ale 
takie egzemplarze  skąpstwa jak 
Pluszkin z „Martwych dusz“ były na 
pewno skrajnie wyjątkowymi. Czy 
przez to tracą walor typowości? Od- 
powiedzi dawać nie trzeba — dają 
ją największe arcydzieła literatury 
przeszłości, dają ją wypowiedzi teo- 
retyczne wielkich realistów Dla 
Balzaka zagęszczenie i wzmocnienie 
rysów rzeczywistych było niezbęd 
nym warunkiem stworzenia typu li- 
terackiego: „tylko wielcy rachmis- 
trze — pisał — myślą, że nigdy nie 
trzeba przebierać midry”. „Prawdzi- 


arcydzieło prozy powieściowej. Sub- 
telnych amatorów smakowania 24” 
let stylu spotkałby tu zawód. Książe 
ka Koźniewskiego pisana jest języ” 
kiem skrótowym, chwilami wręcz 
publicystyczne - reporterskim. Po- 
siada jednak walory inne, całkowi” 
cie pochłaniające uwagę czytelnika 
i wyjątkowo rzadkie w naszej F0" 
wieści lat ostatnich. Należy do nich 
doskonale zbudowany wątek akcji 
trzymającej czytelnika w napięciu 
od pierwszej do ostatniej stronicy» 
oraz umiejętne zużytkowanie tego 
mocnego, fabularnego kośćca dla 
pokazania ma jego tle ciekawie 
zróżnicowanego obrazu życia w cd- 
budowującej się Warszawie, naro- 
dzin nowego w walce ze starym» 
dramatycznego ich ścierania się 

przełamywania w świadomości mło= 
dych bohaterów powieści. Jeśli są 
tu skróty i uproszczenia stylistycz= 
ne — to niemalże nie ma uprosz= 
czeń psychologicznych. Każdy z bo- 
haterów jest wyraźną indywidual- 
nością, losy każdego z nich 0 
pierwszej stronicy głęboko nas ob- 
chodzą, co sprawia, że zagadnienia 
wypadające zazwyczaj martwo W 
tzw. powieściach produkcyjnych» 
jak sprawa współzawodnictwa pra” 
cy i racjonalizatorstwa, sprawa od- 
działywania ideowego Partii i ZMP 
— poruszają nas w tej książce nie* 
zwykle żywo, nie są deklaratyw* 


nym opisem, ale samą żywą jej 
tkanką. 
Książka Kożniewskiego ma nies, 


wątpliwie swoje słabe strony. Ob- 
razy różnych środowisk, na tle któ* 
rych rozgrywają się dzieje „Piątki 
z ulicy Barskiej“ są często niepeł< 
ne i uproszczone. Zakończenie 
książki gubi wiele możliwości cie” 
kawych rozwiązań psychologicznych 
i nie zaspokaja w pełni naszego za” 
interesowania dalszym rozwojem 
świadomości ideowej bohaterów: 
Ale już pokazanie zaczątków roz* 
woju tej świadomości, pokazanie W 
sposób odważny, jako trudnego pro* 
cesu i w sposób dynamiczny, jako 
procesu dojrzewania bohaterów po= 
przez pracę, która porywa ich sw."m 
rytmem, a nie — jak to czynią na“ 
gminnie autorzy wielu schematycz* 
nych powieści — pod wpływem 
wysłuchania paru przemówień, do% 
wodzi bystrej i inteligentnej obser- 
wacji życia oraz dużej, ogólnej 
orientacji ideowej, stawiając książ“ 
kę Koźniewskiego obok najlepszych 
osiągnięć naszej powieści o tematy” 
ce współczesnej, takich jak — nie* 
zależnie od wysuniętych tu uwag 
krytycznych — „Człowiek nie 
umiera“ Kazimierza Brandysa, czy 
też jak swego czasu „Węgiel“ Ści= 
bora - Rylskiego. 


Czy ciekawy, nie banalny sposób 
pokazania dziejów „Piątki z ulicy 
Barskiej“ wynika jedynie ze specy- 
ficznego, „sensacyjnego“ tematu 
książki? Nie sądzę. Nie widzę po- 
wodu, aby w równie ciekawy, ab- 
sorbujący czytelnika sposób nie mo* 
żna było pokazać dziejów gromady 
wiejskiej na wsi. Ścibor - Rylski 
pokazał, że można w sposób inte“ 
resujący zobrazować. losy  kolekty” 
wu robotniczego. 


Życie, zwyczajne życie zwyczaj- 
nych ludzi jest ciekawe, jest często 
wręcz sensacyjne Mówi nam o tym 
choćby pasjonująca lektura, jaką 
stanowią na ogół pamiętniki chło” 
pów czy robotników. Umiejętność 
pokazania życia ludzi w sposób cie* 
kawy — to podstawowa  umiejęt* 
ność powieściopisarza. Właśnie to 
a nie co innego, jest pisarską zna” 
jomością życia. Głównym błędem 
większości naszych powieści o te” 
matyce współczesnej jest zagubienie 
owej pasjonującej dynamiki losów 
ludzkich. Jej rezultatem jest atak 
wroga politycznego, którego często 
nie dość silnie zwalczamy. Wrogiem 
tym jest nuda. Bijmy w nią, bij* 
my z całej siły! 


Ryszard Matuszewski. 


wa sztuka — podkreślał Gorki ~ 
zawsze mniej lub więcej wyolbrzy” 
miu rzeczywistość... Nie rozumiejt 
(niektórzy pisarze), że prawdziwa 
sztuku posiada prawo do wyolbtzy” 
miania, że Herkulesy, Prometeusze 
Don Kichoty, Fausty to nie są „pio 
dy fantazji", lecz całkowicie prawi” 
dłowe i konieczne wyolbrzymienie 
faktów rzeczywistych". 


Podobnie jak społeczną typowość 
cech swych bohaterów osiągali kla” 
sycy realizmu przez ich spotęgowa” 
nie nieraz aż do granic nieprawdó” 
podobieństwa, tak nie obawiali si% 
również odstępstwa od życiowej nor 
my, od codzienności w konstruowa” 
niu ich postępowania, konfliktów, W 
które są uwikłani. Oczywiście — za8* 
biegi Czyczykowa o zakup „mart 
wych dusz“ są dosyć nieprawdopo” 
dobne, może nawet w rzeczywisto” 
ści niemożliwe, niemniej są typowś 
jako skrajny przejaw burżuazyjnej 
przedsiębiorczości, zawsze przecież 
ocierającej się o pospolite oszustwo: 
Oczywiście — trzeba wyjątkoweś0 
zbiegu okoliczności, aby arystokra- 
tyczny uwodziciel znalazł się wśro 
sędziów przysięgłych w czasie roZ? 
prawy sądowej przeciw uwiedziorć 
przez siebie ubogiej dziewczynić 
którą on właśnie zepchnął na drob% 
upadku i występku. A jednak jak3 
wyjątkowa sytuacja, albo raczej t3* 
kie „zagęszczenie rzeczywistości,’ 
podnoszące ją do znaczenia rea 
stycznego symbolu posłużyło znak% 
micie Tołstojowi. by unaocznić ť 
powiedzialność klas panujących 
istniejące zło społeczne. 

A zatem: nie tylko aktualna €78 
stolllwość ukazanego w dziele lit® 
rackim zjawiska, a przy zjawi:KU 
społecznie rozpowszechnionym — é 
pewno nie przeciętność, codzienńo?*" 
jego wyglądu i natężenia, jest mia 
rą typowości. lecz  unaocznienić 
skrystalizowanie się w nim ważneg0 
społecznie próbłemu. 

W utworach różnych pisarzy: a 
nawet w różnych utworach tego 53 
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MELANIA KIERCZYŃSKA 


Michał 


Szołochow 


„Uogólnić to co jest zmyślo- 
ne zdoła każdy głupiec, ule 
dać syntezę żywego życia po- 
trafi tylko prawdziwa 
czość artystyczna“. 


twór- 


(Serafimowicz o „Czapa- 
jewie* Furmanowa). 


roku 1930 powstało 

w Związku Radziec- 

kim z inicjatywy Gor: 

kiego i pod jego re- 

dakcją czasopismo — 
e... „Nasze osiągnięcia" po- 
swięcone specjalnie reportażom ja- 
o temu gatunkowi literack:emu, 
k.óry, jak żaden inny, przystosowany 
jest do chwytania i utrwalania na 
0 nowych, giębokich przeobra- 
Em. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
dlaczego potrzeba tego rodzaju cza- 
Sopisma dała się odczuć własnie w 
tym momencie dziejowym: to pierw- 
Sza pięciolatka zaczęła przeorywać 

raj w tempie dotychczas nieznanym 

nieprzeczuwanym. 


Pismo „Nasze osiągnięcia" dobrze 
Zastuzyio się sprawie odźwiercieala- 
nia nowych niebywałych dokonań. 
Ale co najbardziej znamienne: patos 
Bigafitycznych osiągnięć sprawii, że 
rodzaje literackie bardziej długofa- 
lowe, stanowiące bardziej ciężką ar- 
tylerię, ale tez głębiej syntetyzujące, 
Jak np. powieść, tym razem wyjąt- 
kowo wcześnie stanęły obok repor- 
tażu, 

Już w 1931 r. ukazuje się „Sot“ 
Leonowa, jedna z pierwszych powie- 
ci o pięciolatce, w 1932 r. „Energia“ 
Gładkowa, powieść o Dnieprostroju, 

„Hydrocentrala* Marietty Szagi- 
nian, mówiąca o budownictwie pię- 
cioletnim w Armenii. W 1933 r. wy- 
chodzi z druku znana powieść Kata- 
Jewa: „Czasie, naprzód!* o budowie 
Magnitogorska, i „Dzień wtóry“ 
Erenburga o Kuznieckostroju, za 
którą to powieścią idzie wkrótce 


druga jego powiesć o budowlach 
Pięciolatki pt. „Jednym tchem“, 
(żeby wyliczyć tylko czołowe 


Pozycje dziś już klasyczne), 


1932 rok przynosi „Zorany ugór* 
Szołochowa. 1933 — „Bruski“ Pan- 


NOWA = R 


Przez pryzmat 


(O jednej klasycznej powieści radzieckiej i o naszych literackich trudnościach) 


fierowa, — dwie najlepsze powieści 
o kolektywizacji. 
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„Co jest nowego w obecnym ruchu 
kotwhozuwym? Nowe 1 decyuujące 
w obecnym ruchu kotchozowyni jest 
to, ze do kołcnozów wstępują chRiopi 
nie poszczegotnymi grupumi, jak Lo 
było przedtem, lecz cuiynn wsiami, 
giuiuwnumu, powiatami, a nawel okrę- 
gamı. 


A cóż to znaczy? Znaczy to, że do 
kotchozów ruszył śred- 
niak. W tym tkwi poastawa żusad- 
niczego przewmu, ktory stunowt jed- 
no z najwazniejszych USTGYNJĘC Ww ta- 
dzy Radzieckiej w ruku ubtegłyni'. 

Te słowa czytamy w „Prawdzie“ z 
dn. 7 listopdda 1929 r, a więc w 
dwunastą rocznicę Rewolucji Paz- 
dziernikowej, w artykuie Low, Stail- 
na p.t. „Rok wielkiego przełomu”. 

Rozwój przemysłu socjalistyczne- 
go, wytwarzającego juz masuwo 
traktory 1 maszyny roinicze, walka 
z kułactwem pouczas zakupow zboza 
w ubiegłym dawuieciu, osiągnięcia 
już istniejących koicnozów | sowtcno- 
zów, usposabiające masę średnialtkhą 
pozytywnie do gospodarki uspołecz- 
nionej — oto nawazniejsze przesian- 
ki przejścia do powszechnej kuiek- 
tywizacji. 

Aby pomóc jej przeprowadzeniu 
z osrodków robotniczych wybiała 
partia na wies 25.000 iudzi sposrod 
najlepszego robotniczego aktywu. 
Na budownictwo kołchvzowe rząd 
przeznaczył wielkie sumy. 

Faza powszechnej kolektywizacji 
zapoczątkowała przełom ku polityce 
likwidacji kułactwa 
jako klasy. 

Ciężar gatunkowy kułaków w go- 
spodarce wsi był aż do ostatnich lat 
bardzo duży i dopiero na bazie po- 
wszechnej kolektywizacji można ich 
było pozbawić ich bazy produkcyj- 
nej, przejść od polityki ograniczania 
i wypierania kułaków do polityki 
likwidowania ich jako klasy. 

Już w końcu 1929 roku zniesione 
zostały obowiązujące do tego czasu 
ustawy o dzierżawieniu ziemi i o 
pracy najemnej, co pozbawiało ku- 
łaka przede wszystkim siły roboczej. 
Zniesiony również został zakaż roz- 
kułaczania. Dożwolona została kon- 
fiskata kułackiego bydła oraz in- 
wentarza na rzecz kołchozów. 

Tempo kolektywizacji było tak 
szybkie, że w lutym 1930 r. 50% gos- 
podarstw chłopskich w ZSRR było 
już uspołecznionych, co stanowiło 
przeszło "dwukrotne" przekroczenie 
pięcioletniego. planu. kolektywizacji. 


Jednakże ta właśnie niezwykła 
masowośc ruchu kołchózowego kry- 
ła w sobie, jak się okazało, poważne 
niebezpieczenstwo. 


Rodziła ona gdzieniegdzie skłon- 
ność do przeceniania własnych sił i 
niedoceniania sił przeciwnika, rodzi- 
ła „awamiurnicze próby rożsirzygnię- 
cia wszystkich zagadnień budow- 
nictwa socjalistycznego za jednym 
zamachem“ (Stalin). Podczas kiedy 
jedynie wskazaną na danym etapie 
formą ruchu kołchozowego byi artel 
rolny, w którym uspołecznione są 
tylko podstawowe środki produkcji, 
uspołeczniano drobną trzodę, drób, 
wszystkie krowy dojne i t.d. Zapo- 
minano niekiedy o zasadzie dob ro- 
wolności w ruchu kołchozowym, 
przechodząc do metod nacisku lub 
nawet przymusu. Bywały liczne wy- 
padki m.euwzględniania różnorod- 


"w tyle, 
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ności warunków w różnych rejonach 
ZSRR, która to różnorodność musia- 
ła z konieczności pociągnąć ża sobą 
różne tempo kolektywizacji, nie 
pozwalając na jeden dla wszystkich 
rejonow termin jej zakończenia. 
Najczęsciej brano kurs na stupro- 
centową jak najszybszą kolektywi- 
zację, chociaż sprawy te zostały wy- 
raźnie sprecyzowane w postanowie- 
niach KC WKP(b) z dn. 5 stycznia 
1930 r: „© tempie kolektywizacji i 
sposobach udzielania przez państwo 
pomocy budownictwu kołchozowe- 
mu''. 

Z tymi wszystkimi „śmiechu war- 
tymi próbumi przeskoczenia przeż 
samego siebie" rozprawił się Stalin 
w artykule „Zawrót głowy od suk- 
cesów“ wydrukowanym w „Praw- 
dzie“ z dn. 2 marca na mocy posta- 
nowienia KC WKP(b). 

„Sztuka kierowania — to sprawa 
poważna. Nie wolno pozosiawac w 
tyle za ruchem, gayż pozostac w ty- 
le to znaczy oaerwuć się od mas. Ate 
nie wolno również wybiegać na- 
przód, gayż wybiec naprzod — to 
znaczy uuracić masy i izolować sie- 
bie. Kto chce kierować ruchem 
i jednocześnie zachowac więź z wie- 
lomilionowymi masam, ten powi- 
nien walczyć na dwa fronty — za- 
równo przeciw tym, któ,zy pozostują 
jak it przeciw tym, którzy 
wybiegają nuprzód. 

Partia nasza jest silna i niezwycię- 
żona dłatego, że kierując ruchem 
umie zachowywać i umacniać swą 
więź z wielomilionowymi masami 
robotników i chłopów“. 


Tymi słowy kończy się ów artykuł, b 


prostujący linię, wytykający przegię- 
cia, które nie tylko utrudniały u- 
gruntowanie zdobytych już pozycji, 
ale miejscami wywoływały oznaki 
poważnego niezadowolenia chłopów, 
niepotrzebnie  draźniły  Średniacką 
masę chłopską i ułatwiały wrogom 
ich krecią robotę, jednym z i-zeja- 
wów której — bynajmniej nie naj- 
bardziej drastycznym — było pod- 
żeganie do masowego uboju bydła. 

Tego samego dnia co i artykuł, zo- 
stał opublikowany ostateczny tekst 
„Statutu wzorcowego“ kołchozów, i 
w marcu również ogłoszona uchwa- 
ła CK Partii „O walce z wypaczenia- 
mi linii partyjnej w ruchu kołcho- 
zowym'*. 

3 kwietnia ukazał się z kolei arty- 
kuł Stalina „Odpowiedź  towarzy- 
szom kołchoźnikom*, raz jeszcze a- 
nalizujący dokładnie i przekonywa* 
jąco popełnione błędy oraz ich źró- 
dła. 

Szereg dalszych posunięć zmierzał 
do ugruntowania trwałości nowo- 
utworzonych kołchozów, m.in. u- 
chwała Wiadzy Radzieckiej o zwol- 
nieniu na dwa lata od podatków u- 
społecznionych zwierząt  pociągo- 
wych. 

W ten sposób Partia zdołała zlik- 
widować wypaczenia, i „w chwili 
gdy zbierał się XVI Zjazd Partii (26 
czerwca 1930 r.) ofensywa na żywio- 
ły kapitalistyczne rozwijała się już 
na całej linii.* („Krótki Kurs* str. 
351). 

Ten to właśnie okres — od stycz- 
nia do końca wiosny 1930 r. — obej- 
muje akcja powieści Michała Szoło- 
chowa „Zorany ugór“. 

W  paromiesięcznych dramatycz- 
nych dziejach chutoru „Gremiaczy 
Log“ odbił się, jak w kropli wcdy 
odbija się słońce, ów przewrót ku 
powszechnej kolektywizacji, który w 
skutkach swoich uznany został przez 
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Partię za równoznaczny z przewro- 
tem rewolucyjnym w październiku 
1917 roku. 
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Bogaty żywioł epicki w powieści 
samą bujnością epizodów, spraw, po- 
staci powoduje, że zarysy akcji, ze 
główne linie kompozycyjne mniej są 
uwypuklone, mniej narzucają się od- 
zzuciu czytelnika. aniżeli w powie- 
ści o mniejszym bogactwie epickiega 
materiału. 

Jednakże w „Zoranym ugorze“, 
mimo jego epickiej pełni, uderza wy- 
razistość ram kompozycyjnych. Po- 
wieść jest spięta, jakby klamrą, 
dwiema scenami: początkową sceną 
przyjazdu białogwardzisty, byłego e- 
sauła, Połowcowa, przekonanego iż 
zamożne kozactwo tej okolicy poprze 
w danej sytuacji przygotowywane 
przezeń powstanie białych — i sce- 
ną końcową, sceną jego powtórnego 


przyjazdu, kiedy rachuby już wy- 
raźnie zawiodły i grunt usuwa mu 
się spod nóg. 


Równolegle z tą linią akcji, zazna- 
czonej raczej szkicowo. biegnie linia 
druga. zasadnicza, wypełniająca so- 
bą miąższ powieści, lnia. rzec moż- 
na o odwrotnej kierunkowości, bieg- 
nąca od niepowodzeń ku zwyc.ęstwu 
— to dzieje tworzenia kołchozu w 
„Gremiaczym Łogu* Otwiera ją 
przyjazd Jeningradzkiego ślusarza, 
Dawydowa, w ramach akcji „dwu- 
dziestu pięciu tysięcy“, zamykają in- 
tensywne prace nad pieleniem, led- 
wie zboże powschodz.ło na gruntach 
zorganizowanego wreszcie na moc- 
nych podstawach kołchozu, prace, 
które przekreśliły tradycyjną „głu- 
chą pore“ między wiosennymi zasie- 
wami a sianokosem — któż bowiem 
dawniej szedłby zboże pleć? 

Te dwie linie akcyjne powiązane 
są ze sobą głęboką wewnętrzną za: 
leżnością. Wszystko co sprzyja spra- 
wie, dla której przyjechał Dawy- 
dow, pogrąża usiłowania Połowcewa, 
i na odwrót. 


Pozornie perypetie akcji przeczą 
powyższemu twierdzeniu. Przeciez w 
punkcie kulminacyjnym powieści, 
jakim jest ukazanie się artykułu 
tow.-Stalina „Zawrót głowy od suk- 
cesów'", niemal rozpada się kołchoz, 
a jednocześnie kozactwo odmawia 
Połowcewowi udzielania dalszego po- 
parcia jego powstańczym planom. 
Zdawałoby się więc: porażkę po- 
niósł zarówno Dawydow jak Połow- 
cew. Ale rozpadnięcie się koichozu 
spowodowane zostało nie jego 
sprzecznością z interesami chłopskiej 
masy, lecz w dużej mierze licznymi 
błędami  popełnionymi przy jego 
tworzeniu. Artykuł Stalina pomógł 
do uświadomienia i przezwyciężenia 
tych błędów, a zatem oczyścił grunt 
pod zdrową i mceną budowę. Tutaj 
krach był nie początkiem końca, 
lecz początkiem istotnych a nie rze- 
komych sukcesów. Natomiast począt- 
kiem końca dła planów Połowcewa, 
stał się ten moment, w którym stary 
Kozak, członek rady cerkiewnej, po- 
wiada, mając na myśli numer 
„Prawdy“ z owym artykułem Stali- 
na: „..tak wychodzi, że ta gazetka 
rozdziela nas i pana! Dla nas, rol- 
ników, wynika inna linia życia...“ 
„Stalin tych miejscowych komuni- 
stów, którzy naród siłą zapędzali do 
kołchozów i zamykali cerkwie bez 
pytania — gani i zrzuca ze stano- 
wisk. Rolnik może lżej odetchnąć, 
rzemienie mu rozluźniono — chcesz, 
idź do kołchozu, a chcesz, siedź na 
swojej indywidualnej gospodarce. 


wietnej epiki 


Postanowiliśmy więc — z wami po 
dobroci... Wróćcie nam zobowiązania, 
co wam daliśmy przez swoją głupo- 
tę, i ruszajcie gdzie chcecie, nie bę- 
ziemy wam szkodzić choćby dla- 
tego, ze sumuśmy się spaskudzili..." 
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„Przywołaliśmy do porządku to- 
warzyszy, którzy się zagalopowali — 
i tyle“ Tak określa Stalin (Dzieła, 
i. XII str 234) sens marcowych wy 
stąpien KC przeciwko przegięciom w 
ruchu kołchozowym, podkreślając, że 
nie można mowić w związku ąz ty- 
mi wystąpieniami o żadnym zwrocie 
w polityce. 


Szołochow w swojej świetnie 
skomponowanej, zwartej i niesłycha- 
nie dynamicznej powieści o wyraź- 
nie zawężłonych liniach, przedstawia 
kawał rzeczywistości ówczesnej, w 
której owo „zagalopowanie się” rzu- 
towane było na całokształt spraw, na 
całokształt perypetii walki klasowej, 
wyznaczając albo potęgując drama- 
tyczny rozwój wypadków, kolizje 
spięcia, wysiłki i porażki. 


Punkt wyjścia: w chutorze „Gre- 
miaczy Łog* istniało Towarzystwo 
Wspólnej Uprawy Ziemi, czyli taka 
forma zrzeszenia, która w tym cza- 
sie była już przebytym szczeblem 
ruchu kołchozowego. (Rejon należał 
do słabych, procent kolektywizacji 
w chwili przyjazdu Dawydowa był 
tam niewielki: wszystkiego 14,8%). 
Towarzyssiwo wspólnej uprawy w 
Gremiaczym obejmowało 18 zagród 
— samych nędzarzy. Tylko szeroko 
rozbudowany kołchoz mógł stworzyć 
inne warunki bytowania. Posyłając 
Dawydowa jako swego pełnomocni- 
ka, partyjne władze rejonowe dały 
mu taką dyrektywę: „..wspinaj się 
aż do stu procent kolektywizacji. 
Według procentów będziemy oceniać 
twoją robotę." 


Jedyną linią postępowania, która 
mogła gwarantować powodzenie, by- 
ło izolowanie kułaka, przyciągnięcie 
średniaków. Na czele aktywu, który 
miał to zadanie zrealizować, stoją 
przecież trzej wypróbowani komu- 
niści: oprócz Dawydowa. Nagulnow 
— sekretarz trzyosobowej komórki 
partyjnej w  chutorze, i Razmiet- 
now, przewodniczący Rady  Wiej- 
skiej, obaj w przeszłości czerwoni 
partyzanci, wszyscy trzej głęboko i 
gorąco oddani sprawie. 


Nie można również powiedzieć, 
żeby wzięli się do rzeczy przed- 
wcześnie: Nie, stosunki dojrzaty do 
realizacji zudania, jakie przed nimi 
stało. A jednak: „Życie w Grennu- 
czym Łogu stanęło dęba jak naro- 
wisty kon przed trudną przeszkodą.“ 
Nie tylko dlatego, że kułak rozbest- 
wił się, że walka klasowa stała się 
tym ostrzejsza, im bardziej przebie- 
gać musiała w ukryciu, zamaskowa- 
na. Szołochow nie oszczędził swoim 
bohaterom żadnych trudności, bo nie 
szczędziła ich rzeczywistość ówczes- 
na w tym ostatecznym boju o kolek- 
tywizację wsi. A do niemało waznych 
trudności należała trudność powzię- 
cia decyzji, obrania takiej czy innej 
drogi, takiego czy innego postępo- 
wania. Każda dyrektywa, każda in- 
strukcja partyjna musiała być przy- 
mierzona do konkretnych faktów. 
konkretnej sytuacji danego poszcze- 
góinego odcinka życia, a już od do- 
świadczenia. od rozumu politycznego, 
od’ rewolucyjnego temperamentu i 
stopnia czujności i ostrości widzenia 
interpretatora zależała jej ostatecz- 


na i konkretna’ interpretacja Mścił 
się kazdy błąd. 


„Czy jest możliwe — mówi tow. 
Stalin — aby partia rządząca od ra- 
zu uchwycutu nowe procesy zacho- 
dzące w zyciu i równiez od razu od= 
zwierciedluła je w swej praktyce 
politycznej? Sądzę, że jest to niemo- 
żliwe. Niemożliwe, ponieważ na po- 
czątku są jakty, następnie ich od- 
bicie w świadomości najbardziej 
przodujących elementów partii, a 
dopiero potem przychodzi moment 
uświadomienia nowych procesów w 
głowach masy cztonków partii. Pa- 
miętucie Hegla: „sowa Minerwy wy- 
latuje tylko w nocy“? Inaczej mó- 
wiąc: świadomość pozostaje nieco w 
tyle za faktami“ (Stalin, Dzieła t. 
XIII, str. 235). 


W komitecie rejonowym powie- 
dziano DLawydowowi: „ña podsta- 
wie wvstrożnego przyciśnięcia kuła- 
ków stwarzuj kolektyw“. W Dawy* 
dowie ta instrukcja rodzi przekona- 
nie, ze sekretarz „utyka na prawą 
nozkę”.. kuiakow należy przecież li- 
kwidować jako klasę. Ostatecznie w 
Gremiaczymm Łogu zebranie biedoty 
uchwala wywłaszczyć kułaków, jed- 
nakze pozostawia się ich w chuto- 
rze. co umożliwia skonsolidpowanie 
się aktywu kułackiego i części cią- 
żących ku niemu średniaków dla 
szkodniczej działalności. Dopiero po 
zamordowaniu Choprowów, kiedy 
zrodził się domysł, że ręce w tym 
maczali kułacy, postanowiono wysie- 
diić ich z chutoru. 


Dziesiątki takich zagadnień — co 
czynić, jak i kiedy realizować — 
stają przed organizacją partyjną. Da- 
wydow „jechał na robotę na wieś 
bynajmniej nie jako naiwny miesz- 
czuch, lecz rozwój walki klasowej, 
jej splątane węzły i często tajemne 
skryte formy jednakże mniej wyda- 
wały mu się skomplikowane, niż to 
co zobaczył w pierwszych dniach po 
przybyciu do „Gremiaczego.* „Nie 
mógł dobrać klucza do poznania 
wielu ludzi i ich wzajemnych sto- 
sunków", . 


W rejonie zalecano mu: „Nie tknij 
średniaka!" Umiejęinym postępowa- 
niem sprawił Jakub Łukicz Ostrow- 
now, kułak i aktywny wróg, że zali- 
czono go do „mocnych średniaków* 
i nie pozbawiono prawa głosu. To u 
niego ukrywa się były esauł, Połow= 
cew, agitujący za przystępowaniem 
do  białogwardyjskiej organizacji, 
„Związku obrony ojczystego Donu“ 
i przygotowującej powstanie białych, 
to Łukicz mu w tej agitacji poma- 
ga, a na zlecenie Połowcewa wstę* 
puje do kołchozu, żeby szkodzić od 
wewnątrz, za jegą to sprawą zaczę- 
to w Gremiaczym Łogu w każdym 
niemal kureniu co noc bić bydło, to 
od niego idzie szeptana propaganda 
o wywozie zboża za granicę, o blis- 
kiej wojnie itd. 


A iednocześnie jest Ostrownow 
świetnym gospodarzem, wprowadza- 
jącym nowe metody uprawy ziemi, 
i ujęty jego „kulturalnym“ gospoda- 
rowaniem Dawydow. przewodniczą= 
cy kołchozu, jego właśnie czyni za- 
rządzającym pracą w kołchozie, co 
Łukicz wyzysku,e umiejętnie, żeby 
szkodzić i sabotować, nie demasku- 
jąc się jednocześnie. Jedynie Nagul- 
now wyczuwa w Jakubie Łukiczu e- 
lement zdecydowanie obcy. 


A kiedy po ukazaniu się decydu- 
jącego artykułu Stalina w ciągu jed- 
nego tygodnia około stu gospodarzy 
wycofało się z kołchozu, domagając 
się zwrotu inwentarza, bydła i zboża 
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mego pisarza „uintensywnienie* cech 
Postacı powiesciowych i zaostrzenie 
konfliktów i sytuacji występuje w 
stopniu bardzo różnym. Pani Bovary 
Czy Rzecki podobniejsi są na pewno 

O postaci często w życ.u owczesnym 
Spotykanych niż np. Matylda de Mo- 
e czy Gobseck. Dramat Anny Kare- 
niny spętanej obłudną moralnością 
Wielkiego świata na-pewno bliższy 
Jest tysiącom codziennych dramatów 
rodzinnych XIX wieku, niż dramat 
Juliana Sorela. Pamiętajmy jednak, 
ze również dramat bohaterki Tołsto- 
Ja — wskutek niezwykłej jej wrażli- 
Wości, bezkompromisowości i głębi 
uczucia: doprowadzony jest do mak- 
Symalnego zaostrzenia konfliktu i 
najbardziej gwałtownego rozwiąza- 
nia, eo pozwala autorowi wydobyć 
całą sprzeczność między miłością a 

urżuazyjną rodziną, podczas gdy w 
Tzeczywistości konflikty takie prze- 
Ważnie ulegały rozładowaniu wsku- 
tek kompromisowego, małodusznego 
zachowania się ich uczestników. 

Tymczasem w literaturze współ- 
Czesnej panuje sytuacja wręcz prze- 
ciwna: konflikty literackie są naj- 
Częściej mniej ostre, słabsze od kon- 
fliktów, jakie dostrzegamy w rzeczy- 
Wistości. 

Na ogół można powiedzieć, że ros- 
nącą tendencją literatury realistycz- 
hej (mniej więcej od czasów Flau- 

erta) jest zwiększająca się dbałość 
O to, by uintensywnienie charakte- 
rów ií ostrość konfliktu nie narusza- 
y jednak poczucia prawdopodobień- 
stwa: „zagęszczenie rzeczywistości“ 
nie może niszczyć „iluzji rzeczywi- 
Stości“. „..Pewna miara, ale miara — 
przesady w uwydatnieniu jakiejś ce- 
chy charakterystycznej jest dla pi- 
sarza koniecznym warunkiem — pi- 
sał Prus w recenzji z „Ogniem i mie- 
czem“, — Autor przecie pokazuje 
palcem, że ten a ten człowiek ma 
te i inne właściwości; a że jedno- 
cześnie pomija inne cechy, więc tym 
samym poprzednie wzmacnia. Taka 
Jednak przesada jest pierwszym wa- 
runkiem sztuki, bez niej, bez silnego 


akcentowania cech czytelnik nie po- 
znu tnurunieru". 

Dawulejsi realiści w znacznie 
mniejszyni stopiuu niż  WSpuiczesiił 
Uvas O ŻEWIIGUZIIŁ DraWdupuuunitil- 
Suwo swytn ULiwuiuw. W puwiesti 


współczesiiej baruzo niecnęuue reda- , 


gujeiny Na LO, BUY Jaka» posLać OKiE- 
sid Miutywy 1 sens swego posiępuwa- 
nia w Sposob, Ktory avs0iuulie pise- 
kracza Jej MuOziuwuśti 1InieleKlUuduliE. 
A tymczasem postaci badizaka Z Catą 
swubDudą ZyJą, a raczej Iuysią 1 mu- 
wią „ponad san“ — nielektualy. 
W jego „Chłopach* opat brosseue 
pyta cnłopa ruurchona, czy wycno- 
wuje swego wnuka w bojazni bozej. 
Fourchon odpowiada: „Och nie, nie, 
księże proboszczu, nie uczę aby się 
bat Boga, ale luueu!.. Ja mu puwa- 
dam: „wnuku, lękaj się więzienia, bO 
stamtąd idzie się na rusztowanie. 
Nie kradmy, a staraj się, aby ct aa- 
no! Kradzież wiedzie do moraer- 
stwa, morderstwo przed trybunuwy 
ludznie. A brzytwa trybunatska, owo 
rzecz, której się irzebu bać... Naucz 
się czytać. Mając wyksztatcenie 
znajdziesz sposoby, aby zebruć pie- 
niąaze pod płaszczykiem pruwa, jak 
ten zacny pun Gauveruin...* itd. „Ro- 
zumie się — pisze G. Lukacs — że 
stary francuski chłop z 1844 roku 
nigay by się nie wypowiedział w ten 
sposob. Z naturalistycznego punktu 
widzenia ta forma wypowiedzi jest 
nieprawdopodobna, tym niemniej po- 
stać Fourchona odznacza się ogrom- 
ną prawdziwością życiową, być mo- 
że właśnie dlatego że wykracza poza 
granice naturalistycznego prawdopo- 
dobieństwa. Balzac podnosi tylko na 
ogromną wysokość to, co chłop typu 
Fourchona niejasno odczuwa, lecz 
czego nie potrafi jasno wyrazić. Bal- 
zac wypełnia swoją poetycką misję 
zgodnie z Goethem. 

Und wenn der Mensch in seiner 
Qual verstummi, Gab mir ein Gott 
zu sagen, was ich leide.“ 

Lukacs — jak widać — całkowi- 
cie aprobuje taką metodę pisarską. 
I rzeczywiście — przyjmujemy bez 


zastrzeżeń tę konwencję realizmu w 
powieściach odnoszących się do 
przeszłości, bo ona sama żyje w 
naszych umysłach jako pewna kon- 
strukeja. Ale niebezpieczeństwem, 
blisko spokrewnionym ze schematyz- 
mem, jest użycie jej w powieści 
współczesnej. Ten przykład jest sy- 
gnałem dla refleksji szerszej: nie 
można — jak by to sugerował San- 
dauer — przenosić integralnie me- 
tod typizacji największych choćby 
realistów przeszłości, zwłaszcza bar- 


dziej odległej — w literaturę współ- ` 


czesną. Vautrin czy Judaszek Goło- 
wlew są wielkimi kreacjami literac- 
kimi, ale dziś nie można na ich wzór 
budować postaci powieści współ- 
czesnych. , 
Reasumując: kiedy Sandauer 
twierdzi, że w utworach klasyków 
realizmu występują najczęściej po- 
staci typowe (w sensie społecznej 
częstotliwości ich cech) — można się 
z tym zgodzić z dwoma uzupełnie- 
niami: 1) Cechy te występują w nie- 
przeciętnie silnym stopniu, 2) rea- 
lizm ukazuje również zjawiska jesz- 
cze społecznie nierozpowszechnione, 
ale mające przed sobą perspektywę 
rozwoju; czyni to przede wszystkim 
realizm socjalistyczny, w pewnym 
stopniu jest to jednak również ce- 
chą realizmu przeszłości. — Kiedy 
natomiast Sandauer twierdzi, że re- 
alizm ten z zasady nie posługuje się 
typową akcją i sytuacjami, to obser- 
wacja taka jest fałszywa: sytuacje i 
akcja są na ogół w tym samym sen- 
sie typowe, co i charaktery. („Stra- 


cone złudzenia“, „Pani Bovary“, 
„Anna Karenina“, „Placówka“, 
»Dziurdziowie“ itd., itd.). Wypadek 


odmienny bywa czasem (nie zawsze, 
o czym dalej) po prostu rezultatem 
pewnego niedowładu ideowo-arty- 
stycznego w literackiej konkretyza- 
cji problemu (np. oderwanie Baza- 
rowa od jego praktyki społecznej w 
„Ojcach i dzieciach”). 

Czy realistyczne uogólnienie rze- 
czywistości osiągali Klasycy tylko 
poprzez postaci i sytuacje typowe? 


Niekoniecznie. Ma swoją rację San- 
dauer, gdy twierdzi, że qui pro quo 
z Chłestakowem w „Rewizorze'* jest 
nietypowe. Można by dopowiedzieć, 
że jest to wybieg narzucony przez 
carską cenzurę, która nie pozwoliła- 
by na skompromitowanie autentycz- 
nego rewizora ze stolicy. Ale swój 
cel satyryczny Gogol mimo to w peł- 
ni osiąga: Cnlestakow nie jest 
wprawdzie typem wyższego urzędni- 
ka carskiego, ale jest jego życiową 
karykaturą, przy tym fakt, że tak 
długo i z takim powodzeniem mógł 
odgrywać rolę rewizora kompromi- 
tuje nie tyle (a przynajmniej nie tyl- 
ko) tępotę i zastraszenie prowincjo- 
nalnych urzędników, lecz również — 
rewizorów prawdziwych... 

Podobnie przedstawia się sprawa 
nietypowych postaci. Tragiczna klęs- 
ka tych, na pewno nietypowych w 
społeczeństwach  antagonistycznych 
jednostek, które swój stosunek do 
otoczenia oprzeć chciały na zasa- 
dach prawdziwie ludzkich (w mark- 
sowskim sensie). „Weź człowieka ja- 
ko człowieka i jego stosunek do 
świata, jako stosunek ludzki, i w 
tym wypadku będziesz mógł miłość 
wymienić tylko na miłość, zaufanie 
tylko na zaufanie..*), — była czę- 
stym tematem wielkiej, realistycznej 
literatury przeszłości: w przejmujący 
sposób ukazywała właśnie wielką ty- 
powość swoich czasów: ahumani- 
styczność panujących stosunków 
międzyludzkich. Czy Madzia Brzes- 
ka z „Emancypantek“ jest postacią 
typową? Na pewno nie i właśnie ja- 
ko postać nietypowa jest w powieś- 
ci ustawiona. Ale los jej szlachet- 
nych wysiłków. które albo idą na 
marne, albo powodują skutki wręcz 
przeciwne jej zamiarom, a na nią sa- 
mą ściągają cierpienia i krzywdy. u- 
naocznia, jak osamotniona i bezrad- 
na jest dobroć ludzka w społeezeń- 
stwie burżuazyjnym — służy więc 
na pewno celowi realistycznemu. In- 
ną funkcję realistyczną spełnia nie- 
typowość postaci Jegora Bułyczowa: 
ten przenikliwy, pełen sił i energii 


człowiek szarpiący się beznadziejnie 
przeciw podłości i obłudzie swej kla 
sy — jest zywym dowodem rozkła- 
dowego działania ustroju kapitali- 
stycznego, a przy tym siłą kontra- 
stu pozwala tym wyraźniej wystąpić 


typowym klasowo cechom calego 
swego burzuazy jnego otoczenia. 
Z tych możliwości realistycznych, 


jakie dają czasem postacie nietypo- 
we, korzysta literatura wspołczesna 
w słabym tylko stopniu. 


Wydaje mi się, że główne troski 
pisarzy związane z problemem typo- 
wości dotyczą po pierwsze stosunku 
między typowym a indywidualnym i 
przypadkowym w charakterach i lo- 
sach postaci literackich, po drugie 
— wyznaczenia granic między zja- 
wiskiem typowym a nietypowym. 

Sprawa pierwsza jest w problemie 


typowości chyba najtrudniejsza do 
ujęcia teoretycznego. Bez pretensji 
do jej wyczerpania — jedna tylko 


obserwacja: jeżeli porównamy posta- 
cie naszych powieści z wielkimi kre- 
acjami najbardziej dojrzałego rea- 
lizmu krytycznego i realizmu socja- 
listycznego, to dostrzeżemy, że w po- 
równaniu z nimi są one duchowo u- 
boższe Pisarz współczesny budując 
postać, selekcjonuje prawie wyłącz- 
nie te tylko cechy, które bezpośred- 
nio z sytuacji społecznej wynikają, 
a więc są charakterystyczne dla re- 
prezentowanej przez nią grupy spo- 
łecznej. Inaczej u klasyków realiz- 
mu krytycznego i socjalistycznego: 
tam postać wyposażona jest poza 
tym w znaczną ilość drobnych rysów 
charakteru, uzależnionych od jej sy- 
tuacji klasowej w sposób bardzo 
skomplikowany i pośredni, tak że na- 
wet sprawiają wrażenie cech przy- 
padkowych, a jednak podporządko- 
wane są jakiejś nadrzędnej domi- 
nancie charakteru, która nadaje jed- 
ność sumie jego cech, czyni ją na- 
prawdę indywidualnością —..indivi- 
duum“ w etymologicznym sensie te- 
go słowa. 
Obok 


zlekceważenia tych cech 


drugorzędnych spostrzegamy często 
w liieraiurz2 zbyt daleko posunięte 
wyeliminowanie przypadkowosci w 
rozwoju kontiuktow powieściowych. 
„Rzecz jasna — pisze Konstanty Si- 
monow w artykule „Prawda życia*— 
błędeni jest jezeli twórca w poszuki- 
waniu konceptu fabularnego ı jego 
urozmaicenia sięga wyłącznie do pe- 
rypetii niezwykiych, rzadkich, a na- 
wet wyjątkowych, ale jeśli przed- 
stawiając wiele losów, pokazuje 
wśrod nich rownież los niezwykły, 
rzadko spotykany, jest to nie tylko 
jego prawem, ale także odzwiercie- 
dleniem prawdy życia“; Jeśli zaś — 
pozwolę sobie powtórzyć swoje daw- 
niejsze uwagi — utwór literacki pe- 
dantycznie, bez indywidualnych od- 
chyleń i zakłóceń realizuje jakieś 
uogólnienie socjologiczne wysokiego 
stopnia. to właśnie taka pełna zgod- 
ność, całkowite usunięcie przypadko= 
wości, niszczy iluzję rzeczywistości, 
jakiej oczekujemy od dzieła reali- 
stycznego, paraliżuje jego estetyczną 
aktywność, nadaje mu nieuchronnie 
wygląd sztywny, ilustracyjnego sche- 
matu, którego swoista prawdziwość 
bliższa jest w każdym razie prawdzi- 
wości tablic poglądowych używa- 
nych w szkolnym nauczaniu niż 
prawdziwości dzieła sztuki. 

Ostatnie dyskusje literackie w 
ZSRR wywołane książką Łacisa „Ku 
nowemu brzegowi“ i sytuacją w dra- 
maturgii wprowadziiy wiele jasnoś- 
ci w pojmowanie zjawisk typowych 
i nietypowych. Przede wszystkim u- 
świadomiły one z całą dobitnością, 
że prawdy o rzeczywistości nie wol- 
no wtłaczać w niewielką liczbę ele- 
mentarnych uogólnień socjologicz- 
nych najwyższego stopnia, uogólnień, 
które posiadają ogromny walor po- 
znawczy, ale oczywiście nie mogą o- 
garnąć całej wielokształtności i wie- 
lokierunkowości procesu społecznego 
— nie mogą być zatem wyłącznym 
kryterium typowości w literaturze. 
Prawdą jest. że kułactwo jako klasa 
to siła wroga socjalizmowi, ale praw- 
dą jest również, że wielki ruch pod- 


siewnego, jak wybrnąć z dylematu: 
albo zawalić siew wiosenny w koł- 
chozie, do czego przecież dopuścić 
nie można, lub też zatrzymać bydło 
występującym średniakom, a więc u- 
niemcżliwić im obsianie ich pól, co 
znowu będzie naciskiem, będzie 
sprzeczne z zasadą dobrowolności ru- 
chu kołchozowego... 

Przez gąszcz problemów, przez 
długi łańcuch poważnych nieraz błę- 
dów przedzierał się aktyw Gremia- 

czego Łogu do nowych form życia. 


* 


Nie tak dawno temu była u nas 
lansowana „teoria“, jakoby anemicz- 
ność i schematyzm wielu naszych 
powieści o współczesnej tematyce 


spowodowane były faktem, że przed- 
miotem tych powieści było to, co zo- 


31 maja 1952 roku zmarł w wieku 
lat 45 wybitny polski reżyser filmo- 
wy, dziekan wydziału realizator- 
skiego Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, Eugeniusz Cękalski. 

Do filmu przyszedł Cękalski w 
roku 1929, po. studiach na wydziale 
humanistycznym Uniwersytetu War- 
szawskiego oraz w Szkole Drama- 
tycznej Aleksandra Zelwerowicza. 
Jego debiutem reżyserskim była krót- 
kometrażówka „Dróżnik nr 24“ ze 
Stefanem Jaraczem w roli tytuło- 
wej. Był to okres, gdy dyktatorską 
władzę w kinematografii polskiej 
sprawowali ludzie, związani z pro- 
dukcją i eksploatacją filmów wy- 
łącznie z pobudek materialnych. 
Film był niepodzielnym  żerowi- 
skiem drobnych spekulantów, któ- 
rzy pod patronatem sanacyjnych 
władców skutecznie  paraliżowali 
wszelkie próby stworzenia polskiej 
sztuki filmowej. Walcząc o prawo 
do twórczości niezależnej od speku- 
lacji handlowej i dyktanda amery- 
kańskich biur filmowych, postępo- 
wi realizatorzy i krytycy organizują 

towarzyszenie Miłośników Filmu 
Artystycznego „Start“, którego pre- 
zesem zostaje Eugeniusz Cękalski. 
Wysuwając hasło walki o film spo- 
łecznie użyteczny „Start* budził za- 
interesowanie dla wielkich osiągnięć 
kinematografii radzieckiej i skutecz- 
nie demaskował reakcyjną rolę fil- 
mu burżuazyjnego. 

W latach 1929 — 1939 Cękalski 
realizuje szereg filmów krótkome- 
trażowych, które ugruntowują jego 
stanowisko jako wybitnego doku- 
mentarzysty. Najcelniejsze z nich to 
„Uwaga“ i „W kopalni węgla (fii- 
my poświęcone zagadnieniem bez 
pieczeństwa pracy), „Świt, dzień i 
noc Warszawy“, „Tańce polskie" 
(cykl złożony z 4 filmów), „Trzy 
etiudy Chopina“ (jeden z nielicz- 
nych przedwojennych filmów pol- 
skich, jaki uzyskał uznanie w 
kraju i za granicą, nagrcdzony na 
międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Wenecji). W roku 1938 
zadebiutował Cękalski w dziedzinie 


filmu fabularnego jako reżyser 
„Strachów“ (wg powieści Ukniew- 
skiej). 


Podczas II Wojny Światowej Eu- 
geniusz Cękalski przebywa w Ancgiii 
i Ameryce. W roku 1944, na wieść 
o powstaniu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego Cękalski 
deklaruje się po stronie demokracji. 


— m_n l 


stało już w sposób wieloraki „obga- 
dane“ przez prasę, co stało się już 
obiektem politycznych uchwał, wie- 
lokrotnie komentowane i przedysku- 
towane. Życie wyprzedziło literaturę 
— stąd jakoby niedomagania litera- 
tury. 


„Zorany ugór“ Szołochowa przeczy 
chyba jaskrawie tego rodzaju poglą- 
dom. 

Sprawy, które są treścią tej książ- 
ki, były treścią życia partii przez 
wiele miesięcy, były przedmiotem 
wielu partyjnych uchwał, licznych 
wypowiedzi kierownictwa partyjne- 
go, mnóstwa artykułów w „Praw* 
dzie“ i innych gazetach w pierwszych 
miesiącach 1930 roku, objętych ak- 
cją powieści. 

W „Zoranym ugorze“, wydanym w 
1932 r., nie ma mimo to ani cienia 
schematyzmu, jakkolwiek występują 


W grudniu r. 1946 wraca do kra- 
ju i natychmiast przystępuje do 


czynnej pracy, jako realizator fil- 
mów fabularnych i dokumentarnych. 
Błędy i pomyłki ,„Jasnych łanów“ w 
niczym nie umniejszają pionierskiej 
roli tego filmu, który pierwszy w 
odrodzonej kinematografii polskiej 
sięgnął do istotnych problemów na- 
szej nowej rzeczywistości. Nie mniej 
pionierską rolę odegrał film „Dwie 
brygady“, który równocześnie stał 
się cenną próbą wprowadzenia do 
produkcji młodego pokolenia twór- 
ców, słuchaczy Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. 

Na specjalne omówienie zasługuje 
działalność pedagogiczna Eugeniusza 
Cękalskiego. Jako dziekan wydziału 
realizatorskiego PWSF należał do 
rzędu najbardziej ofiarnych nauczy- 
cieli młcdzieży filmowej, wyrzeka- 
jąc się często możliwości aktywnej 
pracy artystycznej na rzecz szkoły. 

Śmierć wyrwała z naszych szere- 
gów aktywnego realizatora, odważ- 
nego twórcę, którego talent i zapał 
przez długie jeszcze lata służyć mo- 
gły polskiej kinematografii. 

Z serdecznym żalem 
przyjaciela i kolegę. 

Antoni Bohdziewicz, Jerzy Bos- 
sak, Regina Dreyer, Adolf Forbert, 
Władysław Forbert, Aleksander 
Ford, Franciszek Fuchs, Wanda Ja- 
kubowska, Tadeusz Kowalski, Bole- 
sław Lewicki, Ludwik Perski, Zbi- 
gniew Pitera, Kazimierz Sheybal, 
Jerzy Toeplitz, Stanisław Wohl, Je- 
rzy Zarzycki. 


żegnamy 
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w powieści wszystkie reprezentatyw- 
ne dla tego okresu i dla jego spraw 
postacie: kułacy, średniacy i biedo- 
ta wiejska, białogwardziści — i ko- 
muniści stojący na czele aktywu itd., 
i postacie te pozostają w takich wla- 
śnie zasadniczych wzajemnych sto- 
sunkach, o jakich mówią uchwały 
partyjne, wypowiedzi i artykuły ga- 
zetowe... 

Skąd miałby się tu wziąć schema- 
tyzm, kiedy zarówno odbicie tych 
wszystkich spraw w pismach Stali- 
na jak w powieści Szołochowa, jest 
syniezą żywego życia. Nie artykuły, 
lecz dobrze znana autorowi rzeczy- 
wistość była dlań źródłem materiału 
powieściowego. Wypowiedzi publicy- 
styczne, pogłębiając rozumienie, mo- 
gły tylko zaostrzać widzenie rzeczy. 

Zrcdzone z doskonałej znajomości 
środowiska postacie i sytuacje „Zo- 
ranego ugoru* — od czołowych do 
peryleryjnych odznaczają się prze- 
konywającą plastyką. A jest ich 
wiele w tej nie tak znów wielkiej 
rozmiarami, bo nie całe 400 stronic 
liczącej książce. W ramach tej samej 
pozycji społecznej, jaka gama róż- 
nic indywidualnych! Połowcew i La- 
tiewski, dwaj oficerowie białogwar- 
dziści, całkowicie odmienni: drapież- 
ny, pewny siebie, w każdym calu 
„zimny drań* Połowcew, i rozpity, 
jeszcze przed ostatecznym  załama- 
niem się knowań rozkisły, jak robak 
zdeptany przez rewolucję Latiewski. 
Kułak Froł Damaskow i kułak Tit 
Borcdin — edmienna przeszłość, od- 
mienna psychika, i znów całkowicie 
od tamtych inny „kulturalny“ go- 
spodarz, zamaskowany kułak, Jakub 
Łukicz Ostrownow, albo lichwiarz 
Łapszynow. Nikita Choprow — to 
biedniak z biedniaków, ale podczas 
wojny domowej, choć unikał służby 
w wojsku znalazł się w ekspedycji 
karnej pułkownika Asztymowa, co 
zadecydowało o jego dalszej egzy- 
stencji pod władzą radziecką: zostali 
przy życiu z tamtych czasów kułacy, 
którzy go przy owej „robocie* wi- 
dzicli, którzy mogli go wydać, więc 
bojąc się ich, Choprow przystał do 
kułaków. Również wiecznie parob- 
kuje u nich za różne „przysługi“ i 
zawsze gotów ich bronić biedniak 
Timofiej Borszczew, a śmiertelnie 
ich nienawidzi inny biedniak, czer- 
wony partyzant, Paweł Lubiszkin. 
Średniak Kuźma, który agituje 
przeciwko  kołchozowi, czy Mi- 
kołaj Lusznia, który chce „popatrzeć 
z boku“, jak się będzie kołchoz 
tworzył, jakże są inni od średnia- 
ka Kondrata Majdannikowa, stęsk- 
nionego do kołchozu jako jedynej dla 
niego drogi ludzkiego życia, chociaż 
tak trudno mu zdusić w sobie: żal 
za własnym dobytkiem. 'Te różnice 
indywidualne są zawsze mocno osa- 
dzone w biografii postaci. Nie mogli- 
byśmy przemieszać losów ludzi sto- 
jących na tym samym szczeblu hie- 
rarchii społecznej, losy te tkwią bo- 
wiem każdorazowo korzeniami w 
odmiennych szczegółach składają- 
cych się na całość życia bohatera i 
jegó psychiki. 

Na przestrzęni tomu niemal wszy- 
scy bohaterowie powieści — prócz 
najbardziej tylko peryferyjnych, epi- 
zodycznie danych postaci — zmie- 
niają się; zbyt wielkiej wagi, zbyt 
decydujące zachodzą wydarzenia, by 
mogli pozostać niezmienieni. Bied. 
niacka dusza Choprowa coraz bar- 
dziej lgnie do przemian, które mo- 
gdyby mu przynieść wyzwolenie, aż 
Choprow, podejrzany o zdradę, pada 
ofiarą zemsty białych. Wróg — by- 
ły kułak Jakub Łukicz za drugim po- 
wrotem Połowcewa „wsparł sie bez- 
silnie o ścianę, porwał się za głowę... 
Stare zaczynało się od nowa“, Jego 
rozpacz nas nie zaskakuje: jesteśmy 
świadkami, jak swoistą drogą — od- 
mienną niż u innych — nowe zaczy- 
nało już przesączać się do jego serca. 

Dynamika rozwoju psychicznego 
jest równie mocną stroną powieści 
Szołochowa, jak dynamika akcji, 


stawowy mas chłopskich ku nowemu 
ustrojowi wdziera się także do ro- 
dzin kułackich, rozkłada je, przycią- 
ga nawet do siebie ludzi z wrogiego 
obozu. Te dwa uogólnienia nie są 
uogólnieniami o równej doniosłości 
poznawczej — drugie podporządko- 
wane jest pierwszemu, ale dotyczy 
zjawiska społecznego nd tyle ważne- 
go, że jego literackie odzwierciedle- 
nie osiąga rangę typowości, o ile — 
jax w powieści Łacisa — zostanie 
shierarchizowane w stosunku do 
pozycji kułactwa jako całości. Rea- 
lizm socjalistyczny zobowiązuje bo- 
wiem do dialektycznego odtwarza- 
nia życia: zjawiska typowe winne 
być przedstawiane tak, by czytelni- 
kcwi uświadomić stopień ich ty- 
powości, ich „ciężar gatunkowy" w 
całokształcie istniejących sił społecz- 
nych. Tę dialektykę spojrzenia po- 
siadł np. Szołochow, kiedy w „Ci- 
chym Donie“ ukazywał rosnące osa- 
motnienie Mielechowa — odszcze- 
pieńca sprawy swego narodu. 
Artykuł „Prawdy“ o opóźnieniu 
ideologicznym dramaturgii podkre- 
Ślił przy tym,że jakkolwiek podsta- 
wcwym i najważniejszym zadaniem 
literatury socjalistycznej jest ukazy- 
wanie tego, co nowe, nieustannego 
rczwcju społecznego i wzrostu sił 
postępu — nie wolno jej cofać się 
przed krytycznym ukazaniem ca- 
łej prawdy o negatywnych, szko- 
dliwych stronach naszego życia. Jest 
rzeczą jasną, że są to zjawiska „bez 
przyszłości" w socjalizmie, są jednak 
dziś jeszcze czynnikami ważnymi, 
istotnie wpływającymi na bieg wy- 
darzeń i dlatego na terenie litera- 
tury są zjawiskami typowymi. Nie 
rozumiała tego w pełni znaczna część 
pisarzy i krytyków. Bądźmy szcze- 
rzy: czy ktokolwiek z nas wysunął- 
by hasło z artykułu „Prawdy“: „Po- 
trzebni są nam Gogolowie i Szcze- 
drinowie"*? A jeśli potrzebni są oni 
narodowi radzieckiemu, to o ileż bar_ 
dziej potrzebni są naszemu społe- 
czeństwu. jeszcze antagonistyczne- 
mu, dopiero kształtującemu się w 


naród socjalistyczny! Nasza literatu- 
ra nie hołdowała teorii bezkonflikto- 
wości, ale czy można powiedzieć, że 
kcnflikty współczesne pokazywała w 
całej ich ostrości, że ukazywała ca- 
ły ciężar walki z wrogiem klasowym, 
cały opór obiektywnych trudności, a 
zwłaszcza — słabe strony, błędy i 
wady wśród tych sił, które budują 
socjalizm? Jeżeli literatura ma speł- 
niać funkcję świadomości narodu — 
to trzeba powiedzieć, że nasza lite- 
ratura była na pewno w niedosta- 
tecznym stopniu świadomością — 
samokrytyczną. Jeśliby porównać 
ten obraz rzeczywistości powojennej, 
jaki dają np. reportaże drukowane 
w „Trybunie Ludu“ z obrazem da- 
nym przez literaturę — o ileż ten 
ostatni okaże się uboższy, przy tym 
przesłodzony i wyszminkowany... 
Nie chcę być źle zrozumiany. Nie 
chcę być podobny do tego anegdo- 
tycznego urzędnika od kultury, któ- 
ry zwraca się dziś do autora przyno- 
szącego mu nową sztukę przede 
wszystkim z pytaniem. — A ilu ma 
pan negatywnych bohaterów? — 
Tylko jednego — odpowiada zmie- 
szany pisarz. — A to stanowczo, 
stanowczo za mało... Apiekarskie me- 
tody i teraz na nic się nie zdadzą. 
Temat pozytywnego bohatera współ- 
czesności nie przestaje być nadal 
naczelnym tematem naszej literatury 
i naczelnym zadaniem dla naszych 
pisarzy — w stopniu większym na- 
wet niż dla literatury radzieckiej, 
która ma już w tej dziedzinie tak 
bogaty i porywający dorobek. I po- 
dokbnie jak jednym z przejawów 
słabości literatury współczesnej jest 
nieśmiałość w ukazywaniu trudno- 
ści i błędów, tak szkodliwy byłby 
również jakiś przesłaniający n2sze 
osiągnięcia „negatywizm”*. Powtórz- 
my:  zaszdnicza cecha realizmu 
socjalistycznego to konsekwent- 
nie dialektyczne widzenie rze- 
czywistości — -toteż owe zjawi- 
ska negatywne winne być uka- 
zane w kcnflikcie z siłami postępu, 
w perspektywie swego cofania się, 


klęski i likwidacji. Jest obowiązkiem 
pisarza realisty tę  kierunkowość 
przemian uwyraźnić, wydaje mi się 
jednak, że nie wynika stąd wcale, 
by totalny happy end, czy w ogóle 
definitywne .zwycięstwo  „pozyty- 
wów“ było niezbędnym elementem 
typowości utworu. Prawda życia pol- 
skiego, które na wszystkich odcin- 
kach jest bitwą przez historię dla 
socjalizmu rozstrzygnięta, ale jeszcze 
nie na wszystkich jest bitwą przez 
nas samych rozegraną — jest tutaj 
jedyną instancją wobec sprawy ty- 
poewości czy nietypowości rozwiąza: 
nia konfliktów. 
* 
Czy na drodze rozważań o typo- 
wości odtwarzanych zjawisk pisarz 
i krytyk znajdzie jednoznaczną i os- 
tateczną odpowiedź na pytanie o rea- 
listyczną wartość utworu? Pogląd 
twierdzący byłby uproszczeniem kry- 
teriów oceny. I poszczególne tematy, 
i z kolei poszczególne warianty o- 
wych tematów różnią się swą ideo- 
wo-poznawczą hierarchią: są. wśród 
nich takie, których urzeczywistnie: 
nie artystyczne jest zadaniem waż- 


"niejszym, bardziej pilnym i skutecz- 


niejszym politycznie, i inne, mniej 
pilne i skuteczne. Funkcja społecz- 
na książki zależy przy tym nie tylko 
od niej samej, ale od całego kontek- 
stu literackiego, w którym wystę- 
puje, na którego tle jest przez czy- 
telnika przyjęta. Dojrzałość partyj- 
nego pisarza i krytyka na tym m. in. 
polega, że rozumie on tę hierarchię 
zapotrzebowania społecznego i uw- 
zględnia ją w swej pracy. 
Henryk Markiewicz 


*) Artykuł ogranicza się do rozpatrze- 
nia typowości na terenie powieści i dra- 
matu, i to w klasycznych formach rea- 
lizmu; inaczej oczywiście wyplida 1en 
problem w utworach pisarzy, którzy dla 
uogólnienia zjawisk rzeczywistości ro- 
sługuiją się fan'astyka (Balzac w ,Jasz- 
czurze', Prus w ..Nawróconym'), alego- 
ria („.Baiki'* Saltykowa Szczedrina). sym- 
bolem (Żeromski w .Róży') — jednym 
słowem wychodzą poza formułę Engelsa, 
o mówi o „prawdziwości szczegó- 
ów“. 


'nie tylko przezwyciężyć, 


lh le: AL URBA 


dynamika przeobrażeń, i jest ściśle 
z tą ostatnią związana. 


$ 


Kiedy sekretarz rejonowego komi- 
tetu patrii posyła Dawydowa do 
chutoru Gremiaczy Łog, tak charak- 
teryzuje mu pokrótce sekretarza ko- 
mórki partyjnej w Gremiaczym Ło- 
gu, Nagulnowa, i przewodniczącego 
Rady, Wiejskiej, Razmiotnowa: ,,...do- 
bre chłopy, czerwoni partyzanci w 
przeszłości... ze wszystkimi wypły- 
wającymi stąd następstwami". 

Tok powieści rozszytrowuje zna- 
czenie tych słów. 

Nagulnow, Razmiotnow, jak zresz- 
tą i sam Dawydow, to pokolenie, któ- 
re w młodości swojej przelewało 
krew walcząc w latach wojny domo- 
wej o ugruntowanie władzy radziec- 
kiej. Od tamtych czasów związani są 
na śmierć i życie z socjalizmem, z re- 
wolucją światową. Sugestywność w 
odmalowaniu ich przywiązania do 
sprawy rewolucji, ich całkowitego 
oddania — to jeden z największych, 
najtrwalszych uroków książki Szoło- 
chowa. Nie ma tu cienia deklaratyw= 
ności, każda stronica daje świadec- 
two temu, że słowa o gotowości od- 
dania krwi do ostatniej kropli, ma- 
ją w stosunku do tych ludzi pełne 
pokrycie. Można powiedzieć, że epo- 
ka wojny domowej żyje w tej książ- 
ce obok epoki początku lat trzydzie- 
stych, tak wiele cech ukształtowała 
ona w tych czołowych bojownikach 
o sprawę kolektywizacji, nie prze- 
stając nigdy być w ich myślach obec- 
na jako wspomnienie „tamtych ko- 
chanych lat“, jak mówi Nagulnow o 
latach 1918 — 1920. 

Ślusarzowi Dawydowowi, dziecku 
proletariatu, który od chwili demo- 
bilizacji, czyli od dziewięciu lat już 
pracuje w fabryce Putiłowskiej, ła- 
twiej było o wyrobienie polityczne, 
aniżeli kozakowi Nagulnowowi. To- 
też Dawydow jest politycznie daleko 
bardziej na poziomie danego etapu 
walki, niż Nagulnow, nie umiejący 
ale przez 
długi czas nawet dostrzec i przyznać 
swego lewactwa. Dla Nagulnowa 
każdy chłop, który się sprzeciwia 
czynnie kolektywizacji, to „kontra“, 
z którą należy rozprawić się bezli- 
tośnie, każdego, kto urągał władzy 
radzieckiej (a ilu takich z czasem ży- 
cie nawróciło!), gotów był własno- 
ręcznie zamordować. Nienawiść do 
własności, do zachłannego dorob- 
kiewiczostwa, do wyzysku jest jego 
ciągłym, głębokim, napiętym prze- 
życiem. Żonie swojej może wyba- 
czyć to, że potajemnie żyła z kułac- 
kim synkiem, ale nie przebaczy jej 
tego, że w chwili rozkułaczania w 
oczach całej wsi żałowała tamtego i 
rozpaczała, kompromitując w ten 
sposób jego — komunistę. Nagulnow 
wielu rzeczy nie rozumie, długo nie 
chce uznać słuszności krytyki, zawar- 
tej w artykule Stalina „Żawrót gło- 
wy od sukcesów“, winien jest czy- 
nów jątrzących chłopstwo, ale kiedy 
komitet okręgowy kasuje uchwałą 
komitetu rejonowego wykluczającą 
Negulowa z partii czujemy, że od- 
robiona została w ten sposób nie tyl- 
ko straszna krzywda, ale mimo wszy* 
stko i wielka niesprawiedliwość. 

Pokoleniu, któremu przeszłość u- 
trudniała nieraz w ten sposób przy- 
stosowanie się do zadań bojowych 
nowego etapu, przeciwstawia Szoło- 
chow pokolenie młcdych w osobie 
komsomolca Waniuszki Najdlenowa, 
u którego przywiązanie do rewolu- 
cyjnej idei socjalistycznej nie splo- 
tło się z zapiekłą, żrącą nienawiścią 
jak u Nagulnowa. Waniuszka łatwo 
nawiązuje kontakt z chłopem, jego 
brygada ma najlepsze rezultaty przy 
zbieraniu od chłopów ziarna na za- 
siew. 

Dawydow, zwalczający „stare par- 
tyzanckie metody“ Nagulnowa, mó- 
wi mu: „Czasami bratku i my mo- 
źemy nauczyć się czegoś od młó- 
dych, fakt! Wyrastają niepodobni do 
nas, zdolniejsi...*. 

Ograniczając akcję powieści do 
kilku tylko miesięcy 1930 roku, Szo- 
łochow daje tym niemniej poczucie 
następstwa całych epok — oddzie- 
lonych od siebie wprawdzie tylko o- 
kresem kilkunastu lat, ale jak bar- 
dzo odmiennych! — kontrastując je 
i uwydatniając tkwiące głęboko za- 
leżności i powiązania. 


BJ 


Powieść Szołochowa miała dotych- 
czas w Związku Radzieckim 118 wy- 
dań. Nie umiem powiedzieć, na jé- 
zyki ilu narodów została przetłuma- 
czona, w każdym razie bardzo wielu. 
Jej aktywne życie trwa już dwa- 
dzieścia lat. Rozpoczęło się wtedy, 
kiedy trwały jeszcze przemiany ja- 
kie opisuje, zachowała ich kształt 
widomy dla przyszłości, wniosła 
swój wkład do sprawy odsłonięcia 
jakości radzieckiego człowieka, zara- 
żając go cechami charakteru i posta- 
wy. jakich wymaga budownictwo ko- 
munizmu., Dziś w krajach Demokra- 
cji Ludowej ceniona jest tak, jak się 
ceni wypróbowanego sprzymierzeń: 
ca w walce. 

Pasjonująca dla masowego czytel- 
nika powieść Szołochowa może 
szczególnie zainteresować naszych 
młodych pisarzy, Literatura nasza 
boryka się z trudnościami stworze- 
nia pogłębionego ideologicznie i doj- 
rzałego artystycznie obrazu naszej 
współczesności. Najbliższe Plenum 
Zarządu Głównego Związku Litera- 
tów Polskich będzie poświęcone tym 
zagadnieniom. Powieść Szołochowa, 
wielkiego artysty, „historyka współ- 
czesności”, jak słusznie nazywa go 
krytyka radziecka. przy głębszej a- 
nalizie jej wielorakich walorów (nie 
tylko w zakresie spraw poruszonych 
wyżej, ale również języka, ludowego 
a bez przerostu gwarowych nalecia- 
tości czy humoru. kulminuiacego w 
zagłobowskiej postaci dziada Szczu- 
paka) może naświetlić nam wiele ak- 
tualnych dla nas ideologicznych i 
artystycznych problemów. 


Melania Kierczyńska 
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DZIEDZICTWO 


Tutaj, gdzie włosy wierzby majowej 
spłata, rozplata wiślany wiatr, 
tutaj, gdzie z wiosną kominy nowe 
dymic z nad mokrych liści i traw. 


Tu huty w sadach żelazem dzwonią 
bije w ogrodach parowy młot, 

a pod kwitnącą białą jabłonią 

stół z desek smołnych i szkolne ławy 
obot, ne stole książka otwarta 

i slowo nowe błyska na kartach, 
które dziecięcy powtarza głos. 


Słowo dalekie edsłania dzieje, 

słowo prowadzi przez ciemność lat, 
gdzie ludzka wałka dzwoni nadzieją, 
gdzie myśl zwycięska zdobywa świat. 


I oto stają, tu, przed gromadą 

w cieniu kominów i młodych drzew 
€1, przed którymi wieńce dziś składa 
za pcdniesione imię człowieka 

nasz wielki wiek, 


SŚwiatłami błyska mrok tysiąclecia, 

v księgach zetlałych wiedza lśni cenna. 

Z kraju na wschodzie — żyje w stuleciach 
niędrzec i lekarz. To Awicenna. 


Zorza majowa i kwiat jabłoni 

teczę kolorów lśni ponad kartą 
wzruszeniem błyska i barwą płonie 
mistr: Leonardo. 


Ostre, gwałtowne, jak błyski miecza 
w gromie nawałnic — palne, jak proch 
wyhucha słowo ogniem stulecia. 

Wśród ludu Francji — Victor Hugo. 


Tam, gdzie dziś lasy kwitną na stepach, 
gdzie nurty nową spływają drogą 

walczył o prawdę, godność człowieka ` 
żył i zwyciężał — Gogol, 


Teraz, po latach, w ojczyźnie naszej 

kartki przewraca wiosenny wiatr, 

dudni w ogrodach śpiew nowych maszyn, 
w świetlicy chłopskiej, w fabrycznej szkole 
książka otwarta leży na stole 

i radość budzi jej każde słowo 

jak w słońcu srebrnej jabłonki kwiat. 


Tutaj, gdzie włosy wierzby majowej 
splata, rozplata wiślany wiatr, 
tutaj. gdzie z wiosną kominy nowe 
dymią z nad mokrych liści i traw. 


ROMAN BRATNY 


NIE CHCĄ PRZYJĄĆ MURZYNA 


W mieście Phoenix w USA trume 
na poległego na Korei żołnierżae 
Murzyna czekała pięć dni na po% 
grzeb, gdyż przedsiębiorcy poprze“ 
bowi nie chcteli grzebać czarnego. 


Trumna ze zwłokami 
przybyła z Korei i czeka 
w mieście Phoenix. 
Właściciele cmentarzy 

nie chcą przyjąć murzyna. 


Kazali być czarnemu 
wrogiem wolności. 
Chwytał na muszkę 
— rozstrzeliwał... 


Dziś nikt się nie odważy 
dotknąć czarnego palca, 
którym naciskał - 

spust karabinu. 


Znam poufałość 

z jaką śmierć na froncie 
klepie po ramieniu, 
Wolno mi 

mówić „ty“ 

poległemu. 


Zabiła cię sprawiedliwa kula 
— płakałbym strzelając, 

ale strzelałbym celnie — 
rozbiła tyle lat.. tyle... 


Podjąłeś karabin 
zamiast wymierzyć go wstecz, 
na tego, który go nabił. 


Niepogrzebany wołasz do żywych, 
którym mówią „ty“ 
najbliżsi: 
„pamiętajcie, To was, dopiero was, 
ziemia będzie się wstydzić. 

- Odwróćcie front!“ 


Czarodziejska kula 
jarmarcznego kuglarza 
ukazywała przyszłość, 
Ostra - sprawiedliwa 

z rąk koreańczyka 
kruszy teraźniejszość, 


Trumna ze zwłokami 
przybyła i czeka 

w mieście Phoenix. 
Właściciele cmentarzy 


nie chcą przyjąć człowieka. 


Lecz kiedy tu lub gdzie indziej 
przysypie cię ziemia, czarny, 
słuchaj bracie — ty, 

słyszą już nawet martwi: 
ziemia drży. 
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NOWA 
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Wielki syn tadżyckiego narodu 


grom zasług Avicenny dla 


rozwoju rozmaitych dzie- 
dzin wiedzy ludzkiej, jego 
wkład do rozwoju nauki 


został już od dawna ocenio- 

ny przez najwybitniejsze 
umysły ludzkości. Jego to nazwał 
znakomity uczony Xıl wieku Ro- 
ger Bacon „księciem i przywódcą fi- 
lozofii*, stawiając go obok genialne- 
Bo filozofa starożytnej Grecji, Ary- 
Stotelesa. 

Przez wieki całe Avicenna wywie- 
rał przemożny wpływ na rozwój na- 
uki europejskiej. Wielorakość jego 
zainteresowań, olbrzymia ilość jego 
Prac naukowych oraz utwory poe 
tyckie muszą wzbudzić podziw hi- 


„Sloryka kultury ludzkiej, tym bar- 


dziej, że Avicenna bynajmniej nie 
Przeżył spokojnie swoich lat w jed- 
nym miejscu i w luksusowych wa- 
runkach. Był przez całe życie uczo- 
Nnym-tułaczem a przy tym człowie- 
kiem dobrze znającym życie, nie 
Streniącyim również od polityki i in- 
nych spraw „doczesnych“. 


PODRÓŻ ABDULLAHA 


„Ojciec mój — powiada Avicen- 
Na w swolin zyciorysie — pochodził 
z Bałchu. Za czasow Nuha syn Man- 
Sura z ojczyzny swej do Buchary 
Przyjeżdża i tam wstępuje do służ- 
by w diwanie*. Bach znajduje się 
Na terenie obecnego Afganistanu, ale 
dotychczas tamtejsze okolicę zamie- 
Szkałe są przez Tadżyków, Buchara 
zas była wtcdy stolicą wielkicgo pań- 
S.wą tadzyckiego, rzędzonegu przez 
dynastie emirow samanidzkich, po- 
tonków Samana. Nie był więc Avi- 
celna ani Arabem, ani Perser, cho- 
Caz drugą połowę swego życia spę- 
Qz na terenach obecnej Persji, a 
Większość swych dzieł pisał po arab- 
Sku. Był Tadżykiem. 

W domu, z rodzicami, kolegami i 
Sąsiadami Husejn rozmawiał nie w 
Obtyni mu języku lazi — jak wtedy 
często nazywano arabski, ale w języ- 
ku Dari. Język ten, przejęty przez 
Persów jako ich język literacki, wy- 
Sięcował wtedy rownież pod nazwą 
“arsi — perski. 

Rzecz jednak charakterystyczna, że 

zisiejszy język tadżycki bardziej 
zbliżony jest pod względem czysto- 
ści słownictwa i wymowy do języka 
używanego przez współczesnych Avi- 
cennie, niż nowoczesny perski język 
literacki. 

Tak więc językiem ojczystym Avi- 
cenny był język Dari, urzędowy ję- 
zyk państwa samanidzkiego, język 

lasyków poezji zarówno tadżyckiej, 
Jak i perskiej. Emirowie bucharscy 
dążąc do uniezależnienia się od 
Wpływów arabskich popierali roz- 
wój literatury w języku narodo- 
dowym. 

Najazd arabski w II połowie VII 
Wieku położył kres niezależnemu 
Państwu ludów irańskich. rządzone- 
mu przez dynastę Sasanidów. Irań- 
czycy zmuszeni zostali do przyjęcia 

slamu, ałe przez długi jeszcze okres 
czasu przodkowie ówczesnych Tad- 
żyków i Persów walczyli przeciw 
islamizacji. Walka zakończyła się 
klęską. Za czasów ojca Avicenny Is- 
lam panował już wszechwładnie na 
olbrzymich obszarach Azji, język zaś 


Miniatura Francuska z XII w. 

Drzedstawiająca Awicennę naucza- 
ącego farmacji. Artysta p.zedstawił 
Vicennę jako ‘profesora trancuskie- 
50 z okresu Ludwika Swiętego 


arabski uznany był powszechnie nie 
Tylko jako język liturgii, ale również 
Jako język literacki. Nie udało się 
Jednak Arabom zasymilować podbi- 
tych ludów irańskich pod względem 
Językowym oraz zatrzeć ich adręb- 
ności narodowej. 

W momencie gdy Abdullah, ojciec 
Avicenny opuszczał Bałch, panowa- 
hie arabskie należało już do stosun- 
ś0wo odległej przeszłości. Droga z 
ałchu do Buchary wynosi w linii 
Brostej około 400 km. Normalnie jed- 
nak jechało się do Buchary o wiele 

Uższą drogą przez Samarkandę, 
rosą o wiele bezpieczniejszą, tędy 
owiem biegł wielki łudny i uczęsz- 
Czany szlak handlowy ze wschodnich 
*ybrzeży Morza Śródziemnego do 
Indii. 

Abdullah przeprawił się przez 
ekę Amu Darię — Bałch bowiem 
Znajduje się po zachodniej stronie 


€] rzeki — i znalazł się na obsza- 


rach zamieszkałych przez iud nazy-, 


any w starożytności i w pierwszych 
Wiekach średniowiecza Sogdami. 


< niego właśnie bezpośrednio wywo- 


żą się Tadżykowie. Jechał przez 
raj mający za sobą wielowiekową 
istorię pomyślnego rozwoju gospo- 
ATczego i kulturalnego. Sogdowie 
Yli jeszcze w starożytności naro- 
em osiadłym. Stosowali w rolnict- 
e system kanałów irygacyjnych, 
inieli dobrze rozwinięte rzemiosło, u- 


trzymywali stosunki handlowe z są- 
siednimi krajami, kultywowali rodzi- 
mą literaturę i sztukę. Nic dziwne- 
go, że właśnie oni stali się podsta- 
wowym elementem etnicznym pań- 
stwa samanidzkiego. Wielkość i po- 
tęga tego państwa nie były więc 
zjawiskiem przypadkowym, ale na- 
iuralnym wynikiem poprzedniego 
rozwoju gospodarczego i kultural- 
nego. 


Tylko w rezultacie tego rozwoju 
możliwy byi taki stan gospodarczy 
kraju, jaki Abdullah zaobserwował 
jadąc do Buchary. Widział po dro- 
dze wsie rozłożone wśród pól psze- 
nicy, jęczmienia, kukurydzy, ryżu. 
Spotykał olbrzymie stada owiec, ko- 
ni i wielbłądów. Dojeżdżając do Sa- 
markandy miał możność przyjrzenia 
się w pobliskim osiedlu Wedar war- 
sztatom produkującym słynne sa- 
markandzxie tkaniny bawełniane. W 
Samarkandzie zaś mógł, jeżeli się 
tym interesował. zetknąć z produk- 
cją papieru, który rozchodził się po 
całym świecie muzułmańskim. 

Na bazarach mógł kupić piękną 
broń wyrabianą w miastach doliny 
fergańskiej 1). Wyroby ze srebra wy- 
dcbywanego w okolicach Chodżentu 
(obecny Leninabad na terenie tad 
życkiej części doliny fergańskiej) W 
tejże zresztą dolinie fergańskiej wy- 
dobywano nie tylko srebro, ale rów- 


Mapa obszarów, 


nież cynę, miedź, rtęć i ołów. Nie 
dziwnego, że przez ten kraj właśnie 
biegła wielka droga handlowa od 
krajow położonych nad Morzem 
Sródziemnym, ba, od Bałtyku — 
przez Bagdad, Hamadan Merw (o- 
becnie Mary w Turkmeńskiej Socja- 
listycznej Republice Radzieckiej), 
Bucharę, Samarkande, Taraz, do 
Chin i Indii. 

Abdullah mijał po drodze kara- 
wany liczące setki wielbłądów obła- 
dowane towarami i wyrobami dale- 
kich krajów. Spotykał przybyiych z 
tymi karawanami ludzi, którzy prze- 
jechali tysiące kilometrów, dużo wi- 
dzieli i dużo mieli do opowiadania. 

Ojciec: Avicenny, wykształcony 
Balchijczyk niewątpliwie skorzystał 
z tej podróży. Pieczołowitość z jaką 
później kształcił swego syna świad- 
czy niewątpliwie o tym, że nie był 
to zwykły urzędniczyna samanidz- 
ki, ale człowiek o szerokim hory- 
zoncie myślowym. Po wielu tygod- 
niach wędrówek zbliżył się do celu 
swojej podróży, do słynnej stolicy 
władców samanidzkich — Buchary. 

Buchara była już z początkiem na- 
szej ery zamieszkała przez ludność 
pochodzenia sogdyjskiego. Po przyłą- 
czeniu Azji Środkowej do krajów 
Kalifatu Arabskiego wzrosło znacze- 
nie miasta, dzięki rozszerzeniu się 
stosunków handlowych między Blis- 
kim Wschodem a Mawrannahrem *). 
Szczególnie jednak pięknie rozwinę- 
ło się za czasów samanidzkich 
Miasto się rozbudowało, zaludniło 
przybyszami z różnych krańców 
wielkiego państwa, którzy napływa- 
li do stolicy. 

Ismail Samanidzki*) faktyczny 
założyciel państwa i jego potomko- 
wie starali się przekształcić Bucha- 
rę nie tylko w stolicę polityczną pań- 
stwa, ale również w ośrodek kultu- 
ralny I to im się również udało. 
Miał więc Akdullsh wszelkie powo- 
dy, żeby być zadowolonym z tego, 
że się tam znalazł. Nie był zresztą 
widać człowiekiem nieznanym w sto- 
licy. Po przyjeździe bowiem otrzy- 
mał niezbyt wysokie zresztą stano- 
wisko dowódcy okręgu w okolicy 
Buchary. Nazywało się to wtedy, że 
wstawił go służby w „diwanie*. 

Urządziwszy się Abdullah pomy- 
ślał o założeniu rodziny. Ożenił się z 
miejscową dziewczyną, a w r. 980 u- 
rodził się im pierwszy syn, przyszły 
Abu Ali Husejn ibn Abdullah ibn 
Sina — Avicenna. Abdullaha mało 
jednak obchod”ło to, że rok w któ- 
rym się urodził jego syn był 980 po 
narodzeniu Chrystusa. Dla nieso. ja- 
ko Muzułmanina był to rok 370 od 
tak zwanej Hedżry, t.zn. roku uciecz- 
ki Mahometa. założyciela religii mu- 
zułmańskiej, z miasta Mekki do Me- 
dyny. Działo sie to w 622 r. nszej 
ery. Rok kalendarza muzułmańskie- 


DN Dolina fergańska wehadzi 
cześciowo w sk'ad Uzbekistanu, 
ściowo Tadżykistanu. 

2) Kraj za rzeką — arabska nazwa 
obszarów położonych na wschód od 
Amuv-Dari. 

3) Zmarł w roku 807. 


obecnie 
a czę- 


go, to rok księżycowy; jest krótszy 
o 11 dni cd roku słonecznego nasze- 
go kalendarza. 

Po upływie 10 wieków z różnicy 
dni zrobiła się różnica około 30 lat. 
W ten usposób w ubiegłym roku wy- 
padł 1370 rok kalendarza muzułmań- 
skiego, a więc tysiączny rok od cza- 
su urodzenia się Avicenny. 


LATA MŁODOŚCI 


Mając 10 lat Avicenna zdążył opa- 
nować język arabski i znaczną część 
literatury arabskiej. Fakt że w 10 
roku życia znał już ten język i je- 
go literaturę, miało olbrzymie zna- 
czenie dla dalszego jego rozwoju. 
Uzyskał przecież dostęp do języka, 
który odgrywał wtedy na Wschodzie 
bodajże większe znaczenie niż łaci- 
na na średniowiecznym Zachodzie, i 
francuski w pierwszych wiekach cza- 
sów nowożytnych. Uzyskał, dzięki o- 
panowaniu arabskiego w tak młodym 
wieku, swobodny dostęp do kultury, 
którą, umownie stosując kryterium 
językowe, nazywamy arabską. 

Mówiąc o kulturze arabskiej, o 
dziełach arabskich, trzeba pamiętać, 
że mowa bynajmniej nie tylko o 
kulturze tworzonej przez rdzennych 
Arabów. Przeciwnie, w IV wieku 
Hedżry, w wieku w którym się uro- 
dził Avicenna, arabskim w pełni był 
tylko język, szata zewnętrzna ogrom- 


na których żył i działał Awicenna 


c= 


nej ilości ksiąg i prac naukowych i 
literackich wydawanych na tere- 
nach od arabskiej wówczas Hiszpa- 
nii do. tadżyckiej Buchary. Tworzy- 
li jednak te dzieła ludzie różnych 
narodowóści. Obok Arabów — Ży- 
dzi, Syryjczycy, Tadzycy, Chorez- 
mijczycy i Persowie. 

Udział różnych narodowości w 
kulturalno - naukowej twórczości 
świata muzułmańskiego był wyni- 
kiem faktu, że na wiele wieków 
przed narodzeniem się Islamu roz- 
wijało się na terenach Azji bogate 
życie kuliuralne. Wojska Mahome- 
ta i jego następców — Kalifów za- 
stały w Syrii, Mezopotamii, Persji i 
Azji Środkowej poważne ośrodki 
kulturalno-naukowe. 

Jest historyczną zasługą Arabów, 
że po zdobyciu krajów środkowego 
i bliskiego Wschodu nie zniszczyli 
miejscowej kultury, ale przeciwnie 
postarali się o stworzenie jak najlep- 
szych warunków dla jej rozwoju, 
który miał za zadanie studiowanie 
dzieł filozofów greckich i tłumacze- 
nie ich na język arabski. Przełożone 
zostały wtedy na ów język prawie 
wszystkie dzieła Arystotelesa, wiele 
dzieł Platona, dzieła astronomów i 
geografów jak np. Ptolomeusza (II 
wiek po Chrystusie), dzieła medy- 
ków greckich Hipokratesa i Galena 
itp. 

Wiek IX, X i XI wszedł do histo- 
rii jako wiek rozkwitu nauki na 
Wschodzie. Pamiętać zaś trzeba, że 
w Europie do XII wieku znane by- 
ły tylko niektóre dzieła Arystotelesa 
i bardzo mało dzieł innych uczonych 
greckich. W tym samym czasie w 
krajach muzułmańskich twórczo roz- 
wijano spuściznę naukową starożyt- 
nych. Wysoki poziom osiągnęła tam 
medycyna, astronomia, powstały 
tam początki geometrii i algebry. 
W Damaszku i Bagdadzie utworzone 
zostały dwa obserwatoria, w których 
powstały prace astronomów, tłuma- 
czone i studiowane w Europie jesz- 
cze w XVII w. Prowadzono również 
badania w dziedzinie chemii, zoolo- 
gii, botaniki itp. Tak więc wczesne 
opanowanie języka arabskiego przez 
młodocianego Avicennę było nie- 
zbędną podstawą dalszego jego roz- 
woju. 

Znając arabski mógł czytać tłu- 
maczetie „Almageste* Ptolomeusza 
i „Isagoge“, Syryjęzyka Porfiriusza 
(232 — 304), z której po raz pierwszy 
poznał zasady logiki Arystotelesa. 
Przypadek chciał, że pierwszy jego 
nauczyciel filozofii, Abu Abdullah 
Natali, był znawcą dzieł syryjskiego 
komentatora Arystotelesa i innych 
starożytnych filozofów greckich. 
Pod jego kierownictwem Avicenna 
mając kilkanaście lat poczynił 
pierwsze kroki w dziedzinie filozofii, 
logiki i matematyki. 

Z jego własnego życiorysu wiemy 
już, że mając niespełna 20 lat Avi- 
cenna był wybitnym lekarzem i 
miał pogłębione wiadomości w dzie- 
dzinie filozofii Wiemy również, że 
już w owym okresie młody uczony 
pisze prace poświęcone zagadnie- 


niom filozoficznym. Niedługo jed- 
nak losy pozwoliły mu spokojnie 
pracować w mieście rodzinnym. 
W roku 1004 państwo Samanidów 
ulega zagładzie. Zostaje ono rozbite 
przez koczowników tiurkskich rzą- 
dzonych przez dynastię Karachani- 
dów, Avicenna zaś szuka schronie- 
nia w Gurgandżu, stolicy państwa 
chorezmijskiego, położonego na po- 
łudniowym wybrzeżu Morza Aral- 
skiego. 

Państwo Chorezmijskie, a w szcze- 
gólnosci Gurganaż, jest wówczas po- 
ważnym ośrodkiem kulturalno-nau- 
kowym. Na dworze władców Cho- 
rezmu skupiają się wybitni uczeni, 
wśrćd ktorych młody Bucharczyk 
zajmuje jeano z pierwszych miejsc. 
Staje się czionkietn siynnej „Akade- 
mii Marnunidow*, zorganizowanej 
przez szacha Mamuna. ùu spotyka 
się ze siynnym uczonym chorezmij- 
skim Brunin, wybitnymi lekarzami 
i ziozotami. 

Okres chorezmijski w życiu Avi- 
cenny nie trwał diugo. Pozwolił mu 
jednak dzięki doskonałym warun- 
kcin pracy uzupełnić braki w wy 
kształceniu i zasiynąć już w wienu 
lat niespełna trzyaziestu w całej Azji 
Sroakouwej. Sława ta zaszkodzia mu 
jednak, uotarła bowiem do najpo- 
tęzżniejszego wówczas władcy Azji 
Sroasowej, Mahmuda (Gaznew.d.- 
kiego. Mahmud Gaznewidzki starał 
się skupić na swoimi dworze w Gaz- 
nie (w obecnym Afganistanie) uczo- 
nych i pisarzy ze wszystkich krajów 
Azji. Nie krępując się zbylnio zażą- 
dał cd szacha Cnurezinu przekazan:a 
mu  najwybitniejszych uczonych z 
jego dwcru, a wśród nich Avicenny. 

Szach nie śmiał odmówić żądaniu 
groźnego Gaznewidy, pozwolił sobie 
Lyiko na maią w stosunku do niego 
nielojalność.  Uprzedził * mianowicie 
uczonych, którzy stali się ofiarą 
sympatii zachłannego mecenasa, że 
o ile nie uciekną w porę, będzie mu- 
siał odesłać ich do Gazny. Avicenna 
skorzystał z ostrzeżenia i uciekł. 
Miał wtedy niewiele więcej ponad 
30 lat. 


Odtąd zaczyna się tułaczka uczo- 
nego filozoła i medyka. Udaje się na 
tereny poicżone jak najdalej od za- 
sięgu wiadzy Gaznewidy. Po długich 
wędrówkach zatrzymuje się w po- 


łożonym w pobliżu Morza Kaspij-. 


skiego Gurganie. Tam właśnie przy- 
łącza się do niego Abu Ubejd Dzu- 
zdźani, który zostaje jego uczniem i 
przyjacielem do ostatnich chwil je- 
go życia. Rola tego człowieka w ży- 
ciu i działalności mistrza była 
wprost nieoceniona. Wędrowny tryb 
życia ibn Siny, wielorakość jego za- 
interesowań niekoniecznie tylko 
naukowych, ciągłe starcia z otocze- 
niem nie sprzyjały normalnej twór- 
czej pracy. 


UCZONY — MINISTER — 
WIĘZIEŃ 

W osobie Dżuzdżaniego znalazł 
nie tylko towarzysza dom i nieaoii, 
powiernisa i zdolnego ucznia, ae 
również biograla i sekretarza, któ- 
ry czynnie skłania mistrza do two- 
rzenia w najrozmaitszych, nie bar- 
uzo nawet ku temu sprzyjającyca 
warunkach. 

Jeżeli z podziwem stwierdzamy 
obcenie, że Avicenna ciągle zmienia- 
jący miejsce pobytu, ciągle podróżu- 
jący, zdołał napisać sto kiikadzie- 
Stąc prac naukowych, w tym szereg 
prac wielotomowych, to trzeba pa- 
luuętać, ze jest to w znacznej mie. ze 
zasługą Dzuzdżaniego. Przy każdej 
Sposconości starał się on dowiedzieć 
czegoś nowego od mistrza, który 
niejednokroinie w odpowiedzi dyk- 
tował mu całe rozprawy. 

Wierny uczeń znajdował się pod 
przemożnym urokiem geniusza 1bn 
Siny. Avitenna jemu właśnie podyk- 
tował swoją autobiografię do 32 ro- 


ku życia. Dalszy ciąg życiorysu 
wielkiego Bucharczyka jest już 
pióra bżuzdżaniego. Dżuzdżani pi- 


sze o swoim mistrzu zwięźle, powie- 
dziaibym nawet sucho. Mimo to po- 
trafi dać wyraz uwielbieniu dla po- 
staci swego bohatera. Widać z opi- 
su, że zdaniem Dżźuzdżaniego prze- 
ciętne kryteria ludzkie nie mogą być 
zastosowane do Avicenny. Pisze przy 
tym równie swobcdnie o jego nie- 
zwykłych zdolnościach, encyklope- 
dycznej wiedzy, twórczym umyśle i 
pracowitości, jak o jego bynajmniej 
nie ascetycznym (trybie życia. Nie 
krępuje się przekazać potornności, 
że mistrz „często się spotykał z ko- 
bieiami i przesada pod tym wzglę- 
dem osłabiia go fizycznie*. Nie są- 
dzę, żeby możaa było mieć za złe 
Dźżuzdżaniemu jego szczerość. 


Właśnie ta szczerość w opisie ludz- 
kich słabostek ibn Siny nadaje tym 
większą wiarygodność opisom jego 
wielkości. 

Dzięki Dżuzdżaniemu wiemy dużo 
szczegółów o wędrówkach Avicenny 
i dalszych kolejach jego życia, które 
od czasu przybycia do Gurganu to- 
czy się na terenach obecnej Persji. 

Po krótkim pobycie w tym mie- 
ście, Avicenna udaje się do Hama- 
danu na dwór tamtejszego władcy 
Szams Al Doulego. Zostaje jego na- 
dwornym lekarzem i po krótkim 
czasie do tego stopnia zyskuje jego 
zaufanie, iż władca mianuje go we- 
zyrem, a więc szefem rządu. używa- 
jąc terminologii nowoczesnej. 

O ile weźmiemy pod uwagę, że 

Vvicenna był przybyłym z daleka 
wędrownym uczonym, to musimy 
dojść do wniosku, że ten trzydzie- 
stokilkuletni uczony tułacz miał 
czym zaimponować władcy Hama- 
danu. Inna sprawa, że na stanowi- 
sku wezyra nie bardzo mu się po- 
szczęściło. 

Zawistni dworacy księcia, którym 
wywyższenie obcego przybłędy nie 
bardzo przypadło do smaku, tym 
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bardziej że ten „przybłęda”* nie sta- 
rał się ukryć swojej pogardy dla o- 
toczenia, postanowili go obalić. Sko- 
rzystali z tego, że w wojsku pano- 
wało wzburzenie z powodu zwłoki w 
wypłacie żołdu. Zączęli rozpuszczać 
wśród żołnierzy pogłoski, że zwłoka 
w wypłacie żołdu nastąpiła z winy 
nowego wezyra. Agitacja dała pożą- 
dane wyniki. Żołnierze napadli na 
dom Avicenny, rozgrakili jego ma- 
jątek , a od księcia zażądali, żeby go 


skazał na śmierć.  Przestraszony 
emir dla uspokojenia żołnierzy 
zwolnił Avicennę ze stanowiska. 


Przez prawie półtora miesiąca Avi- 
cenna ukrywał się. Szams Al Doule 
w ciągu tego czasu zdążył uporać się 
ze zbuntowanymi żołnierzami i we- 
zwał Avicennę z powrotem na swój 
dwór, przywracając mu poprzednie 
stanowisko, Zaczyna się płodny o- 
kres w życiu Avicenny, który wte- 
dy pracuje nad największym swoim 
dziełem encyklopedycznym, „Księgą 
Uzdrowienia*. 

Błędny jednak byłby wniosek, 
że ten okres życia uczonego upły- 
wał bez trosk i kłopotów. Przeciw- 
nie, wówczas właśnie Avicenna stał 
się przedmiotem coraz ostrzejszych 
ataków ze strony wrogów, którzy 
zarzucali mu herezję. Avicenna bro- 
nił się jak mógł, niemniej miał w 
końcu dosyć zarówno stanowiska 
wezyra jak i Hamadanu. 

Gdy w r. 1023 Szams Al Doule 
zmarł, Avicenna postanowił skorzy- 
stać ze sposobności i wycofać się z 
życia politycznego. Odrzucił propo- 
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Buchara, Mauzoieum Ismaiła Sama- 
nidy, budowla z X wieku 


zycję pozostania na stanowisku we- 
zyra wysuniętą przez następcę zmar- 
łego emira i na wszełki wypadek u- 
krył się wraz z Dżuzdżanim w do- 
mu przyjaciela. Czas spędzony tam 
poświęca pisaniu swoich najwybit- 
niejszych dzieł filozoficznych. Rów- 
nocześnie szuka sposobu wydostania 
się z Hamadanu. Nawiązuje kontakt 
z emirem miasta Isfahanu, Ala Al 
Doulem, który przyrzeka mu opiekę 
na swoim dworze. Na nieszczęście 
dowiaduje się o tym emir Hamada- 
nu, który wydaje rozkaz aresztowa- 
nia uczonego. Po długich poszukiwa- 
niach udaje się agentom emira zna- 
leżć miejsce pobytu Avicenny i je- 
go ucznia. Zostają osadzeni w wię- 
zieniu, ale również tam Avicenna in- 
tensywnie kontynuuje swe prace 
naukowe, zajmując się równocześ- 
nie poezją. 

Po kilku miesiącach książe hama- 
dański wypuszcza go z więzienia i 
pozwala mu powrócić do miasta. 
Tym razem udaje się Avicennie 
wraz z Dżuzdżanim wymknać z 
miasta i dostać się na dwór księcia 
isfahańskiego. Tam spedza resztę 
swego życia. Tam też kończy swoje 
prace naukowe. M. in. zajmuje się 
na polecenie księcia zbudowaniem 
obserwatorium astronomicznego. Na 
jego też polecenie pisze jedyne wiel- 
kie swoje dzieło w języku persko- 
tadżyckim poświęcone filozofii, t.zw. 
„Księgę Wiedzy“ (Daneszname). Pi- 
sze wtedy również poezje w języku 
perskim. Pamiętać przy tym trzeba, 
że w tymże czasie bierze udział w 
rozmaitych wvnrawach swego wład 
cy. W roku 1037 w czasie jednej z 
takich wypraw przeciwko Hamada- 
nowi umiera majac łat 57. Zostaje 
pochowany w Hamadanie, 
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NAUCZYCIEL POKOLEŃ 


Trudno o przykład umysłu bar- 
dziej encyklopedycznego niż Avi- 
cenna. był medykiem, filozofem, a- 
stronomein, myzykologiem i poetą. 
Niektóre jego pogiądy wprawiają w 
zdumienie swoją wnikliwością, o ile 
pamiętamy, ze zostały sformułowane 
dziesięc wiekow temu. Oto na przy- 
kład jak tłunmiaczył powstanie gor: 
„Góry mogły powstać w następstwie 
dwócn przyczyn: jedną z tych przy- 
czyn jest podnoszenie się warstw 
ziemi w trakcie silnych wstrząsów, 
drugą przyczyną jest działanie wo- 
dy, która torując sobie łożysko zmy* 
wa miękkie grunty i unosi je ze so- 
bą, zostawiając grunty twarde i w 
tea sposob powstają wypukłości zie- 
mi. i 

Avicenna znajdował się pod prze- 
możnym wpływem Arystotelesa. 
suat gruntownie jego dzieła i rozwi- 
jai jego poglady w oparciu o wia- 
she baania i poglądy szkoły neo-pla- 
tonskiej.j W fanatycznym środowi- 
sku muzułmańskim ośmielił się 
twierdzić, że materia jest odwiecz- 
na. Nie był bynajmniej ateistą, ale 
jako uczony przywykły do liczenia 
się z taktami, nie wahał się wysu- 
wać tez, które podważały podstawy, 
powszechnie uznanej w jego środo- 
wisku religii Za życia udało mu się 
uniknąć całkowitego potępienia ze 
strony tego środowiska, najprawdo- 
podobniej dzięki opiece możnych 
pruicktorów. Dopiero po jego śmier- 
ci fanatyczni teologowie muzułmań- 
scy odważyli się rozpocząć przeciw 
niemu generalną ofensywę. Nawoły- 
wali do niszczeria i palenia jego 
ksiąg, ostrzegali wiernych przed ich 
używaniem, wszzlkimi sposobami 
usiłowali wzbudzić nienawiść przy- 
szłych pokoleń da pamięci bezbożne- 
go uczonego. Nie bardzo im się to u- 
dało. Ludy Azji zachowały po Avi- 
cennie wiele wspomnień, z których 
przebija podziw ala ibn Siny, 

Głównym jego dziełem o zakresie 
encyklopedycznym jest wspomniana 
juz „Księga Uzdrowienia*, ktora po- 
za zagadnieniami logiki i  filozonii 
obejmuje również problemy mate- 
matyki, aswonomii, mineralogii, a 
nawet muzyki. Z Iranu poprzez kra- 
je arabskie dzieło to przedostało się 
do arabskiej wówczas Hiszpanii, a 
stamtąd w tiumaczeniu łacinskim do 
Europy zachodniej. Najwybitniejsi 
filozorowie średniowiecza studiowali 
Avicennę. Z jego dzieł często czer- 
pali swe wiadomości o naukach Ary- 
slotelesa. Przez kilka wieków myśl 
Avicenny promieniowała na Europę, 
stając się Jednym z głównych czyn- 
ników jej rozwoju naukowego. 

Osobnego otnowienia wymaga ro- 
la Avicenny w dziejach medycyny. 
Podslawowym jego dziełem w tej 
dziedzinie jest „Kanon Medyczny*. 
Praca ta składająca się z pięciu czę- 
ści omawia najrozmaitsze choroby, 
podaje sposoby stosowania leków i 
leczenia. Rozdziały „Kanonu* po- 
święcone anatomii zawierają do- 
kładny opis kośćca ludzkiego i mię: 
śni. Należy przypuszczać, że wro- 
gowie Avicenny mieli rację zarzu- 
cając mu bezbożność. Islam zabrania 
bowiem przeprowadzania sekcji cia- 
ła ludzkiego. A trudno sobie wyo- 
brazić, by Avicenna bez jej prze- 
prowadzania doszedł do rewelacyj- 
nych jak na jego czasy wiadomości 
anatomicznych. 

Przetłumaczony na język łaciński 
„Kanon“ do połowy XVIII wieku 
był używany na uniwersytetach eu- 
ropejskich jako podręcznik. A prze- 
cież w ciągu sześciu wieków, które 
upłynęły od śmierci Bucharczyka, 
medycyna europejska nie stała w 
miejscu. Avicenna swoim geniuszem 
osiągnął wyniki, które przez całe 
wieki nie zostały prześcignione. 

Oddzielną pozycję stanowią utwo- 
ry poetyckie Avicenny, pisane za- 
równo po arabsku jak i w ojczy- 
stym języku. W poezjach tych, o te- 
matyce zarówno filozoficznej jak i 
bakchicznej, Avicenna daje się po- 
znać jako subtelny liryk, mistrzow- 
sko władający językiem arabskim 
i perskim. Nawiasem mówiąc o jego 
znajomości zagadnień naukowych 
świądczy fakt, że obecnie w Persji, 
przy akcji oczyszczania języka z na- 
leciałości arabskich, uczeni sięgają 
do terminów, które tysiąc lat temu 
zaproponował i użył w swoich pra- 
cach pisanych w ówczesnym tadżyc- 
ko-perskim języku Avicenna. 


Przegląd działalności Avicenny po- 
zwala stwierdzić, że narody Azji 


(Dokończenie na str. 11-tej) 
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d trzech dni przepisałcm 

sobie wcześniejszy powrót 

z pracy i drzemkę popołu- 

dniowa. Gdybym był kim- 

kolwiek innym, niż je- 

stem, powiedziałbym naj- 
Frawdopodobniej, że zmęczyłem się 
życiem i że boli mnie świat. Nie ule- 
sam jednak złudzeniem. Wynika to z 
mojego zawodu. Ból wolę nazywać 
konkretnie. Więc nie życie i świat, 
tylko po prostu sercę, w znaczeniu 
kynajmniej nie przenośnym: insuffi- 
cientia coronaria — tak to się zowie 
w przyzwoitej kuchennej łacinie, ja- 
kiej używamy w ręcepturze, Czyli — 
można żyć sto lat, jeśli się jest roz- 
sądnym. Stąd właśnie moje posta- 
nowienie. 

Moim rozsądkiem, jak zwykle, za- 
chwiała i dzisiaj niepoprawna Ba- 
siowa. Przyszła” znowu dopiero po 
południu i przerwała mi odpoczynek 
w  najdelikatniejszym momencie. 
Ledwo napoczęty sen pierzchnął. Nie 
otwierając oczu, dla porządku i zwy- 
czaju zagaiłem: 

— Gosposia? 

— A no. Dzień dobry, 
TRO FCI U: 

Basiową poznałem w początkach 
marca, wkrótce po wprowadzeniu się 
do tego domu. Byliśmy wówczas 
pierwszymi jego mieszkańcami, dm 
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tchnął jeszcze surową  świeżyzną. 
Wezwała mnie do swej chorej 
matki — książka  meldunkowa 


zdradziła moje kompetencje. Matkę 
udało mi się umieścić w Zakładzie, 
a wdzięczna Basiowa zaofiarowała 
się z posługą. „Wyrobi 1m ja już 
swoje w życiu — zastrzegła się wte- 
dy — i mam fajerant Róż- 
ne ranię paniusie namawiają, żebym 
do nich przychodziła — nie chcę Po 
co mi na te lata czyje grymasy. Ale 
dochtorcia to tak samego nie 
zostawię“. Tak pozyskałem opiekun- 
kę. Matka po miesiącu wróciła na 
swoją antresolę u Basiowej, lecz 
układ zawarty nie stracił ważności. 
Odwiedza mnie pięć razy w tygod- 
niu, dwa pozostałe dnie wyłącza dla 
innych zajęć. Każdej mianowicie 
ecboty uczestniczy w dzielnicowym 
zebraniu partyjnym, a w niedzielę 
prowadzi matkę do kościoła i przyj- 
muje krewnych. Wiem o tym wszyst- 
kim dokładnie, gdyż Basiowa infor- 
macji o sobie i swej rodzinie nie 
skąpi. 

Na powitanie dzisiejsze odpowie- 
działem dość kwaśno: 

— Eh tam, „dzień“! Późno już, 
gosposiu. Nie lepiej by to z rana? 
Nie zawadzałbym przy robocie. 

— Co to tam za robota u pana. Ja- 
kie zawadzanie. A człowiekowi zaw- 
sze milej, jak się ma do kogo ode- 
zwać. Strasznie tu cicho, gdy pana 
mie ma. Nie, nie lubię, 

Na takie oświadczenie rozbudzi- 
łem się do reszty, otwarłem oczy. I 
natychmiast zauważyłem te konwa= 
lie. Stały na parapecie okna, w mo- 
im porcelanowym kubku do golenia. 

Mężczyźni rzadko otrzymują 
kwiaty. Lekarzom się to przytrafia, 
ale nie takim jak ja. 

— Cóż to znowu! «= zdziwiłem się 
szorstko, wytykając niespodziankę 
palcem. 

— Konwalii pan nie poznaje, taki 
uczony człowiek? 

Stała ta Basiowa na środku po- 
koju, podparta szczotką, ze stopami 
szeroko rozstawionymi na dwóch 
kawałxach filcu, i mrużyła oczy w 
bezgłośnym, dobrodusznie kpiącym 
śmiechu. 
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— Poznaję, poznaję — napuszy- 
łem się — Ale skąd to do mnie, ta- 
ka majówka! 

— O, proszę pana — sprzeciwiła 
się Basiowa — wiosna jest dla każ- 
dego. Siostrzenica moja — pan ją 
zna? Jasię? — była dziś z kursem 
na wycieczce, ty le tego narwa= 
ła! 

— Nie, nie znam panny Jasi — 
odparowałem posądzenie z godnoś- 
cią. 

— Ona tu co dzień do mnie przy- 
chodzi, musiał ją pan widzieć. Bli- 
ziutko mieszka, z matką, moją sio- 
strą, znaczy się — przecież panu 
opowiadałam. 

— Aha. Ale nie pamiętam. I nie 
widziałem. 

— A ona pana zna, zawsze się do- 
pytuje. To grzeczna dziewczyna. Tak 
mi dziś mówi: — Weź, ciociu, tych 
konwalii, zanie, bo tam u niego — 
u dochtorcia niby, przepra- 
szam — taka pustka i tylko waprem 
czuć. 

— Skądże to ona wie? — aż usia- 
dłem, obciągając jednak starannie 
poły bonżurki. 

— Oj, a kto panu wieszał firan- 
ki? —- głos Basiowej tchnął szczerym 
politowaniem. To mnie ubodło. Po- 
wtórzvłem więc z właściwym próż- 
ności uporem: 

— Nie, nie pamiętam. 

— Nic nie szkodzi — ustąpiła Ba- 
siowa. — Ma ona i bez tego powo- 
dzenie. 

— Hm... 

— Ład-na! Ulicą jej nie chodzić, 
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tak za nią każdy spogląda. I dobra ta 
Jasia, tylko zanadto zgodna. 
Każdemu się uśmiechnie, słówko po- 


wie, nikomu się nie sprzeciwi, Cał-- 


kiem jak jej ojciec, mój szwagier 
niby. Krawcem był, i tak samo go 
ludzie lubili, aż za dużo — rozpił 
się z tego, biedaczysko, a porządny 
był człowiek, tylko za miękki. Na 
robotach u Niemiec, po po- 
wstaniu, znaczy się — to ta już nie 
pił, ale co mu z tego przvszło. Bom- 
ba, panie, trafiła — koniec. Taki do- 
bry chłop! No i jak to, bez ojcow- 
skiej ręki, taką dziewczyną kiero- 
wać — a to kwiat, kwiat! mó- 
wię panu. Staramy się z siostrą jak 
możemy, słucha nas Jasia, nie moż- 
na narzekać, tylko że taka ciągle w 
sobie roztargana—a to ko- 
leżanka, a to kino, a świetlica, a pro- 
fesor od tego ich to-waroznaw-stwa 
teczkę jej tam gdzieś potrzymał, a 
wojskowy jeden chciał ją do domu 
odprowadzić... — Jasiu, Jasiu — mó- 
wimy jej obie z siostrą — miej ty 
rozum, bój ty się Boga, jak ty te 
swoje kursy skończysz, jak ty tego 
swojego narzeczonego... 

— To i narzęczonego już ma? — 
przerwałem. 

— A, panie... — westchnęła Ba- 
siowa. Zafrasowała się jakoś i szur- 
nęła parę razy filcami no podłodze. 
Roboty, trzeba pr.yznać, niewiele 
jej ubyło. Zawsze tak z nią — albo- 
albo. Gdy rozmawia, a raczej mono- 
loguje, popada w absolutny bezruch. 
Dwom czynnościom na raz nie spro- 
sta — i na ogół wybiera konwersa= 
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cję, jeśli się tylko dam w to wciąg- 
nąć. Dziś mnie przekupiła prezen- 
tem. 

Niech więc sobie użyje, ta moja 
gosposia. Z kim ja tu mam więcej do 
pogadania w tym domu? Komu by 
się chciało? W Zakładzie też mnie 
mają za mruka, i słusznie. Asysten- 
ci, personel, koledzy — wszystko 
się trzyma w odległości. Kilka już 
miesięcy wspólnej pracy — i zimno, 
sztywno, Siwizny przybywa — a oni 
ludzie nowego kroju. Nie, nie w tym 
rzecz. Nie w wieku, nie w siwiźnie, 
Dyrektor bardziej siwy niż ja. Oni 
są wszyscy, po prostu, jakby gdzie 
indziej. No. Wystarczy zgodność 
w sprawach zasadniczych. Grunt to 
solidne wykonywanie obowiązków, 
lojalność zawodowa. Za to w domu 
— spokój. Co, mam latać po pię- 
trach i zaczepiać lokatorów? Wy- 
starczy mi Basiowa. Bardzo dobrze, 
niech prowadzi to wielkie go- 
spodarstw o. Powiedziała sa- 
ma, że to dla niej zajęcie w sam raz, 
rozrywka, A niech sobie gada! Jakaś 
Jasia! Co mnie to obchodzi! 

— Więc twierdzi gosposia, żę ten 
narzeczony... 

Obróciła wprost na mnie swe pła- 
skie i błyszczące — jak u hinduskie- 
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Ten, który czuwał, wierzył w życie, 
gdy kandlowali inni złotem, 
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Wiatr na olsztyńskich hula jeziorach, 
fale podnosi, mewy podrywa. 


zwoływał swoich i z ukrycia 


wywlekał walec albo motor... 


Wonne o zmierzchu sosnowe bory, 


księżyc w jeziornych nurkuje grzywach, 


Q, wczasujący, który podziwiasz 

żagle nad fałą, dorodne zboża! 
Niełatwe pierwsze miał plony żniwiarz, 
przez ziemię przebiegł niszczący pożar. 


Niskie obłoki wiozły milczenie, 
nad odłogami szeleścił badyłl. 


A gwizd syreny był jak hasło: 


przypominano się warsztatom... 


Dymy z kominów szły nad miasto, 


były piękniejsze niźli kwiaty, 


Rankiem idących ilość rosła. 
I był chleb pierwszy i tkaniny... 


N ejećen stawał przy trzech krosnach, 
współzawodnictwa czas zaczynał.. 


Śnił się urodzaj głuchym przestrzeniom, 


a światło w oknach ciemnym osadom. 


Przed próg domostwa wychodził Mazur, 
by ujrzeć wózek i konia z dugą. 

W chłopie spod Wilna wyczuł od razu 
przyjażń dla siebie, miłość do pługa, 


Ale i inni tu przyjeżdżali, 


więc chwała, jeśliś był milicjantem, 
a twoją czujność dobrze poznali 


weseli ludzie szabru i kantu! 
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Cóż meteoryt? Gwiazda błądząca, 

co w noc sierpniową mgnienie rozjarza... 
A ludzka praca, dzień kształtująca, 
uparcie przyszłość wydziera z marzeń. 


Z rudy dobywać kształty maszyny, 


rozpinać druty, syczące prądem. 
Jak konie poić spękaną glinę, 


bujniejszych kłosów od pól swych żądać. 
Prkezać dzieciom góry i morze, 


jak łagodnieją pod słońca zachód, 
I wiejskim chatom czapki nałożyć 
z dachówki dźwięcznej, z biyszczącej blachy! 


Tamiego roku mroźny styczeń 
obrastał czołgi szczecią szronu 
i była radość na obliczach, 

gdy szły na zachód rozpędzone, 


Dzień jakby huczał wielkim dzwonem, 
Łód* się budziła, znikł morderca, 

a ludzię biegli biciem serca 

obliczać to co ocalone... 


Gdzie jeszcze rzęsa porasta stawy, 

a ich brzegami skrada się zmowa, 

w izbie kułaka obsiada ławy — 

nieck nie usypia zmierzch niebieskawy, 
w obłok wpisana gałąź świerkowa. 


Ponieś, mój wierszu, zbyt jeszcze tkliwy 
ten truu nielekki, piękna mu dodaj — 
be płoną Światła i przez burzliwy 

dzień nasz prześwieca ziemi uroda! 


Trzy brygady młodzieżowe” 


(Fragmenty większej całości) 


oło nazwiska Ryśka 
kierownik Wróblewski 
postawił czerwonym 
ołówkiem znak zapyta- 
nia: trzeba się jeszcze 
zastanowić. 

W trzy miesiące po przyjściu 
chłopca na Żerań, w ramach zobo- 
wiązań październikowych brygadzi- 
sta Trepkowski ostatecznie prze- 
szkolił go na samodzielnego pracow- 
nika, ale samodzielnego — jak do- 
tąd — tylko na szlifierce płaskiej; 
od listopada chłopiec zaczął praco- 
wać na własną kartę, Szczupły, nie- 
wysoki, szesnastoletni Rysiek jest 
robotnikiem bardzo skrupulatnym — 
zdążył już zdobyć nagrodę za po- 
rządną konserwację obrabiarki, a 
karta jego wykazuje zaledwie jeden 
procent braków. 

Skąd więc wątpliwości kierownika 
Wróblewskiego? Obaj z Reszką od 
kilku już minut zawziście dyskutu- 
ją nad dalszym losem młodego szli- 
fierzaą. Reszka upiera się, iż zna go 
lepiej, to zdolny chłopiec, płaską 
szlifierkę opanował już tak biegle, 
iż czas najwyższy przerzucić go na 
okragłą, by poszerzył zakres swych 
wiadomości. Moment ku temu wy- 
daje się Reszce dlatego stosowny, iż 
chwilowo zmniejszone tempo pracy 
jego brygady — coś tam znowu ku- 
leje dokumentacja — pozwala za- 
ryzykować obniżenie wydajności 
obrabiarki obsługiwanej przez uczą- 
cego się na niej chiopca. Kierownik 
nie podziela optymizmu mistrza. 
Przejście z ucznia na samodzielnie 
pracującego, na przyuczonego, to 
dopiero egzamin zdany do najniż- 
szej klasy rzemieślniczej. Rysiek 
wydaje mu się ciągle zbyt mało 
wprawny, by puszczać go na głębsze 
wody. Niech jeszcze czas jakiś po- 
pracuje sobie na płaskiej., Nie! 
Reszka oponuje. Jeżeli w tym sa- 
mym tempie, co dotychczas, mają 
się młodzi szkolić — a narzędziow- 
nia chlubiła się wypromowaniem 


*) Patrz nr 22-gl „Nowej Kultury". 


już czterdziestu chłopców na rze- 
mieślników — to czas przesunąć 
Ryśka na okrągłą. Tak. Nie. Dysku- 
sja przeciąga się, czerwony pytaj- 
nik nadal tkwił przy nazwisku 
chłopca. Na koniec Wróblewski — 
ostatecznie mistrz jest odpowiedzial- 
ny za wyszkolenie chłopców — Rrzy- 
żykiem przekreślił pytajnik: niech 
będzie wola Reszki — przesunąć! 

-— ..0d jutra więc będziesz robił 
na okrągłej! 

— Mistrzu! — Cichy okrzyk chłop- 
ca zawierał tyleż przerażenia co 
uległości. Ta decyzja dźgnęła chłop- 
ca w samo serce. 

Nowa maszyna — to konieczność 
nowej nauki, więc zmniejszona wy- 
dajność i skutek: skromniejsza wy- 
płata w miesiącu najbliższym, a mo- 
że i w dalszych Sprawiedliwę racje 
Reszki w reakcji chłopca odbiły się 
pojęciem krzywdy — może nau- 
myślnie mu wyrządzonej? Mistrz 
przecież nie tłumaczył — tylko po- 
lecał, rozkazywał. Mistrz nię prze- 
konywał. Od jutra staniesz przy 
okrągłej — i basta. Czuł jak mu 
oczy puchną od napływających łez 
i bolą od ich wstrzymywania. 

Kłopoty Ryśka były kłopotami 
bardzo poważnymi. Jeżeli Wróblew- 
ski z Reszką tej strony zagadnienia 
nie uwzględnili ferując swą decy- 
zję — popełnili poważny błąd. Może 
powinni przedtem porozumieć się z 
zarządem ZMP? 

Rysiek był dzieckiem najgłębszej 
biedoty wiejskiej. Rodzinna wioska 
leży za dużymi lasami, pięćdziesiąt 
kilometrów na północ od Warsza- 
wy, skąd do stolicy jechało się ko- 
leją aż dwie godziny! Osadę, deska- 
mi fatalnej komunikacji odgrodzo- 
ną od świata, w lecie 1944 roku 
działania frontowe obróciły w pe- 
rzynę. Szrapnel zabił wtedy Ryśko- 
wego ojca, a wdowa, wyczerpaną 
licznymi, nieszczęśliwymi porodami, 
nie umiała utrzymać się z dwóch 
morgów gruntu i jednej krowy, po 
równi żywicielki co siły pociagowej, 


nie mogła ani odbudować chaty, ani 
ubrać swych sześciorga żyjących 
dzieci, z których najstarsze w dniu 
wyzwolenia skończyło lat trzyna- 
ście. Rysiek — drugi z kolei — miał 
wtedy lat dziesięć. Pomoc  sąsia- 
dów — gdy wrócili wszyscy z nie- 
dalekiego wygnania — była śmie- 
chu warta! Też biedacy, też spaleni. 
Co obrotniejsi mężczyźni wystawili 
jednak jakieś nowe chaty — samo- 
dzielnie i niekoniecznie zgodnie z 
prawem zdobywając z państwowego 
lasu drzewo budulcowe. Innych nie 
odstraszały dwie godziny jazdy w 
jedną stronę i korzystając z powo- 
jennej koniunktury z niemałym zy- 
skiem dostarczali Warszawie wiej- 
skich produktów. Tego wszystkiego 
matka Ryśka robić nie potrafiła. 
Dzieciaki tak długo zbierały po dro- 
gach kawałki dykty, blachy, tek- 
tury i pojedyncze deski, aż na miej. 
scu dawnej chaty, wykorzystując 
ocalały kikut komina, stanął szałas, 
po którym wiatr chadzał jak chciał, 
ale zawszeć było to lepsze niż miesz- 
kanie w skręcającej kości ziemian- 
ce. Szałas miał dwie prycze, jakieś 
stołki i komin. Skończywszy lat sie- 
demnaście najstarszy syn wyszedł 
z tej nędzy w szeroki świat — i tra- 
fił na rusztowania budującego się 
MDM-u, czym walnie ulżył matce, 
żyjącej jedynie z wykopków karto- 
flanych u co bogatszych gospoda- 
rzy. Drugi dorósł lat pracy — Ry- 
siek. W połowie 1951 roku wróciw- 
szy na niedzielę z Warszawy, gdzie 
mieszkał w hotelu robotniczym, 
starszy brat powiedział, że na Że- 
raniu szukają młodych chłopców. 


Dał kilka groszy ną drogę — i na 
początku lata, gdy w FSỌ rozpoczy- 
nał się wielki ruch poprzedzający 
uruchomienie fabryki, nowy uczeń— 
kolega przybył szlifierzom. Niewy- 
soki, blady i chudy — nie dożywia- 
ła go wiejska bieda — wyróżniał 
się od dobrze wygladajacych. wy- 
sportowanych, pełnych werwy 
chłopców z miasta. Tak pierwszy raz 
w swym życiu wyjrzał poza podle- 
śną wioskę — stał się kimś samo- 
dzielnym. Zarobionę pieniadze — 
niewysokie wynagrodzenie ucznia — 
oszołomiły go. Polubił fabrykę — 
jej ruch, jej gwar, kolegów, Pilnie 
uwijał się przy maszynie, dkając o 
nią z taką samą  pieczołowitością, 


jakiej uczyła go matka w stosunku 
do krowy. Były to dni trudne — 
osiem godzin przy szlifierce, cztery 
w podróży — ale piękne. Dopiero 
wypromowany po rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej — otrzymał 
mieszkanie w fabrycznym hotelu. 
Los poczynał być łaskawszy. W li- 
stopadzie przywiózł matce pięćset 
złotych, w grudniu już ponad sie- 
demset. Gdy  Trepkowski wraz z 
Marianem pojechali którejś nie- 
dzieli do odłegłej wioski, by zbadać 
warunki kolegi, który stale przy- 
chodzi do pracy w tym samym ubra- 
niu i tych samych butach, twier- 
dząc, że 'nie ma innych — matka 
witając ich w szałasie załkała z roz- 
czulenia. Dziękowała im za zarob- 
ki syna, oni byli dla niej pierwszy- 
mi przedstawicielami świata, w 
którym się poszczęściło Ryśkowi. 
Miesięczne sumy Ryśkowych zarob- 
ków równały się jej całorocznemu 
dcchodowi z wykopywanłia cudzych 
ziemniaków. J 


Tymczasem na Ryśka przyszły 
dni ciężkie. Odezwały się lata zie- 
mianki — starszy brat położył się 
na długie miesiące do sanatoryjne- 
go łóżka: reumatyzm. Państwo le- 
czyło chłopca, ale magazynier em- 
demowskiej budowy zażądał zwro- 
tu ciępłej roboczej kurtki, w której 
Rysięk chodził do pracy, nie mając 
żadnego palta, Oczekiwał Rysiek, żę 
w lutym zarobek jego po raz pierw- 
szy przekroczy dziewięćset złotych— 
tak wskazywała na to jego dotych- 
czasowa wydajność — i z części tych 
pieniędzy miał kupić sobie nową 
kurtę zimową. I oto decyzja mistrza 
plan ten przekręśliła: spadnie na 
nowej szlifierce produkcyjna spraw- 
ność, spądnie zarobek — Rysiek nie 
będzie miał ciepłej kurtki. 


Więc gdy w chwil kilka po roz- 
mowie z Ryśkiem — a któryż z 
chłopców  nię znał jej natych- 


miast? — mistrz stanął przy szlifier- 
ce Mariana, chłopak wykipiał 
okromnym oburzeniem. Głos jego 
był pełen przekąsu. 

— Cóż tak mistrzowi 
naszej przegranej? 

— Mnie? A Bóg z wami! Współ- 
zawodniczcie i dobrze pracujcie! 
Wszystkiego najlepszego! — Reszka 
nie lubił gadać z chłopakami. 

— A przeszkadzacie nam ciągle? 


zależy na 


go bożka — oblicze, 1 skwapliwie 
zamrugała krótkimi płowymi rzęs.“ 
mi. Twara ta, na której dobrodusz- 
noś. łamie się z tonem jakiejś spryt- 
nej, przenikliwej wiedzy o sprawach 
tego świata. aż poróżowiała od ocho- 
ty. 
= Ach, panie drogi, ten cały jej 
Wojtaszek... 

— To imię czy nazwisko? 

— Co? A. imię, imię. Tak go sobie 
nazwała. Bo ona, choć taka wszę- 
dzie w z i ę t a, najbardziej za 
nim. Kwiat, panie — i tak sobie wy- 
brała... 


— Jak? 
— A no — zakłopotała się Basio- 
wa — nasza Jasia — to-to prawie 


uczona. Niech tylko te kursy skoń- 
czy.. A on, można powiedzieć, 2 na- 
szych. 

— Nie rozumiem, gosposiu. 

— Panie, jego ojciec był zdunem. 
Całe życie w glinie się babrał, no, 
dobrze. Ale żebv Wojtaszek... 

— Też zdun? 

— Nie, dochtorciu. Ka- 
mieniarz. 

—- Kamieniarz? 

-— Kamieniarz, panie. Tak sobie 
wybrał Amorki robi. Nagusieńkie. 

— Jakie znowu amorki? 

— A takie jak na niektórych do- 
mach, nad bramami. No, nie tylko 
amorki. Liście, kwiaty, różne flore- 
sy — wszystko na ozdobę, Czy to co 
poważnego? 

— No cóż... Artystyczne zajęcie. 

— Pan tak akurat jak i Jasia. Ar- 
tysta! Co mi to za artysta. Uczy się 
dopiero, technik, młokos. A zabie- 
lony nieraz przyjdzie jak piekarz. 
Chłopiec dobry, niebrzydki, aleśmy 
to sobie lepiej z siostrą układały. 
Ręczne zajęcie — i tyle. 
Można powiedzieć — robotnik. 

— To co, źle? — oburzyłem się. 

— Pan jak dziecko, nie ubliżając. 
Kto mówi, że źle? Moja siostra ro- 
botnica, ja robiłam, a i nasz tatko, 
i mój mąż, kiedy żyli. Mama to ze 
wsi. Panie! — coś jej się przypom- 
niało nowego, bo aż zmieniła nie- 
ruchomą dotąd postawę. — W 
1945 roku, z wiosną, kiedym z 
tego wygnania, z tych robót u 
Nięmiec wróciła, sarna się 
zgłosiłam do zajęcia. Cośmy się 


wtedy z siostrą napłakały, że to 
miasto takie rozprane. Do Za- 
kładu poszłam — tak, tak, do 


waszego Zakładu — porządek ro- 
bić. Trzydzieści nas, takich kobiet 
tam było. Panie, płakać! Jeden gruz 
i rumowisko. Potem, jak okna wpra- 
wili, czyściłyśmy te okna. Nie było 
czym — nic jeszcze nie było, nic. 
Wszystkośmy 2 domu swoje przyno- 
siły, miotły, łopaty, wiadra. A do 
tych szyb, dochtorciu, tom— 
z przeproszeniem — flanelowe swoje 
majtki przyniosła. I było, panie, by- 
ło — choć nie od razu. Przez półtora 
miesiąca groszaśmy nie dostały, 
chleba nawet brakowało, ubrać się 
było ciężko. Poszło nas pięć tych ko- 
biet do naczelnego -- pan myśli, po 
zapłatę? Żeby nam się o nowe 
szczotki postarał, bośmy swoje do 
drewna wytarły. To nam petem pre- 
mie dali — ażeśmy się, panie, z 
siostrą popłakały — kupiłyśmy wte- 
dy dla Jasi płaszczyk letni — dzie- 
sięć lat miała Jasia, dziecko. A pan 


— Nie gadaj bzdur... 

— A stań mistrz ze mną na szli- 
fierce. Kto kogo przegoni... 

— Za nisko od ziemi odrosłeś... 

— Lepiej odrastać niż się w nią 
kłaść... — roześmieli się słuchają- 
cy... — ale może przedtem nie war- 
to ludziom na złość robić. 

— Milcz! pe 

— Nięch mistrz na swoje dzieci 
tak krzyczy... 

— Stul pysk... 

. — Buzię, buzię, nie pysk. My już 
nie mamy czarnoroboczych pysków. 
Skończyły się wasze rządy... 

— Wasze rządy?.. — Ładne to 
były te Reszki rządy. Przed pośred- 
nictwem pracy znał każdy kamień 
chodnika, tyle miesięcy tu się wy- 
stał, tyle bruku wyszlifował.. — 
Wasze rządy? Co ty wiesz, a krzyw-= 
dzisz człowieka... — I Reszka za- 
czął mówić pękniętym głosem. — 
Co ty tam wiesz o życiu? Latami 
czekałem pracy. Latami drżałem w 
każdą sobotę. Co ty tam wiesz. Pię- 
ciu czekało za bramą na miejsce 
każdego z nas. A was?... Zapraszają. 
Ciasteczkami karmią. Trzy lata 
sprzątałem zakład, a ty po trzech 
miesiącach już miałeś kartę. Co ty 
tam wiesz? Moje rządy! Podniósł- 
byś wtedy głos na majstra... 

— Dziś byście jeszcze tego chcieli... 

— Ja? A komu dziecko tmarło z 
nędzy?... 

Marian speszył się. Zaległa chwila 
ciężkiej ciszy. 

— Ja? Ja was uczyć chcę... 

Marian stracił dotychczasową 
przewagę. Musiał ją odzyskać, 

— No i dajecie szkołę. Rysiek ją 
długo popamięta... 

I nastąpiła rzecz niezwykła. Łza 
zaczęła zsuwać się po gładko wy” 
golonej twarzy mistrza. Reszka mil- 
czał. Milczał już i Marian patrząc 
na mistrza wprost, drwiąco, z saty- 
sfakcją. 

Reszka odwrócił się 1 odszedł. 
Tarcza szlifierki Mariana zaczęła 
sunąć tam i z powrotem po żelaznej 
płytce. 

PROSIMY O ZWOLNIENIE 


W trzy dni później Reszka zdjął 
Jankowi ze szlifierki robotę mniej 
wążną — polecając pilniejszą. Chło- 
pak znów wierzgnął. Rosła w nich 
niechęć; byli i tacy, co ją specjal- 
nie podsycali. Ci sami, którzy Wojt- 


coś takiego mówi. Choć co to tam 
sprzątaczka w porównaniu — gdzie 
jej do jakiego fachowca... Każdy 
człowięk, panie, ma swój honcr. 

— Ależ, gosposiu, pa ni sama 
mówiła, nie ja! 

— Co? Aha, że ja. To, panie, gg 
innego. Ja widzę, jak to dzis jest. 
Każdy się wyżej ciągnie. Co pan po” 
wie — w jedną sobotę, po zebraniu 
przystąpili do mnie z taką sprawą 
czy bym się nie chciała uczyć pisać 
na maszynie. Ja! No i co? Żebym 
była młodsza, mocniejsza, to czemu 
nie? Oczy, panie, mam słabe. Czy- 
tać niewiele mogę, choć by się przy” 
dało. I w głowie mi się coś otrzę- 
sło — skakałam wtedy z transpor” 
tu, uciec chciałam — od tamtego 
czasu tak. Tak, panie. Ja przeciwko 
temu Wojtaszkowi nic nie mam, nie 
na niego nie mówę. Ale pan Jast 
nie znasz, na co by ją było 
stać, na ja kiego! 

— Już tam oni lepiej wiedzą, go” 
sposiu, co dobre. 

— Niby kto? 

— Młodzi. 

—. Tak, tak, pewnie. — Nareszcie 
parę szurnięć filcowymi okrawkamt 
I — tym razem wyjątkowo w rus 
chu — konkluzja: — Miłość to mi= 
łość. ‘ 

— Pani gosposiu, otwórzcie no sze= 
rzej okho. Jak t o pachnie, aż się 
w głowie kręci — wskazałem na mój 
porcelanowy kubek. I 

Otworzyła na oścież. Zamilkła 
wzięła się do roboty. l 

— Pani gosposiu — poprosiłem po 
chwili — przymknijcie no nieco to 
okno. Straszny hałas. i 

Mój gabinet mieści się od strony. 
dziedzińca. Wciąż jeszcze trudno 1a* 
zwać podwórzem to pustkowie za 
oknem. Do niedawna panowała tu 
absolutna niemal cisza. W ażurowym 
półkołu ruin, będących niegdyś ofi- 
cynami, trzeszczały tylko bezpańskia 
gołębie. Poprzcz wyrwy dawnych. 
okien i drzwi, ponad wyczapierzony”* 
mi, zdziczałymi balkonami, sunęły 
chmury. Poranki docierały tu z 
opóźnieniem, za to noc szybciej 
znajdywała do mnie drogę. Na wyo- 
drębnionych łatach nieba gwiazdy 
zdawały się świecić szczególnie ja- 
sno. I jednak lubiłem ten pejzaż, 
wpięty w solidne, nowe obramowa” 
nie mojego okna. Romantyzm, jeśli 
smutny, działa korzystnie tylko po” 
przez szybę, Nie było to, rozumiałem, 
uczucie nazbyt mi pochleLiające, Ale 
zanadto cenilem sobie spokój, bym 
mógł dość szczerze pragnąć zmian. 

Praca tętniąca w całym mieście 
wtargnęła jednak i tutaj, nie pyta- 
jąc mnie o zdanie. Od kilku dni trwa 
rozbiórka. Rozmawiająe z Basiową 
obserwowałem mimo woli trzech ro- 
botników widocznych dubrze z miej- 
sca mojej kuracyjnej sjesty, Jeden 
stał na przytwierdzonej do muru 
drabinie — ten był zresztą najniżej 
i liście konwalii częściowo mi go za” 
słaniały. Mocował się z wystającym 
żebrem wiązania. Dwóch siedziało 
okrakiem na już napoczęltym mur- 
ku — wydziobywali z niego obaj ce” 
głę po cegle. Starszy przytroczył się 
linką, obwiązaną w pasie, do dość 
prowizorycznego rusztowania, młod= 
szy Co czas jakiś wstawał, by uwol- 
nione cegły posłać na dół przy po” 
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kowi radzili, by się mniej na 
frezarce męczył — wydziwiali wo- 
bec chłopięcych szlilierzy, jaką to 
oni padli ofiarą. 

Wreszcie któregoś dnia — w dru- 
giej połowie lutego — Janusz jak 
bomba wpadł do pokoju zarządu za* 
kładowego. „Cześć pracy!* — krzyk” 
nął i z miejsca recytować zaczął 
Sieradzkiemu ponure nowiny z na- 
rzędziowni: 

— Edward prosi 
fabryki. Zygmunt przenosi się do 
Kasprzaka na Wolę. Marian chce 
przejść na wydział remontowy. Ma” 
ją dość Reszki. Najlepsza brygada 
nam się rozwala... 

A jeszcze tegoż dnia rano ukazała 
się w „Trybunie Ludu“ notatka wy” 
słana przez korespondenta fabrycz” 
nego Janusza o stycaniowym sukce* 
sie brygady im. Rutkowskiego. 


o zwolnienie Z 


SPRAWA MISTRZA RESZKI 


W klitce, od reszty hali biurowej 
oddzielonej zaledwie przepierzeniem 
z grubej dykty, było bardzo ciasno: 
Wystarczyło tu miejsca dlą fabrycz” 
nego spikiera, który przez mikro” 
fon radiowęzła nadawał dla całej 
załogi komunikaty produkcyjne, in- 
formował i przypominał jej o ze* 
braniach, czy hałasował nie zawsz8 
najszczęśliwiej dobraną muzyką £ 
płyt. Teraz mikrofon wyłączono — 
nie było wskazane wtajemnicza 
całej załogi w konfijkt między mi- 
strzem Reszką a młodymi szlifierza” 
mi. Było natomiast ciasno — klit- 
ka służąca przygodnie ną zebrania 
zarządu wydziałowego ZMP tym 
razem musiała ponadto pomieści 
tow. Sieradzkiego, Nowaka i ośmiu 
głównych delikwentów dzisiejszej 
rozprawy. Konflikt w brygadzie szli- 
fierzy dojrzał do radykalnej roz- 
mowy. 

Zabrał głos towarzysz Sieradzki. 

— Dyskutujemy teraz nad projek” 
tem Konstytucji. Jest w niej para- 
graf, który dobrze już znacie: „Pol* 
ska Rzeczpospolita Ludowa otacza 
szczególnie troskliwą opieką wycho” 
wanie młodzieży i zapewnia jej naj- 
szersze możliwości rozwoju“, Pat 
miętacic? A teraz coś wam przeczy” 
tam: 

Sieradzki wyjął z teczki grubą 
książkę — księgę właściwie — I 
przerzuciwszy kilka kartek czytał! 
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mocy ukośnie ustawionej, drewnia- 
nej rynny Cierpłem patrząc, jak ba- 

nsuje bez ubezpieczenia na wą- 
skiej i szczerbatej krawędzi. Bawił 

Się tym najwidoczniej, przydajae 
€wolucjom wyrazistości ponad ko- 
Riecznąy program. 

Właśnie z hukiem zajcchała na 
dziedziniec ciężarówka. 

— Hej, ty tam, Józek — zawołał 
Tyzykant do kolegi na drabinie — 
Kropnij no się wyżej, załóż no, linę 
za ten winkiel, maszyna pociągnie! 
čo się tak będziemy marnować! 

— Kropnij ty sam się! — 
krzyknął ten z drabiny. 

— Nie chce ci się? Poproś maj- 
stra, nicch ci tam poda ze dwa łyki 
czego dobrego, wypijesz — to cię sa- 
mo wyniesie. 

— Ty, oszczęczaj się w mowie. że- 
byś nie schudł — zganił chłopca 
ubezpieczony w pasie. W niepozor- 
nym człowieczku głos mieszkał gru- 
y, basowy. 

W tej chwili z dołu, gdzieś od 
Wciąż dudniącego motorem wozu, 
Podniósł się głos inny — dźwięczny, 
wysoki głos dziewczęcy: 

— Wacck, trzymaj się, bo spzd- 
niesz. 

Wacek odwrócił się z lekkością 
akrobaty, przysiadł, wyjrzał za kra- 
'wędź muru. Spod spiczasiego wasika 
łysnęły zęby w bardzo rozradowa- 
nym uśmiechu. 

— To ty? Serwus! — zasalutował 
do płaskiej mycki, zakręcił się w 
miejscu, niby to się pośliznął — aż 
Jego starszy sąsiad zatrzymał na 
moment uniesiony właśnie kilofek, 
Nim przebrzmiał na dole okrzyk 
Przestrachu — już mi się zesunął po- 
2a ramę okna. Podniosłem się teraz 
zwawo i wyjrzałem na dziedziniec. 
Dziewczyna stała odwrócona tyłem. 
Widziałem w skrócie. od góry, bujne 
włosy niewiadomej barwy — niskie 
słońce przeciekło jakąś szczeliną i 
zapaliło je gorącym brązem — wi- 
działem sukienkę w duże pomarań- 
czowe kółka, widziałem smagłe, na- 
gie ramię — właśnie Wacek ściskał 
jej dłoń, 

,— Ale ja nie do ciebie — zaśmiał 
śię głośno Wacek. Uwolnił rękę z 
uścisku, podbiegł ze zwojem sznura 
do drabiny. 

Oderwałem się od okna. 

— Gosposiu — zawołałem w stro- 
ne kuchni, skąd dobiegał chrzęst 
mytych naczyń — gosposiu! 

Zjawiła się po chwili, poruszając 


od- 


Szybko mokrymi dłońmi, żeby obc- 


schły. 

— Niech no pani zobaczy tę dziew- 
czynę — pokazałem za okno — czy 
to nie wasza Jasia? 

„Wsparci o siebie łokciami poczę- 
ismy się oboje wychylać poza ramę 
okienną, snoglądając w dół. Nagle 
Tyknął motor, i za moment załomo- 
talo potężnie, łupnęło, zakłębiło się 
Od kurzu i cegły — runął cały cy- 
Pel urwiska. Poderwało nas tak, że- 
Bmy się zderzyli głowami, I nie 
wiem, które z nas, Basiowa czy ja, 
potrąciło naczynie z bukietem. Go- 
posia wykonała zadziwiająco szyb- 
i ruch i zdążyła pochwycić pęczek 


chami, przepadł w chaosie. Gdy czer- 
wonawy obłok opadł, ujrzałem 
dziewczynę pochyloną nad skorupa- 
mi. Podniosła kilka łodyżek, odwró- 
ciłą się ku nem, przepatrując wzro- 
kiem okna. Cofnąłem się w poplo- 
chu. 

— Stłukł się kubek — stwierdziła 
Basiowa po namyśle, wciąż jeszcze 
obserwując. I po chwili dodała: — 
Nie. to nie Janka. 

Przymknęła okno, żeby się zanadto 
nie nakurzyło, i nagle tym samym 
tonem, nawet na mnie nie spojrzaw- 
szy. powiedziała: 

—Doechtorciu, 
brak. 

— Co?! — krzyknąłem prawie, zły. 

— A to! Powiędziałam! Czy ja nie 
mam oczu? Co pan ma z tej swojej 
nauki? Z tej swojej pracy? Goło tu, 
pusto, karalucha w kuchni znala- 
złam — skąd się tu zawlókł? — ci í 
tyle sobie pan uchował! 


żony panu 


— Niech już 
Proszę! 

— Dobrze, dobrze — obraziła się.-— 
Skończyłam. Idę. Jajka, masło i buł- 
ki w kredensie, I rzodkiewka. -+= Po 
rzodkiewce  trzasnęła drzwia- 
mi. » i ` 
Po wyjściu Basicwej zmierzyłem 
tętu.. Potem temperaturę. 36,6. To 
mnie zirylowało ostatecznie. Zaży- 
łem ostatek kropli. Pozbierałem z 
parapetu okna ocałałe łodyżki kon- 
walii, włożyłem do butelki po wale- 
rianie. Do zmroku  zmitrężyłem, 
układając papiery w szufladzie biur- 
ka. Na dnie znalazłem kilka fotogra- 
fiii, oglądałem je długo, myślałem. 


gosposia 


skończy. 
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i tak mają siłę... Przestawiłem kwiat- 
ki na biurko i zdecydowałem się. 
Postanowienie uległo jednak 
zwłoce — niespodziewanie przyszedł 
gość. Jeden z najmłodszych pracow- 
ników Zakładu, prakiykant. Zapo- 
mniałem nawet jak się nazywa, i za- 
wstydziłem się w duchu, że taki „e- 
stem nieuważny. Przyrzekłem sobie, 
że nazajutrz przeprowadzę dyskret- 
ny wywiad w iej błahej zresztą spra- 
wie. Gość zabawił niedługo — śpie- 
szył się na jakieś tam ich zebranie. 
Ci młodzi, swoją drogą, mają koń- 
skię siły. Zapytał o zdrowie — już 
się dowiedzieli, że się zwolniłem z 
dyżurów. Pewno i to będą roztrzą- 
sać — wszystko ich obchodzi. Po- 
wariowali z tym współzawodnie- 
twem, zobowiązaniami, samokształ- 
ceniem, gaze:kami Ściennymi.. Co 
się zresztą dziwić, kiedy nawet Ba- 
siowa — gdyby była młodsza i moc- 
niejsza... Trudno dociec, po co tu do 


Rys, Marek Rudnicki 


tnnię przyszedł Na pozór — bez żad 
nego interesu. To by w końcu było 
bardzo przyjemnie. Mimo woli po- 
więdziałem mu kilka miłych słów. 
Przecież, na dobrą sprawę nie nas 
zasadniczo nie dzieli. Oni nie lubią 
świętego spokoju — rzecz chyba w 
tym. Pytał, czy bym nie odwiedził 
ich Koła z odczytem, ale nie nale- 
gał, więc nie tu powód odwiedzin, 
zresztą mógł mi to samo zapropo” 
nować w Zakładzie. Odpowiedzia- 
łem, że się zastanowię,  Odmówię 
chyba, Najzabawniejsze, że w tym 
całym zamieszaniu pożyczyłem mu 
trzy książki, i to z tych, nad któ- 
tymi najbardziej się trzęsę. 
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Szanowny Panie Kolego! — Opu- 
szczając przed trzema miesiącami 
gościnny dom Państwa i miasto, do 
którego w ciągu ostatnich lat ośmiu 
zdążyłem się przywiązać, nie byłem 
pewny, czy wytrwam ne nowej pla- 
cówce i czy przywyknę do nowych 
warunków życia. Pracę w tutej- 
szym Zakładzie, jak Panu wiadomo, 
podjąłem warunkowo, zastrzegając 
sobię półroczny okres próbny. Na ten 
czas był Pan łaskaw rezerwować mi 
mieszkanie. Istotnie, liczyłem się z 
powrotem. Okoliczności sprawiają, 
że jednak — Drogi Kolego — posta- 
nawiam zostać. Zdrowie służy mi tu 
wyśmienicie. A poza tym — i może 
to pierwszy objaw starości — sen- 
tyment do miasta rodzinnego odżył 
we mnie dość niespodziewanie. Co 
się tyczy samej pracy, jest ona inte- 
resująca, ma szeroki zakrój. Widzi 
się coraz to bogatsze rezultaty, a to 
daje satysfakcję. Dlatego rezygnuję 
z powrolu, tym samym zwalniając 
Pana Kolegę z nader uprzejmych 
zobowiązań. Zechce Pan przyjąć, 
Szanowny Kolego... — etc., etc. 

Przed rozpoczęciem drugiego listu 
wypaliłem dwie fajki Tym razem 
nieznośne objawy nie mogły mnie 
mylić, zmierzyłem więc tętno i tem- 
peraturę powtórnie. Miałem ponie- 
kąd słuszność: tętno podskoczyło O 
5, a na termometrze — 36,7, Wrzuci- 
łem termometr do szaty z bielizną i 
zamknąłem na klucz. Przestawiłem 
konwalie tak, by mi nie przeszkadza- 
ły sięgzć piórem do kałamarza. Tym 
sposobem znalazłv się jeszcze bliżej 
mnie. I wreszcie zacząłem pisać: 

Serce moje — ukochana moja Ja- 
ninko! — Nie przestrasz się zanad- 
to — tak, to ja. Nie zdziw się też za- 
nadto, że Cię tak nazywam, jak za 
dawnych  narzeczeńskich czasów. 
Proszę, doczytaj ten list do końca. 
Noszę się z tym listem już od dawna. 
Myślę, Janinko, że powinienem Ci 
szczerze wyznać, co czuję. Może 
myśmy popełnili błąd, rezygnując 
zbyt łatwo. W tym błędzie ja mam 
nieporównanie większy udział. Nie. 
było mi dobrze bez Ciebie, lecz nie 
© to tylko chodzi. Trapi mnie myśl a 
krzywdzie, jaką Ci wyrządziłem 
mym egoizmem. W ostainim czasie 
przejrzałem jak gdyby i widzę 
wszystko jaśniej i wyraźniej, niż w 
dniu Twojego wyjazdu. Ty kochasz 
życie, chcesz brać w nim czynny 
udział, a ja ci tego wzbraniałem. 
To była niemądra ambicja mo” 
jej własnej zawodowej wyłącz- 
ności. Dziś widzę, że pracująca 
żona może żyć na pewno dobrą 
towarzyszką Życia. Zmieniłem się, 
może temu nie dasz wiary. Byłem 
odludkiem, stroniłem od wszyst- 
kich i wszystkiego, nawet z Tobą nie 
potrafiłem dzielić powszednich 
spraw i zdarzeń — nic dziwnego, że 
nie umiałaś tego znieść. Lubisz dzie- 
ci, mnie wystarczały króliki. Nie 
zgodziłem się nawet na Twoją pra- 
ce w szkole. Jestem pewny, że Twoi 
Rodzice, rozumniejsi ode mnie, nie 
zabraniają Ci tego, i że uczysz w ja- 
kiejś szkole w N. Lecz możesz mi 
wierzyć, że i tu ani dzieci, ani szkół 
nie brak — i na pewno miałabyś 


większe i ładniejsze pole do działa- . 


nia. Widziałem dziś rozkosznego 
dzieciaka, rozmawiałem nawet z je- 
go rodzicami, Qna kończy kurs han- 
dlowy, nazywa się tak jak Ty — 
Janka, a on jest rzeźbiarzem — rze- 
mieślnikiem. Bardzo mili ludzie, bar- 


konwalijkę poślę Ci w liście, choć 
pamiętam, że w ogrodzie Twoich ro- 
dziców rosną okazalsze. Pamiętam 
dobrze ten cichy ogród. Tu u mnie 
nie jest tak cicho, wręcz przeciwnie, 
szalony w tym mieście ruch, wszę- 
dzie wre praca i krzątanina. Wyo- 
braź sobie — czuję się w tym do- 
skonale. Za nic w Świecie nie wró- 
ciłbvm do tego ponurego jak cmen- 
tarz domu docentostwa Sz. — zdą- 
żyłem im to już zakomunikować. 
Kto wie, czy atmosfera i-h miasta 
nie wpłynęła znacznie na smutny 
przebieg wiadomych Ci spraw. Mo- 
je nowe otoczenie jest zupełnie in- 
ne. W naszym Zakładzie jestem lu- 
biany i ceniony — a nawet mam opi- 
nię człow.ska dowcipnego. Młodzi 
mnie szanuja — wiem że Cię to 
ucieszy Za kilka dni wystąpię na 
ich zebraniu z odczytem. Niech Cie 
fo nie zraża, że tak się przechwalam, 
lecz na razie nie mogę dać innych 
dowodów. Bardzo pragnę. żebyś to 
wszystko zechciała sprawdzić sama. 
Jeśli nawet przesadziłem, postarał- 
bym się przy Tobie zmienić przesa- 
de w rzeczywistość Mieszkanie mam 
wygodne, lecz przydałaby mu się 
kobieca ręka — Ty tak umiesz oży- 
wić każdy kąt. Miałabyś do pomocy 
taką Basiową. dochodzącą gosposię, 
kobietę bardzo rzetelną i pracowi- 
tą. Dba o mnie nadzwyczajnie Pi- 
szę to tylko dlatego byś nie sądziła, 
że moje nieśmiałe nadzieje są wyni- 
kiem praktvcznych względów. Jeśli 
zaś — nie wyśmiej mnie tylko! — 
myślisz jeszcze o mnie troszeczkę, to 
dodam, że ta Basiowa jest już po 
pięćdziesiątce. To na wypadek, gdy- 
byś zechciała być choć troszkę za- 
zdrosna. Boję się pisać v'ięcej. Boję 
się swojej odwagi. Przyjedź, przy- 
jedź! Zechciej spróbować, zechciej 
się przekonać, że można zacząć od 
nowa i lepiej. Z czasem, mam na” 


dzieję, przybyłoby nam w domu 
trochę kłopotów, lecz innych í 
milszych niż dotąd Bałem się 


ich niegdyś, a Ty nie bałaś się 


ich nigdy, i to też Cię do mnie 
zniechęciło. Więc bardzo Cię pro- 
szę, bardzo. Nie jesteśmy jeszcze 


starzy. do lict.a, a wiosna, moja Mi- 
ła, jest dla wszystkch Rozumiem, że 
ten list — po wszystkim co się sta- 
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ło — może Ci się wydać czymś szą- 
lonym. Istotnie, nigdy nie przeżywa- 
łem takich my... i porywów, co tej 
wiosny. I mam za to ża! tylko do ʻe- 
bie, do swojego usposobienia — że 
nie przeżywałem. Mam żal do siebie 
także dlatego że mroziłem Twoje 
porywy. Zawsze byłaś, : we wszyst- 
kim, lepsza ode mnie, gorętsza. Na 
pewno spodoba Ci się od pierwszej 
chwili to miasto. do którego dziś Cię 
zapraszam — jest ono bardzo do 
Ciebie podobne. Nie nalegam na poś- 
piech, wiem, że taka decyzja wyma- 
ga czasu i namysłu. A może nie wy- 
masa. skoro jesteś taka jaka je- 
steś? Powiedziałaś przy pożegnaniu 
„wyprobujmy się”. Ja już wiem, a 
ty? Rozsądź sama. Jeślibyś się i tym 
razem zawiodła, nie będę Cię siłą 
zatrzymywał, to Ci przyrzekam. 
Serce moje — nie kwituj tego listu 
milczeniem. Może zamiast odpowie- 
dzi przybędziesz sama — tak by by- 
ło najlepiej. Czekam więc. Teraz 
wkładam do koperty obiecaną kon- 
walię... 

Po ostatnim słowie ogarnął mnie 
strach Wiec czym prędzej zakleiłem 
kopertę, ubrałem się pośpiesznie, by- 
le jak, i pędem zleciałem na dół, na 
„ulicę, do nejbliższej skrzynki. Na te 
parę chwil zdołałem szczęśliwie wy- 
łączyć wszelką myśl. Stało się. Wra- 
całem wolno. Zaczął padać cichy 
wiosenny deszcz — zaszemrały m?o- 
de drzewa wzdłuż ulicy i jakby głoś- 
niej zadźwięczały kroki przechod-= 
niów. Godzina była późna, powietrze 
chłodne i świeże. Pomyślałem, że 
deszcz strąci ceglany pył na moim 
podwórzu. i zaraz potem — że po 
rozbiórce zabiorą się chyba do bu- 
dowy Przybędzie znowu mieszkań. 
To sig dopiero zrobi ruch... No, na 
ten czas urządzimy dom trochę ina- 
czej — w pracowni chciałbym mieć 
jednak spokój Jakoś to wymyślimy. 

Już się przebrałem do spania, gdy 
poczułem głód. Z niezwykłym ape- 
tytem zjadłem wszystko, co mi przy= 
sposobiła Basiowa, nie zapominając 


o rzodkiewce. Na dworze szumiał 
deszcz,  rzęsisty i  bezwietrzny, 
Otwarłem okna na całą szerokość. 


Potem przeniosłem bt*elkę z kon- 
waliami na nocny stolik. 
Wilheim Flach 


RUZNIA 


Pod topolami niedaleko studni 


Kuźnia stoi i 


miechami dudni. 


Wiosenna (rawa iskry gasi rosą, 
Tedy młodość moja przeszła boso. 


Żelazo na kowadle bije blaskiem, 
Na polanie żółty Świeci jaskier. 


Zien.io moja, pójdę się przywitać 
Z rodakami, towarzyszy spytać. 


Pod topołami niedaleko studni 
lie kwietni przeszło, ile grudni, 


Co rok tajała ziemia, Ścinał mróz ją, 
Szła wichrem rewolucja ponad kuźnią, 


Z przednówkowych wybuchała głodów, 


Z parobczańskich strajków i 


pochodów. 


] oto jest — w żelazie rozpalonym, 


wiecia, lecz mój porcelanowy ku- Na dziedzińcu ucichło. Uchyliłem Po tej wizycie dopiero zabrałem dzo mnie lubią, czasem nawet przy- W podniesionych młotąch rozdzwonienych, 
bek do golenia z resztą zawar: ści okna. Wieczorny powiew tchnął na się do listów. Napisałem ich dwa. noszą mi kwiaty. Czy lubisz konwa- W itedlaiei iaskrow W Bivskani 
nie dał się już zatrzymać. Jak ko- wnętrze pokoju słodki, gesty zapach. List pierwszy nie zajął mi wiele cza- lie? Bo ja bardzo. Nauczyłem się aaa WU JASI OW JĄ DEVSAN maszyn, 
meta, siejąc za sobą białymi okru-  Garsteczka ic h została, i jeszcze su, Oto co w nim zawarłem: lubić kwiaty. Pozwolisz, że jedną W rozwianym Świcie nad ojczyzną naszą, 
— „Jesteśmy młodzi... jest nas ty- — Dlaczego sądzisz, że Marian był niczym więcej niż żywiołowym socjalizmu w Polsce, ale wy, młode przestoju tokarki. Brygada im. Re- LEGITYMACJE ZLOTOWE 


siące, Bo tysiące kończy szkoły po- 
wszechne, średnie i zawodowe. Le- 
dwie śmieszny odsetek dostaje zaję- 
cie. Tych ludzi żaden urząd nie za- 
rejestruje jako bezrobotnych". Dla- 
tego — przerwał na moment lektu- 
rę — rocznik statystyczny podawał 
W roku 1931 tylko 603.000 bezrobot- 
nych pracowników fizycznych i 
78.000 pracowników umysłowych. 
Młodzież, która po skończeniu szkół 
Nie mogła znaleźć pracy, nie była 
rejestrowana. „Stuję się — znów za- 
Czął czytać — czymś zbytecznym we 
własnej rodzinie. Mam lat dziewięt- 
naście i jasno określam swą role 
darmozjada. Uszczuplam bądź co 
bądź pokarmy młodszym braciom. 
Nie zarabiam, nie dopomagam'"...*) 
Janku! Czy ty mógłbyś też tak o so- 
ie napisać, jak twój rówieśnik 
Napisał dwadzieścia lat temu? O so- 

le i o swoich kolegach? a 

— Nie. — Odpowiedź padła na- 
tychmiast, jasna i wyraźna. Marian 
Szturchnął Edwarda. — „O co jemu 
chodzi?* Przecież nie na konstytu- 
Cyjną dyskusję ich tu zawołano. 

— A pewna dziewczyna z Rado- 
Mia pisała: „Nie baczyłam na mróz 
t'w pantofelkach, płaszczyku wia- 
trem podszytym, biegałam po upra- 
Onione: tak. Na próżno, stanowisko 

ogdanki otrzymać bym mogła, pra- 
Cy niestety nie! A jednak mieć mu- 
Szę odwagę, by patrzeć na przesmut- 
ne oczy mamusi, zasnute łzami, słu-, 
chać krzyków gospodarza, że nas 
wyrzuci, bo jesteśmy za rok winni 
2a mieszkanie. Sercem owłudnęła 
noc czarna...“ 

Siedzieli cicho jak trusie. Słowa 
Przewodniczącego padały jak kamy- 

i wrzucane do stawu w porze 
brzedwieczornej ciszy. Słychać było 
Niemal każde oddzielnie. Czy one — 
jak kamyki — też wytworzą kręgi 
1 kręgi? Chłopcy słuchali ze zmro- 
Onym sercem. Tylko Marianowi 
Wyrwało się po ostatnim zdaniu: 

— Jak Rysiek... 

/— Nie! — Rysiek chyba po raz 
pierwszy zdobył sie na tak wyraźny 
brotest. Umilkł Sieradzki czekając 
co chłopice powie dalej. Ten mil- 
czał 
—— 


s *) Ta i dalsze cytaty: „Pamiętniki Bez- 
poo DYch", nr 1-57. Warszawa, 1933, In- 
Ytut Gospodarstwa Społecznego. 


myli się porównując z biedą twoją 
i twej matki? — zapytał po chwili 
przewodniczący. 

— Coś innego przecież.. — Ma- 
mrotał jeszcze bardziej przejęty tym 
imiennym zaproszeniem do głosu. 

— Dlaczego? — nacierał pytajacy. 

— Dlatego... — szukał słów, któ- 
rych mu brakowało — dlatego, no, 
Że... że... mnie jest coraz lepiej... 

— O to chodzi. Lepiej. Coraz le- 
piej. Nie wierzcie, jak wam ktoś 
mówi, że w Polsce Ludowej nie ma 
biedy. Taki kłamie. Jest jeszcze wie- 
le biedy i to dotkliwej bardzo. Są lu- 
dzie, którym jest chłodno i którzy 
jedzą mniej czy gorzej niżby powin- 
ni! Ale ile już lat buduje się nasza 
fabryka? 

— Dwa — bąknął Olek. 

— Kikąsct metrów w jedną stro- 
nę, kilkaset w drugą, kilka hal, 
parę tysięcy ludzi — ot i cały am- 
baras, i już dwa lata, a do końca 
jeszcze kawał czasu. Ile lat trzeba, 
żeky przebudować tak cały kraj? 
Pokryć go fabrykami, które dadzą 
pracę wszystkim. Ile Jat trzeba, 
by wyprodukować maszyny, które 
zlikwidują nędzę wsi? Ale każdy 
z nas to czuje, że jemu jest lepiej... 
Wcale nie dlatego, że dziś je więcej 
mięsa niż przed rokiem, gdyż je go 
mniej, choć taki Rysiek je na pewno 
lepicj u nas w stołówce niż u wła- 
snej matki. Prawda? 

Chłopiec kiwnął głową, Ze wsty- 
du — tylko o nim i o nim, furt! 
— rad by się schować pod ziemię. 

— Ale każdy z was coraz mniej 
boi się, by go wyrzucili z fabryki 
na bruk, by nie miał pracy, by się 
nie mógł uczyć, lub by nauka ta 
była mu nieprzydatna. Co dzień do 
nas i do każdej wielkiej fabryki 
przychodzą nowi, młodzi chłopcy. A 
nie odchodzi nikt ze starych. Najwy- 
żej na dalszą, wyższą naukę. Ale 
słuchajcie jeszcze moment: „Drugie- 
go dnia po południu szedłem — 
chłopak wracał do miasta po kil- 
kudniowym bezskutęcznym  poszu- 
kiwaniu pracy na wsi, czy ktoś 
na wsi szuka pracy, w mieście jej 
jest tyle?! — już co chwila pokła- 
dając się w silnych  boleściach 
i mdłościach. Chciaiem żygać i nie 
mogłem, bo i cóż miałem wyżygać, 
chyba żolądek, który dla mnie nie 


ogniem w skrętach, a brzuch ste- 
kiem niespokojnych węży. A ja 
ten oryginalny bagaż niosiem do 
Łodzi, która jest tak  ogołocona, 
że nawet pomyj w  rynsztokach 
podmiejskich nie ma“. Ile lat ma 
mistrz Reszka? 

Pytanie odskoczyło od przeczyta- 


nego tekstu gwałtownym  dyso- 
nansem. Spojrzeli jeden po dru- 
gim — zdumieni, Ile lat ma Resz- 


ka? Stary nie jest, ale swoje lata 
ma. Dokładnie nigdy się tym nie 


interesowali. Nic to ich nie obcho- , 


dziło. Milczeli, 

— Pięćdziesiąt jeden. — Tow. 
Nowak wiedział zupełnie ściśle. 

— Który to był rok, gdy mistrz 
miał lat osiemnaście? 

Zaczynała ich bawić ta niescze- 
kiwania indagacja. 

— 1919. 

— A z którego roku są te pa- 
miętniki bezrobotnych, które czy- 
tałem wam teraz? 


— Powiedzieliście! Sprzed dwu- 
dziestu dwu. 1932. 

— A kiedy w Polsce skończył 
się kapitalizm? 

—, 1939. 


— Bzdury gadasz — skarcił Zy- 
gmunta Marian — w 1945. 

— Więc ile lat miał Reszka, jak 
Polska stała się wolna i ludowa. 


— Czterdzieści cztery! — od- 
krzyknęli już chórem. 


— To znaczy, że Reszka co naj- 
mniej przez dwadzieścia pięć lat 
pracował w warunkach opisanych 
w tych pamiętnikach. Bał się stra- 
cić pracę, nie chroniło go żadne 
prawo! Jedna bardziej samodziel- 
na myśl — i do widzenia. Dziesię- 
ciu na twoje miejsce. Reszka jest 
świetnym fachowcem, ale będąc 
młodym miał stale zgięty kark, 
wychowywali go na garbusa. Wy 
się już rozwijacie normalnie, zdro- 
wo. Reszka nie robi wam na złość. 
On dba tylko, by plany fabryki 
były wykonywane i byście wy zdo- 
byli najprędzej wszelkie „kwalifi- 
kacje zawodowe. Czy stale macie 
pracować w tych samych szlifier- 
kach? Musicie umieć pracować na 
każdej obrabiarce  Władać musicie 
sprawnie obu rękami nie jedną 
tylko. To nie Żerań czy Nowa Hu- 
ta są najważniejszymi budowami 


fachowe kadry. Jak wy się nie 
nauczycie świetnie pracować, na 
diabła zdadzą się fabryki, które 


my budujemy. Na szmelc je spuś- 
cicie. O tym myśli Reszka, tylko 
wam tego powiedzieć nie potrafi, 
jak na przykład... 

— Trepkowski! — podpowiedział 
Janek. 

Sieradzki myślał o mistrzu fre- 
zerów, ale niech będzie Trepkow- 
ski. 

— Starajcie się wy go  zrozu- 
mieć, skoro wiecie, że on was po- 
jąć w pełni nie potrafi. Wyszukaj- 
cie do niego języka. Waszą zetem- 
powską ambicją winno być takie 
zaagitowanie mistrza, by bez tru- 
du mógł was zrozumięć. To nie- 
socjalistycznie uciekać przed pierw- 
szą trudnością. Patronem waszej 
brygady jest bohater, który nie 
cofnął się przed śmiercią. Wstydź- 
cie się... 

Stali skruszeni. Towarzysz prze- 
wodniczący miał rację. Zachowali 
się jak dzieciaki. Jak smarkacze. 
Głupio się im zrobiło. Ta łza Resz- 
ki — wzdrygnął się Marian. Olek 
w duchu przysięgał, że już każdą 
robotę przyjmie bez  szemrania. 
Pierwszy odezwał się Edmund: 

— Ja.. ja zostaję na Żeraniu, 
towarzyszu przewodniczący... 


— Ja też.. — bąknął Zygmunt. 
Wychodzili szurając nogami o 
wysoki próg. Sieradzki podając 


każdemu dłoń na pożegnanie my- 
ślał: czy długo wytrzymają na do- 
brej drodze? W każdym razie bry- 
gada była uratowana, przynaj- 
mniej chwilowo. 


WALKA O MINUTY 


Aż trzy razy Janusz kursować 
musiał między warsztatami a po- 
koikiem radiowęzła, i groźbą naj- 
cięższych rygorów organizacyjnych 
udało mu się skłonić Zenona, pra- 
eującego na zmianie drugiej, by 
porzuciwszy na chwilę toczenie 
pofatygował się na zebranie za- 


rządu wytłumaczyć swą nieobo- 
wiązkowość. 

— Udział w zebraniach zarządu, 
kierownictwo grupy, kolportaż 
pism partyjnych, a kto za mnie 
będzie toczył? — Zenon się nie 
usprawiedliwiał, nie krytykował 


siebie — myślał tylko o minutach 


wolucji Październikowej zapamię- 
tała się w pracy. Trzej muszkiete- 
rowie wiedli między sobą cichą 
walkę o pierwszeństwo. 

— Rzeczywiście opuściłem się, 
przyznaję, 'ale produkcja chyba 
najważniejsza, a kto za mnie.. — 
Zenon za każdą cenę pragnął ofia- 
rować żonie na imieniny dyplom 
przodownika. 

Chcieli go już karnie usunąć 
z wszystkich pełaionych w orgeni- 
zacji funkcji, gdy powstrzymał ich 
Sieradzki: wychowuje się  dopil- 
nowaniem obowiązków, a nie ich 
odpuszczaniem, Zenon musi umieć 
pogodzić oganizacyjne funkcje z 
tokarską pracą. Udzielono mu więc 
nagany z wpisaniem do kart per- 
sonałnych. Zenon mruknięciem 
skwitował decyzję zarządu i co prę- 
dzej wybiegł z klitki pędząc do 
warsztatu. Mijały minuty. 

Walka 0 minuty  absorbowała 
nie tylko tokarzy. Z samymi sobą 
więdli ją frezerzy. Przepis walki 
był ciągle taki sam. W styczniu 
osiągnęli 169 proc. tą właśnie me- 
todą. W lutym frezerzy i szlifierzy 
oznaczyli sobie normę identyczną: 
180 proc. Należało ją więc prze- 
kroczyć. I oto okazało się, że nie 
wszyscy i nie zawsze punktualn'e 
rozpoczynali i kończyli pracę, że 


nierzadko łazikowano na papie- 
rosy, na pogawędki, że przeciąga- 
no przerwę obiadową, że zetem- 


powskie narady odbywano w cza- 
sie pracy, a maszyny wtedy czeka- 
ły.. Postanowili, że maszyny nie 
będą czekać. Postanowili, że nie 
będą miały awarii — starannie 
trzeba było je czyścić, W lutym 
osiągnąwszy 250 proc. stali się 
pierwszą brygadą narzędziowni. Ale 
proporczyk ciągle wisiał nad sta- 
nowiskiem szlifierzy. 

Drugą kandydaturę do 
po szlifierzach zgłaszali młodzie: 
żowcy z brygady śŚlusarsko-wzor- 
carskiej. Wykazali 233 proc, normy. 
Obróbka ręczna wymaga dłoni 
silnych i zręcznych — ale daje du- 
że możliwości pięknej i wydajnej 
pracy. Brygada gromadziła starszą 
młodzież — przeważnie po dwu- 
dziestce; wielu nosiło już obrącz- 

Jest marzec. Która brygada zwy- 
cięży na kwartalnym finiszu? 


spadku 


Pierwszy dzień wiosny wypadł 
w tym roku bardzo późno; już 
dawno w kalendarzu był kwiecień 
i czerwone paski na tablicach 
współzawodnictwa poczęły od no- 
wa pełzać ku wyznaczonej granicy 
normogodzin — gdy z dnia na 
dzień, w ciągu nocy, słońce wmiot- 
ło śnieg i na obiadową przerwę 
chłopcy tłumnie wylegli na dwór. 
Nazajutrz na desce „Błyskawicy* 
wisiały dwie nowe karty. 

Na jednej wypisane były imiona 
brygad, nazwiska chłopców i o- 
siągnięte w kwietniu normy. Czy- 
tali tutaj wszyscy, że... 

„Brygada im. Henryka Rutkow= 
skiego wykonała 201 proc. normy, 
Edward — 279 proc, Marian — 
201 proc. Janek — 202 proc., Olek 
189 proc., Rysiek — 185 proc..*. 

„Brygada im. Junka Krasickiego 
wykonała 256 proc, Karolek — 
308 proc, Wojtek — 286 proc. 
Irena — 258 proc, Romek — 239 
PIOCH: Ta 

»Brygada im. Rewolucji 
dziernikowej wykonała 176 proc. 
Wiesław — 178 proc., Stefan — 
173 proc, Zenon — 172 proc., Mi- 
rosław — 167 proc...*. 

„Brygada ślļlusarsko = wzorcarska 
wykonała 244 proc., Józef — 280 
proc, Władysław 318 proc"... 

Na drugiej karcie tekst był zu- 
pełnie inny: 

„Pierwszy dzień wiosny  podzia- 
łał bardzo na niektórych naszych 


Paź- 


kolegów. Wojtek, „Janek, Romek, 
Zygmunt uznali, że słońce najle- 
piej witać na dachu hali, skąd 


obrzucali kamieniami stojących na 
dele, czym mogli zrobić krzywdę ko- 
legom i wybić szyby w dachu. Czy 
tak winni się zachowywać zetem- 
powcy?*. 

Czytając obie karty Irena ura- 
dowała się serdecznie: dobrze tak 
Wojtkowi, niech nie zadziera nosa! 


Stojący obok Janek był naganą 
mniej zachwycony i  spojrzawszy 


na uśmiech młodej kobiety wark- 
nął gniewnie: 

— To kant! Proporczyk należał 
sie ślusarzom — nie wam. Przed 
Zlotem i tak go odbierzemy... 

— Ale nie na pewno! 


Kazimierz Kcźnuiewski 


= 
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O CZYM MOWIĄ NIEMCY 


(Lokończenie ze str. 1-ej) 


tym względem jest dopiero w pierw- 
szym stadium. > 
Różnice nastrojów i uświadomie- 
nia widzimy już porównując Frank- 
furt nad Odrą, a więc na granicy 
pFolszo-niemieckiej i Magdeburg nad 
Łabą, położcny niezbyt daleko od 
* granicy Trizonii. Frankfurt żyje nie- 
jako granicą pokoju. W mieście tym 
cdbywają się stałe manifestacje 
przyjaźni, witanie i żegnanie przy- 
jaciół z krajów pokoju i socjalizmu. 
Renata Kreppke pracuje w maga- 
zynie drzewnym przy budowie Wiel- 
kiego Kombinaiu Wschodniego w 
Fiirstenbergu nad Odrą. Szosa bie- 
gnie przez sosnowe, żywiczne lasy, 
potem wyjeżdżamy na wykarczowa- 
ne polany, żółte od piasków i wyko- 
pów. Piasek jest mokry, zbity kro- 


plami deszczu. Pod butami ugina się * 


zmieszany z warsiwą wiórów i tro- 
cin. W lesie i na polanach baraki, 
druty, przewody elektryczne. Szosy 
przeładowane sznurami samocho- 
dów, wywrotek, traktorów. Pachnie 
świeża wilgoć lasu i szczapy rozłu- 
panego drzewa. Kilka kanałów, mo- 
sty, miasteczko o czerwonych mu- 
Tach. Obraz do złudzenia przypomi- 
nający naszą podkrakowską Mogiłę 
w pierwszym okresie powstawania 
Nowej Huty. Na ogołoconych 2 
drzew placach stoja potężne. wielo- 
piętrowe, wielkie piece, osnute rdza- 
wymi gąszczami rur, rusztowań, 
zbiorników. Dwa z nich już dymią. 
Włeśnie odbvwa się spust surówki. 
Budowa EKO (Eisenhiitenkombinat 
Ost) rozpoczęła sie od wielkich pie- 
ców. Miasto na pięćdziesiąt tysięcy 
mieszkańców dopiero teraz buduje 
się. 

Rozmawiam z Renatą spacerując 
po sprężystej warstwie trocin i wil- 
gotnego piasku. Mimo ryku potęż- 
nych pieców, świstania parowozów, 
czuje się tu wieś; z wilgotnych la- 
sów dobiega jak gdyby delikatna 
woń przylaszczek czy poziomek. 


— Tutaj w tych piecach, niemiec- 
kich wielkich piecach, radziecka ru- 
da i polski koks przemieniają się na 
stal pokcju — powtarza z głębokim 
przekonaniem słowa, które już sły- 
szałem wielokrotnie z innych ust. 
Ale sformułowanie to, powtórzone 
przez nią tu, na skraju sosnowego la- 
su, obok potężnych, dymiącvch pió- 
ropuszem białego dymu cielsk trzech 
pierwszych wielkich pieców, nabie- 
rają nieoczekiwanie nowych, prze- 
konywających akcentów. Niedaleko 
za błękitnymi wieżami pieców i ma- 
gazynów płynie stalowa Odra, rzeka 
pokoju. Tysiace barek wiezie rudę 
z Krzywego Rogu i koks z Chorzowa 
czy Bytomia. 


— Imperialiści nie chcieli nam po- 
móc w budowie kombinatu — mówi 
dziewczyna. — Wszystko co było ^o- 
trzebne. jest w Zagłębiu Ruhry. 
Gdyby nie pomoc Związku Radziec- 
kiego i Polski Ludowej, nigdy nie 
stanęłyby tu te piece, 


W miasteczku saksońskim Dóbeln 
mieści się państwowa stacja maszy- 
nowo-traktorowa tzw. M.A.S. Po- 
fałdowane zielone pole, owocowe 
drzewa, okryte o tej porze różowym 
kwieciem, miasteczko spiętrzone w 
malowniczej dolinie, którą biegn'e 
tor kolei i szosa na kamiennym pod- 
murowaniu nad rzeką, W starym ra- 
tuszu. gdzie mieści się restauracja 
HO. jemy obiad i odpoczywamy po 
upale. Podejmuje nas sekretarz po- 
wiatowy Partii, stary antyfaszysta, 
więzień obozów koncentracyjnych. 
Obok mnie siedzi młody wieśniak, 
który mówi po polsku, 


— Mieszkałem w Koźlu — uśmie- 
cha się. Rozmowa schodzi na temat 
przesiedleńców i granicy na Odrze i 
Nysie. 

— Wszyscy oni dostali gospodar- 
ki, pobudowali się przy pomocy pań- 
stwa — mówi o przesiedleńcach, Na 
tle kułackich gospodarstw w Sakso- 
nii należą oni w opinii tutejszej do 
„biedniaków* Oczywiście nie moż- 
na porównywać ich do tego co u nas 
rozumie się pod pojęciem „biednia- 
ka“. 

— Ja wiem, mnie nie potrzebuje- 
cie tego tłumaczyć — mówi nasz 
rozmówca o sprawie Odry i Nysy. — 
Ale u nas tutaj wśród przesiedleń- 
ców krążą rozmaite pogłoski. Tutaj 
mówią np. że Niemcom. tym którzy 
zostali w Polsce, nie wolno wycho- 
Gzić po pewnej godzinie wieczorem 
na ulice. 

— Co? godzina policyjna?... — wy- 
buchamy śmiechem. 

— Mówią też. że np. bony na żyw- 


. ność dostają gorsze i nie mogą nic 


dostać. Ja mam rodzinę w Koźlu. 
Pisze mi matka. że teraz kuzynka 
miała wesele. Sprosili gości. Trzy dni 
sie bawili. Mieli jedzenia pod do- 
statkiem. 


— Widzicie, towarzyszu, tutaj 
prowadzą wśród przesiedleńców ta- 
ka propagandę. I księża, i tacy roz- 


maici, co mówią, że jeździli po Pol- 
sce. 


Nie trudno poznać źródła tej robo- 
ty, tak grubymi nićmi szytej. Legen- 
dy o dyskryminacji naredowościo- 
wej względnie o nieudolności go- 
spodarczej narodu polskiego — zna- 
ne to i sztandarowe hasła uczniów 
nazistów. 


Magdeburg, stare miasto położone 
na zachcdnim brzegu Elby niedale- 
ko cd granicy brytyjskiej strefy oku- 
pzcyjnej Niemiec, jest zniszczone w 
ogremnym procencie. Nad wic'zirni 
placami gruzu sterczą tylko wieże 
romańskich kościołów, szare, z ja- 
snego kamienia, ciężkie, dziwnym 
trafem nietknięte przez bomby. 
Przez zwały cegły jak Ścieżki prze- 
kijają się ulice, krążą tramwaje. 
Stary komunista niemiecki opowia- 
da nam na ulicy. 


— Wszystko to zburzyli Ameryka- 
nie w ciągu jednego nalotu. Było to 
już pod: koniec wojny. Nalot trwał 
osiem godzin. Zsinęło osiemdziesiąt 
tysięcy ludzi. Siedziałem wówczas w 


Z takimi akcentami spotykamy 
się wśród młodzieży niemieckiej co- 
raz rzadziej. Młodzież ta wie, że 
zdjęto z niej brzemię odpowiedzial- 
ności za hitleryzm, umożliwiając 
wspaniały rozwój w ramach demo- 
kratycznej, aniyfaszystowskiej, rów- 
nej innym narodom Wolnej Młodzie- 
ży Niemieckiej. Młodzież ta dawno 
wyzwoliła się z kompleksów niższoś- 
si, czy poczucia winy wobec innych 
narodów. Jesteśmy tam między 
swymi, między towarzyszami, br..ć- 
mi. 


Wspominam o tym, żeby ukazać 
całą gamę uczuć, jakie budzi pro- 
blem granicy na Odrze i przyjażni 
polsko-niemieckiej wśród: społeczeń- 
stwa NRD. Od utajonej jeszcze tę- 
sknoty i chęci zobaczenia kraju swe- 
go dzieciństwa, poprzez naiwne i 
prowokacyjne wyhiegi w rodzaju 


zdań, że .w komunizmie nie będzie 
przecież granic i wtedy..'* poprzez 
poczucie winy za krzywdy wojenne, 
aż do pełnej świadomości politycz- 
nej i zdecydowanego poglądu na tę 
sprawę. 


Delegacja polskiej młodzieży wyrusza autokarem na zwiedzanie Kombi- 
ratu Hutniczego — Wschód 


mieście, w więzieniu. Czułem tylko, 
jak ściany chwieją się na wszystkie 
strony. Może dzięki temu, że sie- 
ilziałem w celi więziennej, ocala- 
łem, przeżyłem to piekło. Po wyjściu 
na ulicę nie poznałem miasta. 


Stoimy przed wielkim Domem To- 
warowym HO. Wewnątrz przez in- 
stalaącję głośnikową kierownik „ne- 
detu“ wita polskich gości. Na ulicy 
grupuje się wokół nas kilxa osób. 
Twarze niby zainteresowane. czło- 
wiek z Polski jest ciekawym obiek- 
tem i dla przyjaciół, i dla wrogów. 

Stara kobieta oznajmia, że pocho- 
dzi z Koszalina. Wysiedlona. Nie jest 
ciekawa tego. co powiemy. 

— Nicht gut... nicht gut... — pow- 
tarza j odchodzi bez pożegnania. Jest 
wyraźnie zadowolona, że powiedzia- 
ła swoje. 

— Freundschaft! — pozdrawia 
nas grupa FDJ-towców w niebie- 
skich koszulach. Chłopak gra na or- 
gankach. Dziewczęta pod ręce za- 
plecione ciasno. Zza rogu przetacza 
się wózek beznogiego inwalidy oko- 
ło 30 lat. Łopoczą ciepłe czarno-czer- 
wono-złote flagi. Nad Łabą, na be- 
tonie wysadzonego mostu, napis bia- 
łym wapnem:  „Oder-Neisse-Gren- 
ze — Friedensgrenze". 


Sybill M. jest studentką wydziału 
teatrologicznego Państwowego In- 
stytutu Teatralnego w Weimarze. 
Ojciec jej był wyższym oficerem 
Wehrmachtu. W czasie wojny, kiedy 
„Wielka Rzesza“ Hitlera sięgnęła 
Łodzi, dwunastoletnia Sybill miesz- 
kała w tym mieście. Było to w tym 
czasie, kiedy ja i tysiące innych 
Polaków z przejściowego obozu w 
Radogoszczu, wysiedlani byliśmy 
pod kolbami esesowskich żołdaków 
do rezerwatu Polaków, zmniejszonej 
ojczyzny tzw.  „Generalgouverne- 
ment“. Sybill korzystała z praw nie- 
mieckich do „praniemieckiej* ziemi 
między Radogoszczem a Pabianica- 
mi. Po wojnie ojciec uciekł na Za- 
chód pod skrzydła Amerykanów. 
Ona z matką i bratem zostały w 
NRD. Wkrótce brat podążył w śŚla- 
dy ojca. Matka przypuszczalnie po- 
jedzie do męża również. W tej rodzi- 
nie toczy się walka o dusze ludzi. 
W tej rodzinie rozgrywa się trage- 
dia. Sybill zostanie sama. Ona nie 
wyjedzie. Ona znalazła nową rodzi- 
nę — wielkość odrodzonego społe- 
czeństwa NRD, szlachetną rodzinę 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej. 
Opowiadajac mi to, miała łzy w 
oczach. Płakała ze wstydu i poczu- 
cia winy, rozmawiając z Polakiem. 


NAKŁADEM PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA ROLN.CZEGO I LEŚNEGO 


ukazała się 


Książka dia aktywistów partyjnych, związkowych i młedzieżowych, te- 
renowych organizatorów rolnictwa, publicystów i dziennikarzy oraz 
ekip łączności miasta ze wsią. 


pod tytułem 


WIEŚ W LICZBACH 
W POLSCE KAPITALISTYCZNEJ 
I W POLSCE LUDOWEJ 


Praca zbiorowa pod redakcją Instytutu Ekonomiki Rolnej. 
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Dwie trzecie wysiedlonych z Pol- 
ski i Czechosłowacji znalazło się na 
Zachodzie, co nie zmienia faktu, że 
proporcjonalnie największa ich 
ilość obciążyła dawną radziecką 
sirefę okupacyjną. Z przesiedleńców 
rekrutują się w dużym stopniu zwo- 
lennicy partii burżuazyjnych jak 
CDU (Christlich Demokratische U- 
nion), LDP (Liberal Demokratische 
Partci Deuischlands) itp. Partie te 
usiłowały na początku izolewać 
KPD i później SED. Trzeba było 
przeciwdziałać ich propagandzie. Po 
klęsce hitleryzmu masy przesiedleń- 


dzieleni są z normalnej społeczności, 
kiórym nigdy nie pozwoli się asymi- 
lować z resztą ludności. Przesiedleń- 
cv tworzą oddzielne partie, rządy, 
maja oddzielne gazety. Cała polity- 
ka skierowana jest na dyskrymina- 
cję tych ludzi. Żyją w nędzy, wege- 
tują w obozach i barakach, skupieni 
ciągle w wielkie gromady. Dostają 
najgorszą pracę w naimniej płat- 
nych zawcdach. Sztucznie dąży się 
do tego, żeby przesiedleniec nigdy 
nie poczuł się jak u siebie w ojczyź- 
nie, żeby nie miał możliwości eszy- 
stencji, żeby rosła w nim rozpacz i 
bunt. po to aby wskazać mu jedyne 
rozwiązanie — odebrać miasta za 
Odrą. Jedyny ratunek — Wehr- 
macht, koszary, rewanżowa ar- 
mia dla pchnięcia na Wschód. Nie 
płaci się odszkodowań, nie daje się 
zasiłków bezrobotnym, ich bezna- 
dziejna tymczasowość zna tylko je- 
den ratunek — koszary i powrót 
zbrojny na ziemie  zaodrzańskie. 
Świadoma, łajdacka polityka Ade- 
nauera błyszczy tu w całej swojej 
nagości. 

Najsilniejszym argumentem w 1a- 
szej walce o duszę przesiedleńców 
jest przykład NRD. Rozwiązanie go- 
spcdarcze tego problemu i na la- 
chodzie Niemiec byłoby możliwe. 
Wystarczyłyby owe miliony marek, 
które idą na propagandę nienawiści 
wobec Związku Radzieckiego, Polski 
i Czechosłowacji. 

Dla przekonania przesiedleńców i 
przeciwdziałania propagandzie re- 
wizjonistycznej postawiono w NRD 
twardo sprawę rekompensaty za 
cierpienia narodu polskiego i zbrod- 
nie hitleryzmu. W ten sposób niena- 
wiść do faszyzmu nie została uśpio- 
na, a jednocześnie postawiono wv- 
raźnie sprawę, że granica na Odrze 
i Nysie to sprawa pokoju i nie mo- 
że być ona przyczyną nagonki re- 
wanżowej. 

W liście otwartym do przesiedleń- 
ców Trizonii 98 delegaiów, przesie- 
dleńców z Polski, na zjeździe Tow. 
Niemiecko-Polskiego pisze: „My, 
przesiedleńcy ze Wschodu witamy z 
człego serca fakt nawiązania przy- 
jaznych stosunków z Polską. Przez 
uznanie granicy na Odrze i Nysie 
odpada nareszcie wszelka możliwość 
pcdkurzenia s”siadujacvch narodów 
do nowej wojny...“ (cytuję wg. M. 
Pcdkowińskiego „Za amerykańskim 
kcerdonem', Czytelnik 1952 r.) 

Partia i FDJ dokonała n'=bywa- 
łego w historii przełomu w Świzdo- 
mości narodu niemieckiego. W opzr- 
ciu o sprawiedliwą szlachetną poli- 
tyke Zwirzzu Rodzieckiego, w cpar- 
ciu o historyczne słowa Wielkiego 
S'alina, że ,„Hitlerzy przychodzą i 
odchodzą a naród niemiecki pozo- 
staje..." ugruntowała w świadomo- 

ci zwyciężonego, zarażoneso wielo- 
wiekowa trucizną szowinizmu naro- 
du niemieckiego dwa podstawowe 
hasła, które są dziś kamieniem wę- 
gelnym światopoglądu każdego ucz- 
ciwego Niemca, a które, zważywszy 


Delegacja polskiej młodzieży witana serdecznie w NRD 


ców były głównym argumentem dla 
propagandy rewanżowej. W Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej 
problem ten dawno przestał być za- 
rzewiem niepokoju. Reforma rolna 
w NRD dała ziemię i chleb prawie 
400 tysiącom przesiedleńców. CHio- 
pi pobudowawszy się na terenach 
dawnych junkrów, asymilują się 
szybko i stapiają ze 
swej nowej ojczyzny. Robotnicy i 
rzemieślnicy pracują wszędzie w 
swoim zawodzie. Na Zachodzie re- 
forma pozostała na papierze. W po- 
siadaniu niemieckich  obszarników, 
rozmaitych  „Kronprinzów'*, arcy- 
książąt, hrabiów i baronów znajduje 
się dotąd ponad 5,5 miliona ha zie- 
mi. O duszę przesiedleńca toczy się 
walka między przywódcami partii 
politycznych i leaderami grup u- 
chcdźczych, szowinistami z dawnego 
niemieckiego „Ostu“, tych samych 
którzy organizowali bojówki ..uciska- 
nych mniejszości“ w Gdańsku, czy 
Sudetach, przygotowujących „An- 
schlussy*. W zachodnich Niemczech 
żyje obecnie 7,2 miliona przesiedleń- 
ców, których nazywa się tu specjal- 
nie „uchodźcami* lub „wygnańca- 
mi“, aby tym bardziej podkreślać 
ich tymczasowość na terenie Repu- 
bliki Federalnej. W urzędowych 
blankietach władz zachodnich każ- 
de dziecko przesiedleńca urodzone 
już na terenie Niemiec Zachodnich, 
traktowane jest również jako „prze- 
siedleniec', chociaż nigdzie przesie- 
dlone nie było! Ta potworność ma 
jeden jasny cel — stworzyć sztucz- 
ną kastę pariasów, ludzi, którzy wy- 


społecznością 


sytuację, w jakiej w 1945 roku zo- 
stały rzucone, zdawałoby się, powin- 
ny należeć do najmniej popularnych 
haseł w Niemczech pohitlerowskich: 
„Przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim“ i „Granica na Odrze i Nysie“. 

Ta linia Partii realizowana jest w 
szkołach i w potężnej pracy wycho- 
wawczej FDJ, która skupia dziś wraz 
z Młodymi Pionierami ogółem oko- 
ło 4 miliony młodzieży, Partia mó- 
wi o sprawiedliwości dziejowej. Par- 
tia i FDJ kształtuje ten zupełnie no- 
wy, wspaniały typ młodzieży nie- 
mieckiej, do której każdy, kto z ni- 
mi spędzi choć kilką godzin, musi 
przywiazać się całym sercem, musi 
nauczyć się wiary w człowieka, wia- 
ry w każdy naród i z pogardą splu- 
nąć na głupie, nacjonalistyczne, a 
jakże zakorzenione u nas zdanie, że: 
„Niemie: pozostanie zawsze Niem- 
cem“. A kto znajdzie się choć raz 
wśród gromady śmiałych, madrych 
i serdecznych dzieci niemieckich, ko- 
go chwycą one pod ręce, zarzucą nie- 
bieską, pionierską chustką na szyję, 
komu na jego powitanie: „Sei be- 
reit!“ — odkrzykną one buńczucz- 
nie: — „Immer bereit!“ — ten zro- 
zumie głękoką prawdę powiedzenia 
Waltera Ulbrichta że pokolenie to 
zada ostateczny, decydujący cios ra- 
chubom podżegaczy wojennych w 
rodzaju Adenauera, Heussa czy 
wszelkiej maści imperialistom i szo- 
winistom, którzy wierza jeszcze, że 
znajdą wśród nowych Niemców po- 
słusznych żołdaków do nowego 
„Drang nach Osten“. 

Andrzej Braun 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI 


WROCŁAW — 
MIASTO MUZYRALNE 


a konferencji informacyj- 
nej zorganizowanej przez 
„Artos“, przedstawiciel 
Centrali tej instytucji na- 
zwał Wrociaw jednym zZ 
najmuzykalniejszych miast 
w Polsce. Nie dociekając ile w tym 
powiedzeniu było uprzejmości go- 
spodatza wobec zaproszonych gości 
z Wrocławia, oraz o ile wpłynęły na 
to powiedzenie wysokie cyiry fre- 
kwencji publiczności na wrocław- 
skich koncertach „Artosu*, z przy- 
jemnością stwierdzić musimy, %e 
akcja upowszechnienia muzyki przy- 
niosła w stolicy Dolnego Sląska nie- 
spodziewane wprost wyniki. Jeszcze 
nie tak dawno utyskiwaliśmy na 
niezapełnione sale koncertowe, na 
zbyt wąską bazę odbiorców muzyki 
poważnej, a zwłaszcza na nieregu- 
larność ruchu koncertowego. ' Dziś 
znaczną część tych kłopotów mamy 
już za sobą: sale koncertowe wypeł- 
nione są po brzegi, niejednokroinie 
na kilka dni przed terminem imprez 
muzycznych wszystkie bilety są już 
rozchwytane, cykliczne i periodycz- 
nie odbywające się koncerty mają 
już swoich stałych, „zaprzysiężo- 
nych* wielbicieli, a krąg odbiorców 
znacznie się rozszerzył. 
Droga jednak də zdobycia słucha- 
cza była długa i niełatwa. W pierw- 


szym etapie główną rolę w akcji 
przygotowania odbiorców i upo- 
wszzchnienia dobrej muzyki ode- 


grały zamknięte audycje w szkołach, 
zakładach pracy i jednostkach woj- 
skowych. 

W akcji tej brały udział liczne 
brygady artystów zawodowych, a 
włączały się również amatorskie ze- 
społy chóralne związków  zawodo- 
wych, Wojewódzkiego Młodzieżowe- 
go Domu Kuliury oraz zespoły by- 
łego Związku Śpiewaczego (obecnie 
Z.P.Z.S.Z.). 

Olicjalne koncerty (nazwą tą 
obejmuję imprezy afiszowane, od- 
bywające się w salach koncerto- 
wych) nie ściągają początkowo do 
sal koncertowych zadowalającej ilo- 
ci słuchaczy, ani nie zdołały sobie 
wyrobić stałych odbiorców, gdyż 
programy ich układane były raczej 
pcd katem popisu wykonawców, bez 
uwzględnienia potrzeb i poziomu 
Uumuzykalnienia szerokiej publicz- 
ności. Poza tym chaotyczne i zbyt 
rzadkie terminy imprez muzycz- 
nych nie sprzyjały wyrobieniu sta- 
łego odbiorcy, który musi się roz- 
smakować w dobrej muzyce i nabrać 
nawyku chodzenia na koncerty, «by 
się siać bywalcem sal koncertowych. 

Pierwsza stałą akcję koncertową 


zapoczztkowało koło artystyczne 
studentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej we Wrocławiu, 


organizując w auli P.W.S.M. „wtor- 
ki muzyczne”, na których «występują 
najlepsi muzycy wrocławscy, m. in. 
Kazimierz  Wiłkomirski, Ryszard 
Bakst, Piotr Łoboz, Teresa Rzepec- 
ka, Alicja  Hakowska-Rozgórska, 
Maksymilian Zimolong, Waleria Ję- 
drzejowska, Franciszka Platówna i 
wrocławskie zespoły kameralne, a 
niejednokrotnie także przyjezdni 
goście: Barbara  Hesse-Bukowska, 
Wanda i Maria Wiłkomirskie. Nie- 
stety skromne rozmiary auli PWSM 
nie pozwalają „wtorkom  muzycz- 
nym“ odegrać takiej roli w akcji 
upowszechnienia muzyki, na jaką by 
zasługiwały. 

W popularyzacji muzyki chóralnej 
dobrymi wynikami poszczycić się 
mogą chór WDK „Echo“ pod dyrek- 
cją F. Łęgowskiego oraz zespoły roz- 
głośni Polskiego Radia: Wielki chór 
mieszany i chór chłopięcy P. R. pod 
dyrekcją Edmunda Kajdasza. Chóry 
te organizowały szereg bezpłatnych 
koncertów dla młodzieży szkolnej i 
uniwersyteckiej, zaszczepiając wśród 
młodych słuchaczy zamiłowanie do 
dobrej muzyki chóralnej. 

Największe jednak znaczenie dla 
ustalenia zainteresowania się pu- 
bliczności wrocławskiej, a zwłasz- 
cza młodzieży akademickiej dobrą 
muzyką, mają odbywające się od je- 
sieni 1950 r. w auli Politechniki 
Wrocławskiej, poranki muzyczne 
organizowane co drugą niedzielę 
przez Zakładową Organizację Związ- 
kowa Z.N.P. przy Politechnice, i 
miejscowy oddział „Artosu“. Słu- 
chacze tych poranków, rekrutujący 
się w przeważającej części spośród 
studiującej młodzieży, mają sposob- 
ność usłyszeć najwartościowszą mu- 
zyke w wykonaniu najlepszych ar- 
tystów polskich. M. in. pianiści: 
Szninalski, Woytowicz, Lewicki, M. 
Wiłkomirska, Śmidowicz, Bereżyń- 
ski, prawie wszyscy laureaci kon- 
kursu chopinowskiego, skrzypkowie: 
Dubiska, Umińska, Wanda  Wiłko- 
mirska, Kowalski, Poleski, Palulis, 
wiolonczelisia K. Wiłkomirski, fleci- 
sta Gawryluk, najlepsi soliści oper 
Śląskiej, Warszawskiej, Poznańskiej, 
Wrocławskiej z Ewą Bandrowską- 
Turska. Kostrzewską. Kostalówną, 
Krzysińską, Hiolskim, Finzem, Woż- 
niczką, Szopskim na czele, ukazali 
słuchaczom „poranków na Politech- 
nice“ muzykę polską i obca w kon- 
certach o starannie przygotowanych 
z punktu widzenia dydaktycznego 
programach, poprzedzanych obszer- 
ną prelekcją i objaśnieniami, uła- 
twiającymi słuchanie. Najwłaściw- 
szą formę tych koncertów umuzy- 
kalniających stanowi  artosowski 
cyk! „Sylwetki kompozytorów“, po- 
zwalający słuchaczowi na zapozna- 
nie si? ze stylem muzyki poszczegól- 
nych twórców i na umiejscowienie 
ich twórczości w epoce historycznej. 
Z cyklu tego odbyły się we Wrocła- 
wiu koncerty muzyki starych mi- 
strzów włoskich, Mozarta, Beetho- 
vena, Schuberta, Schumanna, Liszta, 


Chopina, Moniuszki, Griega, Ver= 
diego i Szymanowskiego. „Poranki 
na Politechnice“ cieszą się niebywa= 
łym wprost powodzeniem. Niejedno= 
krotnie, gdy wielka aula Politechni= 
ki jest już nabita publicznością po 
ostatnie miejsce stojące, nowi wiel- 
biciele muzyki zalegają sąsiednie ko* 
rytarze, a nawet grupują się pod 
oknami, aby choć z daleka usłyszeć 
fragmenty interesującego ich kon= 
certu. 

Rozbudzenie zainteresowania mu 
zyką przez stałe akcje koncertowe 
jak również rozumna polityka or- 


ganizacji widowni prowadzona przez 


„Artos“ powodują, że obecnie rów- 
nież i koncerty nie wchodzące w ra- 
my stałych cykli, odbywające się 
poza Politechniką, mają zapewnio= 
ną frekwencję słuchaczy. Nawet mu= 
zyka kameralna, ta dotychczas naj= 
bardziej niedoceniana przez szeroką 
publiczność i najtrudniejsza do spo* 
pularyzowania forma muzyki cie= 
szy się we Wrocławiu dużym powo 
dzeniem i koncerty Kameralne (nie< 
stety zbyt rzadkie) odbywają się 
przy przepełnionych salach, 

Choć baza odbiorców muzyki zo« 
stała już znacznie rozszerzona, zwła= 
szcza na młodzież studiującą, to jed+ 
nak stwierdzić niestety musimy, że 
ilość robotniczej publiczności na sa=* 
lach koncertowych jest wciąż bar< 
dzo znikoma. Celem polepszenia te* 
go stanu rzeczy Wojewódzki Dom 
Kultury O.R.Z.Z. podjął się organi= 
zacji cyklu cotygodniowych koncer- 
tów — audycji umuzykalniających. 
Komisją programowa zwołana przez 
Wydział Kultury W.R:N. ustaliła 
programy 16 koncertów, poprzedza+ 
nych prelekcjami, na których słu= 
chacze zapraszani z wrocławskich 
zakładów pracy zapoznaliby się Z 
dobrą muzyką i poezją związaną te= 
matycznie, lub okresem powstania i 
stylem, z wykonywanymi utworami 
muzycznymi. Niestety po 3 koncer= 
tach akcja ta została przerwana ze 
względów technicznych, Należałoby 
jednak wszelkimi siłami dążyć do 
kontynuowania tego bardzo poży* 
tecznego cyklu, tym bardziej, że 
Wojewódzki Dom Kultury dysponu* 
je dwiema salami koncertowymi 
(wielką na 1200 osób i małą kame- 
ralną), dużymi możliwościami orga- 
nizacji widowni, oraz bazą wyko- 
nawczą, jaką są mieszany chór 
W.D.K. „Echo“ pod dyrekcją F. Le- 
gowskiego, uprawiajacy z powadze< 
niem najlepszą współczesną polską 


muzykę chóralną (w programach 
m. in. Szymanowski, Wiechowicz, 
Sikorski, Maklakiewicz, Wiłkomir= 


ski), oraz wielki międzyszkolny chór 
młodzieżowy pod dyrekcją Ledu- 
chowskiego. 

Z piękną inicjatywą wystąpił 
ostatnio wielki chór mieszany wro= 
cławskiej rozgłośni P. R. który 
wspólnie z dyrekcją Muzeum Śl- 
skiego pod patronatem Wydz. Kul- 
tury W. R. N-u organizuje w holu 
Muzeum Śląskiego koncerty dawnej 
muzyki chóralnej. Na pierwszym 
koncercie wykonano arcydzieła pol- 
skiej muzyki chóralnej XVI i XVII 
wieku. 

W cyklu tym chór P.R. przygoto* 
wuje na maj madrygały, canzony, i 
vilanelle starych mistrzów włoskich, 
a następnie koncert dawnej muzyki 
chóralnej p.t. „Od Palestriny do Ba* 
cha“. Oczekiwalibyśmy też wznowie= 
nia koncertów  chłopięcego chóru 
P. R., który w ubiegłym roku pod 
kier. E. Kajdasza swymi licznymi 
koncertami zdołał już sobie zaskar” 
bić sympatię publiczności wrocław* 
skiej. i} 

Na zakończenie chciałbym poru* 
szyć sprawę koncertów symfonicz* 
nych. Brak koncertów  symfonicz* 
nych (które uprzednio odhvwały się 
we Wrocławiu w wykonaniu orkie* 
stry Państwowej Opery) jest naj- 
większą bolączką życia muzycznego 
Dolnego Śląska. Mamy we Wrocła* 
wiu 'i0-osobową orkiestre Państwo” 
wej Opery, trzech wybitnych dyry* 
gentów: Adama ' Kopycińskieg0: 
Włodzimierza Ormickiego i Kazi- 
mierza  Wiłkomirskiego, jedną Z 
najpiękniejszych w Polsce sal kon* 
certowych w Wielkim Studio P. R- 
(n. b. wielkie organy w tej sali 54 
też nie dość wykorzystywane nā 
koncerty publiczne), mamy umuzy” 
kalnioną publiczność, a koncertów 
symfonicznych, bez których nie m2 
mowy o pełni życia muzycznego% 
nie możemy się doczekać. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz C.Z.T.O.F. obiecały, zanim p0“ 
wstanie we Wrocławiu odrębna 0” 
kiestra filharmoniczna, wznowić 
b.r. mimo wielu trudności związa* 
nych z pełnym wykorzystaniem 
muzyków państwowej opery i wy” 
pełnieniem planu usługowego, kon” 
certy symfoniczne w  wykonfiu 
orkiestry Państwowej Opery ? 
udziałem własnych i zapraszanych 
solistów. Jednak połowa bieżąceś9 
roku już mija, a o koncertach sym* 
fonicznych „ani słychu*. 


Wojciech Dzieduszycki 
| | 


SPROSTOWANIA 


W poprzednim (22) numerze „Nowej 
Kultury“ autor karykatur zamieszc”07 
nych na 12 kolumnie, Andrzej Stop, 
nazwany został omyłkowo „Antonim s 
za co przepraszamy zarówno czyteln! 
ków jak autora rysunków. P. 

(red.) 


$ 


W związku z artykułem Janiny Pregef 
pt. „W kręgu tematyki żołnierskiej“ wy” 
jaśniam. że autorem rysunków do w ; 
jej kompanii" nie jest J. Kardek, 16°% 
Jerzy Karolak, i 


Józef Hen 
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ANTONI SZYMANOWSKI 


nia 27 sierpnia 1949, w ame- 
rykańskiej miejscowości 
letniskowej Peekskill (stan 
New Ycrk) miał się odbyć 
śoncert pod gołym niebem 
E z udziałem Paul Robesona. 
Na przewcdniczącego komitetu orga- 
Mizącyjnego zaproszono Howarda 
asta. Ponieważ Robeson jest czyn- 
hym kojownikiem o pokój, o postęp, 
© pełne wyzwolenie Murzynów 
Przeio lokalna i nowojor.ka prasa 
łeakcyjna i liczne organizacje faszy- 
Stowskie z kombatanckim  „Legio- 
hem Amerykańskim“ na czele roz- 
Począły kampanię, zmierzającą do 
udaremnienia imprezy, przygoto- 
wującą wybuch nienawiści — a jak 
Wszystkie okoliczności wskazują — 
także morderczy zamach na Robeso- 
Na, Koncert nie odbył się, a nielicz- 
Ni spośród organizatorów, którzy 
zdołali zawczasu przybyć na miej- 
Sce — w tej liczbie Fast — padli 
ofiarą napadu kilkuset zbirów i mu- 
Sieli stoczyć formalną, trzygodzinną 
itwę o życie. Mimo wielokrotnych 
alarmów, mimo przybycia reporte- 
tów i fotografów, mimo obecności 
Paru agentów F.B.I. (Federalne 
Biuro Śledcze) — policja nie poja- 
wiłą się, aby zapobiec gwałtowi. 

Zajście to wywołało poruszenie w 
Postępowej Ameryce i decyzję prze- 
Ciwstawienia się terrorowi  faszy- 
stowskich bojówek. W tydzień póź- 
niej koncert Robesona odbył się w 
Peekskill przy udziale ponad 20 ty- 
Sięcy osób, pod ochroną nieuzbrojo- 
Nej, ale silnej i zdyscyplinowanej 
strąży ochotniczej, złożonej z robot- 
ników członków postępowych 
związków zawodowych. Zainsceni- 
zowane w tym samym miejscu i cza- 
sie demonstracje Legionu Amery- 
kańskiego wypadły blado i nie zdo- 
ały zakłócić koncertu, ale po jego 
zakończeniu publiczność, opuszcza- 
Jąca teren samochodami, autokara- 
mi i pieszo, została zaatakowana 
Przez bojówki faszystowskie. Kamie- 
nie, pałki i noże poszły w ruch. Wy- 
wlekano ludzi z samochodów, pa- 
Gtwiono się nad bezbronnymi, zwła- 
Szczą Murzynami, setki osób zostało 
zmasakrowanych, poranionych i po- 
bitych. Okrzyk bojowy chuliganów 
rzmiał: „Zbudź się Ameryko!* Po- 
leja była tym razem obecna w sile 
Prawie tysiąca ludzi, z samochoda- 
mi, motocyklami a nawet helikop- 
erami i udzieliła ochrony.. faszy- 
stom, 

Oto w skrócie przebieg „sprawy 
Peekskill“ i treść  wstrząsającej 

siążki Fasta. 

Byłem na koncercie Robesona w 
Peekskill. W pamięci pozostało upal- 
ne, słoneczne popołudnie, wieloty- 
sięczny tłum zasłuchany w potężny 
głos Olbrzyma. Ale przede wszyst- 

im /pamiętam naczelne wrażenie 
owego dnia: jak' jaśne ï wyraźne, ja- 
le znajome było dla nas — Europej- 
<zyków,. Polaków — oblicze tych, 
tórzy uczestniczyli w zamachu na 
Robesona, w zamachu na wolność i 
Sodność. Nastrój i postawa, twarze 


Tozpalone nienawiścią i rozpalone 
nienawiścią hasła — znaliśmy to 
Wszystko zbyt dobrze. Była to do- 
Prawdy poglądowa demonstracja 


Prawdy, że faszyzm jest zawsze i 
Wszędzie ten sam i taki sam. 

Dla tysięcy przybyłych na kon- 
cert Amerykanów, a przynajmniej 
dla wielkiej ich części, treść wyda- 
Tzeń owego tygodnia wcale nie by- 

równie oczywista. I tu leży chyba 
główne znaczenie „sprawy Peekskill“ 
i książki Fasta. Zdarzenie w Peek- 
Skill otworzyło wszystkim oczy na 
stan zaawansowania faszyzmu w 
ich kraju. „It cannot happen here!“ 
— U nas się to zdarzyć nie może! — 
oto formuła samo-usypiającej, de- 
Mmobilizującej reakcji na pochód fa- 
Szyzmu w świecie, oto wyraz posta- 
W» powszechnej w amerykańskim 
Społeczeństwie. Łączy się z tym dru- 
Ble złudzenie: że rząd federalny czy 
stanowy, prawo, sąd, policja — sto- 
lą ponad i poza walką, że stoją na 
strąży podstawowych swobód demo- 
kratycznych, praworządności, bez- 
Pieczeństwa obywateli. 

, Książka Fasta przynosi logiczną 
interpretację wydarzeń. Dzień po 
dniu i godzina po godzinie prowadzi 
nas pisarz poprzez dzieje owego ty- 
Sodnia, z drobiazgową i udokumen- 
owaną ścisłością notuje i zestawia 
fakty i okoliczności. Opowiada jak 
znikały jego własne wątpliwości co 


© mechanizmu i sensu zajść, jak 
Pryskały jego złudzenia, jak rósł 
Bniew i odraza. Konstruuje ' nieod- 


o i konsekwentny akt oskarże- 
ię, 

Peekskill nie było przypadkiem, 
Wybrykiem, ani dziełem inicjatywy 
Okalnej. Był to zorganizowany i w 
Pelni świadomy zamach na życie 
Jednego z największych ludzi Ame- 
Tyki. Była to próba „wielkiego dnia“ 
aszyzmu amerykańskiego, dokona- 
nia aktu terroru w ogromnej skali. 

ył to wielki spisek, w którym 
brała udział policja stanowa i lo- 

alna, prokurator okręgu i gene- 
Talny prokurator Stanu, „Wielka 


Ławą Przysięgłych“ i sam guber-. 


hator New Yorku Thomas E. De- 
Wey, kreatura Domu Rockefelle- 
rów, kilkakrotny  kandydaż na 
Prezydenta USA. Czyli — był to 
Spisek sił, działających za tymi 
Szanownymi dos'ojnikami, sił, któ- 
Te kontrolują administrację, życie 
Polityczne i prasę Stanów Zjedno- 
czonych. 

Dzisiaj, po prawie trzech latach, 
mniej jest Amerykanów, trwaja- 
Cych w błogim złudzeniu, że „do 
Sẹ nie może zdarzyć* w ich kraju. 


Dziś nie widzą rzeczywistości ci 
== 


4, Howard Fast: Zamach na Ro- 
esona. Tłum. Alfred Liebfeld. Wyd. 
»Czytelnik“, 1951. Str. 153. 


c 


- ponoć 


Zamach na Robesona 


tylko, co nie umieją lub po prostu 
nie chcą jej widzieć. Ale na dro- 
dze do świadomości politycznej, 
Peekskill było ważnym etapem, 
zaś opowieść Fasta jest dużą po- 
mocą. W Peekskill faszyzm amery- 
kański wystąpił w pelnym ryn- 
sztunku bojowym. Nie zabrakło 
ani hasła antykomunistycznego, ani 
ordynarnego rasizmu przeciw- 
murzyńskiego i  przeciw-żydow= 
skiego, ani hurra-nacjonalizmu, ani 
podniecąnia histerii kombatanckim 
mundurem i gwiaździstym sztanda- 
rem, ani manifestowania podziwu 
dla Hitlera ani brutalnego fi- 
zycznego gwałtu i przemocy. 

Ale wypadki w Peekskill miały 
też inne znaczenie, i Fast podkre- 
śla je w swej książce. To postawa 
zajęta przez organizatorów koncer- 
tu, przez tych, którzy do Peexskill 
przybyłi, przez robotników z osło- 
ny, przez opinię postępową. Walka 
została podjęta, determinacja nie- 
kapitulowania przed fanatyzmem i 
siłą okazała się dostatecznie silna: 
kosz*owała wiele ofiar, ale zamech 
na Robesona, zamach na wolność 
został odparty. Fast słusznie pod- 


ZBIGNIEW STOLAREK 


O 


RX 


N VENER 


kreśla dwa główne elementy tego 
zwycięstwa: udział zorganizowanej 
siły robotniczej i mocne związanie 
się białych z Murzynami w oporze, 
dotykając tym samym najbardziej 
podstawowej problematyki siły i 
słakości ruchu postępowego w 
Ameryce. Epizod Peekskill odegrał 
w tym ruchu dużą rolę uświada- 
miającą i mobilizującą — oto jego 
waga. 

Wystąpił w tych wydarzeniach 
jeszcze jeden ważny czynnik: ogro- 
mna miłość narodu amerykańskie- 
go dla Paul Robesona. Lud kocha 


Robesona nie tylko za radość i 
wzruszenia jakie daje jego wspa- 
niała sztuka — kocha go prze- 


de wszystkim za to samo, za co 
tak wściekle nienawidzą go faszyś- 
ci: za jego niestrudzoną, odważną 
i ofiarną walkę o postęp i czło- 


wieczeństwo, za jego bojową, re- 
wolucyjną postawę. Trzeba zdać 
sobie sprawę, że Robeson miał 


wszystkie dane i wszystkie możli- 
wości, aby stać się pupilem białej 
burżuazji amerykańskiej, pokazo- 
wym grzecznym Murzynem, wido- 
mym argumentem propagandy w 


Pułkownik Foster 


rancuskie „ambigu“ odpowia- 
polskiemu „Awuznaczny'. 
Lecz jak najbaraziej jedno- 
znaczny jest sens wydarzeń 
którycn terenem stał się pa- 
ryski teatr „Ambigu". 

..Gdy w lutym biezącego roku na 
scenie cwego teatru grana była trzy- 
aktowa operetka „Listonosz z Troul- 
binicu*, wówczas policji ani przez 
myśl nie przeszło wetknąć nos w źle 
iunkcjonujące centralne 
ogrzewanie teatru. W lutym była to 
kowiem rzecz nieistotna, ale za to 
w maju — tak, w maju — usterki 
centralnego ogrzewania stały się 
(według cficjaliiej wersji policyj- 
nej) sprawą tak zasadniczą, że po- 
ciągnęło to za sobą zamknięcie tea- 
tru ze względu na „bezpieczeństwo 
publiczne”! 

Oczywiście, dla nikogo w Paryżu 
nie było tajemnicą, że to nie szwan- 
kujące kaloryfery, ani zużyte sprę- 
żyny foteli spowodowały tak arbi- 
tralne zarządzenie policji. Wśród 
stołecznych teatrów nie ma przecież 
ani jednego — włącznie z teatrami 
subwencjonowanymi przez pań- 
stwo — który byłby w całkowitej 
zgodzie z przepisami o wyposażeniu 
bydynków, służących celóm: wido- 


"wiskowyfń. Wzięcie Ma ząb” akurat 


teatru „„,Ambigu' zbąłeby. więc Tze- 
czą najzupełniej niezrozumiałą, gdy- 


by nie to, że właśnie w „Ambigu* 
zapowiedziana została premiera 
sztuki Roger Vailland'a  „Pułkow- 


nik Foster przyznaje się do winy“. 
Uderzenie w teatr miało dosięgnąć 


sztukę. 

To w sukurs amerykańskie- 
mu pułkownikowi, współwinnemu 
zbrodni dokonywanej w Korei, 


przychodziła prefektura policji pa- 
ryskiej (na czele której znajduje się 
socjalista Bayłot), próbując zasłonić 
go przed oczyma Francuzów proto- 
kułem o skrzypiących fotelach! 

Był to pretekst szyty tak gruby- 
mi nićmi, że natychmiast i zewsząd 
zaczęły napływać protesty; był to 
pretekst tym bardziej kruchy, że po- 
woływał się na drobne usterki tech- 
niczne, które mogły być naprawio- 
ne w ciągu kilku dni. 


ANACHRONIZM 


W czasie, gdy .wzmagała się akcja 
protestacyjna, następna z kolei ko- 
misja ispekcyjna nie mogła już do- 
patrzeć się żadnych uchybień w 
stosunku do przepisów o „bezpie- 
czeństwie publicznym“. Można więc 
było ogłosić zapowiedź otwarcia tea- 
tru. 

Zdając sobie sprawę z siły oburze- 
nia opinii publicznej, nawet nie 
wszystkie dzienniki reakcyjne odwa- 
żyły się otwarcie przyklasnąć poli- 
cyjnym metodom. Oczywiście, że 
swoim entuzjazmem dla nich nie 
kryła się gaullistowska „Aurore“, z 
którą szedł łeb w łeb, potykając się 
o wyboje hipokryzji, socjalistyczny 
„Popułlaire'"). 

Jest rzeczą zrozumiałą, że pierw- 
szoplanowe miejsce w akcji prote- 
stacyjnej przeciw zamknięciu „Am- 
bigu“ zajął organ KPF „Humanite', 
zamieszczając jednocześnie wypo- 
wiedzi ludzi teatru, filmu, naukow- 
ców, pisarzy etc. 

Ale fala protestów była jak naj- 
bardziej szeroka — płynęła z wielu 
stron. 

„Istnieją dwie tradycje w teatrze 
francuskim — pisał n. p. taki ty- 
godnik jak „Observateur“ — istnie- 
je tradycja autorów, kiórzy mówią 
to, co mają do powiedzenie, i trady- 


1) A propos obu wyżej wymienionych 
«dzienników warto wspomnieć o następu- 
jacej historii: gdy mieszczański i do nie- 
dawna półoftcjalny ,.Le Monde“ opubli- 
kował ostatnio tajny raport amerykań- 
skiego admirała Fechtelera, mówiący 
m, in. że w wypadku wojny Amerykanie 
będą musicH w ciągu trzech dni opuścić 
zachodnią Europę, aby następnie doniero 
„wyzwalać'” ją na sposób korcań ki, 
„Aurore“ nazwała ujawnienie tego doki- 
mentu ,zdradą*'(?!). a socjalistyczny „ Po- 
pulaire“ domagał sie zwołania sądu ho- 
norowego. jednak tak blisko £fpowino- 
wacony z prefektem policji dziennik so- 
cialistów szybko spuścił z tonu po odpo- 
wiedzi „Le Monde'u“, że nie ma żadnych 
przeszkód dla zwołania tego ro zaju są- 
du honorewego. Zz tym zastrzeżeniem, że 
oczywiście będa z niego wykluczeni 
przedstawicie'e tych ga”et. co do k'6- 
rych czarno ha białym istnieją do 70dy, 
iż mogą wychodzić dzięki amerykańskim 
dolarom. 


cja przemijających władz, które 
usiłują zmusić ich do milczenia. Jest 
Molićre, Beaumarchais, Hugo i są 
cenzorzy oraz zapomniani policaje, 
którzy zakazywali, albo próbowali 
zakazać „Świętoszka*, „Wesela Fi- 
gara“, „Marion Delorme“. 

Komentując następnie całą nija- 
kość i śmieszność pretekstu, wycią- 
gniętego przez policję dla zamknię- 
cia „Abmigu”, ten sam tygoanik pi- 
sał dalej: 

„Nie traćmy jednak nadziei, że 
ujrzymy jeszcze, jak szczwany p. 
Baylot weźmie się na inny sposób: 
kilku agentów policyjnych, przebra- 
nych za południowo-Koreańczyków 
lub Amerykanów, może urządzić już 
podczas pierwszych przedstawień 
całkiem przyzwoitą hecę, co da moż- 
ność zakazania sztuki, która powo- 
duje zakłócenie porządku publicz- 
nego. Byłoby to nienajgłupsze za- 
granie — gdyby nie było na nie za 
późno. Bo po pierwszej facecji, na- 
stępna nie zmyli już nikogo“. 

W tym naświetleniu metod poli- 
cyjnych jeden moment domaga się 
przede wszystkim uzupełnienia. W 
okresie, kiedy po każdej z dotych- 
czasowych zmian rządu pogłębia się 
proces "faszyzacji, ' anachronizmem 
trąci łudzenie się, że policja sadzić 
się będzie na łuksus' zważania na 
to, czy zmyli kogo, czy nie. 


PARYŻ PATRZY 


W osiem dni po zamknięciu „Am- 
bigu“ nastąpiło ponowne jego otwar- 
cie: premiera sztuki odbyła się. 

Bohater sztuki pułkownik Foster 
przyznał się do winy, odrzuciwszy 
żelazną regułę Waszyngtonu zaprze- 
czania oczywistym faktom i dowo- 
dom. 


U Boję Wal A 


kraju i na eksport, że dyskrymina- 
cja i rasizm to „oszczerstwa na de- 
mokrację USA“. Miałby jedwabne 
życie, wszystko za małą cenę: zdra- 
dzenia sprawy swojego narodu, 
sprawy ludowej, sprawy  pestępu. 
Robeson wybrał inną drogę — i wy- 
rósł na olbrzyma. Koncertu nie 
urządzi mu dziś żadna szanująca się 
agencja, nie zaangażuje go żadna 
radiostacja, płyt z jego śpiewem nie 
wypuści żaden z koncernów, pan 
Acheson nie zezwoli mu na wyjazd 
za granicę, a faszystowscy zbóje 
przygotują zamach na jego życie. 
Książka Fasta stanowi też ciekawy 
przyczynek do charakterystyki same- 
go jej autora. „Już dawno doszedłem 
do wniosku — pisze o sobie Fast — 
że uczynię zadość swemu powołaniu 
literackiemu jedynie wówczas, gdy 
nie pozwolę, aby cokolwiek — w gra- 
nicach ludzkich możliwości — stanę- 
ło na przeszkodzie mojej codziennej 
pracy pisarskiej“. Fast pozostaje 
wierny temu poglądowi, ale nie po- 
przez wyłączenie się ze spraw swoje- 
go czasu i z walki, która toczy się w 
Ameryce. Jest niezmiernie aktywny 
w obozie postępu i pokoju. Nie wzbra- 
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nia się przed żadną, najmniejszą i 
najbardziej nieefektowną robotą. 
Przemawia — często więcej niż raz 
dziennie, często do małych zebrań w 
cdlegiych miejscach! — bierze udział 
w demonstracjach, formułuje i skła- 
da różnego rcdzaju deklaracje czy 
protesty, pisze ariykuły i odezwy, 
uczestniczy w dyskusjach, gdv trze- 
ba — stoi wśród pikietujących i 
chwyta do ręki transparent. Za pra- 
cę w organizacji antyfaszystowskiej 
rząd Trumana wtrącił go na parę 
miesięcy do więzienia. Ta ofiarność, 
wytrwałość w codziennej żmudnej 
akcji musi budzić głęboki szacunek 
dla świadomości politycznej pisarza, 
który rozumie nakazy swojegó cza- 
su i środowiska. 

Ale zarazem Fast pozostaje wier- 
ny swemu poglądowi na powołanie 
pisarskie, nie ustając w pracy lite- 
rackiej. Wystarczy przypomnieć, że 
w powojenny m dorobku 
Fasta są dotychczas: trzy powieści, 
dwie sztuki teatralne, tom nowel, 
trzy tomy prozy krytycznej i publi- 
cystycznej — nie licząc wierszy i 
licznych artykułów. I Fast jako pi- 
sarz wciąż rośnie — „Zamach na 


i generał Ridgway 


wszystko to powinnoby wywołać 
zupełną panikę widżów, bezładne 
parcie ku wyjściu, w trzasku łamią- 
cych się foteli, w krzyku i tumul- 
cie! 

Było inaczej! i 

Oburzenie stało się tak silne, że 
napad wywołał nie panikę, a opór 
publiczności — opór tak zdecydo- 
wany, że nie pomogły ani kastety, 
ani butelki, ani noże. Napastnicy zo- 
stali wyparci na ulicę, gdzie z wy- 
rozumiałością przejęła ich policja, 
która w owym momencie nareszcie 
znalazła się przed teatrem. Bo naj- 
pewniej tylko przypadkowi należy 
przypisać nieobecność policjantów 
w chwili samego najścia na teatr; 
inaczej nie da się chyba tego wytłu- 
maczyć; czujni „stróże porządku 
publicznego" z pewnością byli za- 
alarmowani choćby tylko już arty- 
kułem „Aurore“, zawierającym wca- 
le niedwuznaczny apel do zlikwido- 
wania sztuki i wytężyli wobec tego 
całą swoją uwagę, aby nie dopuścić 
do naruszenia owego sławetnego 
porządku, ale cóż, kiedy taki pecho- 
wy dla nich przypadek... 

Jakby zresztą nie było, spaliła 
prowokacja na panewce. Napastnicy 
zostali przegnani przez publiczność 
i, co więcej, sztuka została znów 
podjęta — w całkowitym już spo- 


koju. Kiedy drugi akt dobiegł do 
końca, mógł — po przerwie — za- 
cząć się zupełnie normalnie akt 
trzeci... 


Tylko że właśnie podczas przerwy 
zjawił się komisarz policji. Z zaka- 
zem kontynuowania sztuki, Powód: 
sztuka powoduje zakłócenie porząd- 
ku publicznego. „Ewakuować salę! 
ewakuować salę!“ — policja, przy- 
chodząc na odsiecz amerykańskiemu 
pułkownikowi z Korei, raczej nie 


Przyznając się do winy, pułkownik 
Foster znajdował się nie tylko przed 
partyzantami kcoreańskimi, lecz rów- 
nież przed francuską opinią pub- 
liczną. 

Na paryskich bulwarach wieczór 


po premierze podobny był do każ- 
dego innego wieczoru: sunęła tro- 
tuarami gęstwa ludzi, błyszczały 
neony rekłam. Na bulwarze Saint- 
Martin, gdzie przez kilka wieczorów 
budynek „Ambigu* kruł w oczy swo- 
ją martwotą i obecnością agentów 
policyjnych, panował teraz ożywio- 
ny ruch, tak samo jak i poprzednie- 
go dnia, podczas premiery. Na sali 
wszystkie miejsca, co do ostatniego, 
były zajęte. 

Już skończył się pierwszy akt, już 
sporo minut upłynęło od zaczęcia 
się drugiego, gdy w pewnym mo- 
mencie (na sygnał, którego nawet 
wielu z widzów nie zauważyło) kil- 
ku bojówkarzy z kastetami w ręku 
wtargnęło na scenę, rzucając się na 
aktorów i rozwalając dekoracje. W 
tej samej chwili granaty z gazem 
łzawiącym padły na salę — z par- 
teru i z balkonu biegł krzyk i od- 
głosy szamotania się — zdzielony 
okutą rękawicą amerykańską, jeden 
z pomocników reżysera podnosił się 
z trudem — u wejścia do teatru pę- 
kały pod uderzeniami witryny i 
szklane części drzwi... 

Niespodzianość napadu, zamiesza- 
nie, gaz łzawiący, ciosy kastetów — 


miała względów dla widzów, mimo 
że w Paryżu ogłoszony był „tydzień 
uprzejmości”. 

..Teatr „Ambigu” został zamknię- 
ty. Stoi niemy. Z zakneblowanymi 
ustami. 


CHLEBODAWCY 


Nikt we Francji nieżywi najmniej- 
szych złudzeń co do prawdziwego 
sensu wydarzeń, związanych z za- 
kazaniem sztuki Vailland'a poprzez 
zamknięcie teatru „Ambigu”. Oczy- 
wiście, złudzeń tych ńie mają i ci, 
którzy w radio i w prasie reakcyj- 
nej mają za zadanie tak urobić cho- 
ciażby część tylko opinii publicznej, 
by szłą ona, jak gdyby w końskich 
okularach, z oczyma utkwionymi we 
„właściwym“ kierunku. 

A przecież o presji opinii pub- 
licznej wymownie już świadczyć mo- 
że postawa, jaką musiał przyjąć pa- 
ryski „Figaro“ — dziennik, który 
podpisywał się oburącz za wysła- 
niem oddziałów francuskich właśnie 
na Koreę, który jest za prowadze- 
niem wojny w Vietnamie, za paktem 
atlantyckim, za całą politykę ame- 
rykańską, dążącą do wypróbowania 
w Europie swej strategii „spalonej 
ziemi“. 

„Figaro litteraire“ nie mógł ina- 
czej określić zamkniecia „Ambigu“, 
jak słowem „gwałt“. Musiał to zro- 
bić, chcac zdobyć zaufanie czytelni- 
ka, by tym łatwiej podsunąć mu 


swoją konkluzję, że jednak cała 
sprawa „Ambigu* jest tylko „fałszy- 
wym krokiem“ ze strony władz, tak 
jakby to było wydarzenie samo dla 
siebie, na które można patrzeć w 
oderwaniu od całej sytuacji. 

Tymczasem żaden dzień nie mija 
w Paryżu i na prowincji, by nie do- 
chodziło do różnego rodzaju  „fał- 
szywych kroków*, przybierających 
różnorodną postać: represji (wobec 
Francuzów i imigrantów), napadów 
bojówek gaullistowskich, zastraszań, 
prowokacji, aresztowań. Nie łatwo 
by zliczyć wszystkie „fałszywe kro- 
ki“, które — przybierają coraz bar- 
dziej na gwałtowności — zdradzają 
jednocześnie bezsiłę, bo nie mogą 
zdławić wołania, które wciąż moc- 
niej rozlega się ze wszystkich stron, 
bije w oczy napisami na transparen- 
tach, murach, drogach, mostach: 
„U. S. go home!“. 

Okrzyk ten jest jak gdyby kwin- 
tesencją wszystkich żądań i prote- 
stów — włącznie z protestami prze- 
ciw zamknięciu „Ambigu”*. Bo prze- 
cież z prasy francuskiej można do- 
wiedzieć się, że: „zakazanie sztuki 
zostało powzięte przez prefekturę 
policji na polecenie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, do którego 
zwróciło się Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. Nie wiem, czy nasi 
dyplomaci postąpili jak lokaje, któ- 
rzy nie lubią, żeby przysparzać naj- 
mniejszych zmartwień ich chlebo- 
dawcom, czy też któryś z tych chle- 
bodawców sam  zainterweniował'". 

A interwencja tego rodzaju nie- 
byłaby niespodzianką, tym bardziej 
że wystawienie sztuki „Pułkownik 
Foster przyznaje się do winy* przy- 
padało na okres, w którym zapowie- 
dziany został bliski przyjazd do Pa- 
ryża dowódcy wszelakich pułkowni- 
ków Fosterów — generała Ridg- 
waya, który po opuszczeniu swej 
dotychczasowej kwatery głównej w 
Korei ma zająć nową — we Francji. 


„LA PESTE“ 


„La peste“ znaczy po polsku „za- 
raza“. „Ridgway la peste“ — to za- 
wołanie, które obecnie uzupełniło na 
tysiącach transparentów inne, nie- 
mniej zwięzłe „US go home“! 

Na dwa dni przed przybyciem do 
Francji osławionego generała, z gra- 
natem dyndającym u naramiennika, 
odbyły się pierwsze masowe manife- 
stacje przeciw jego przyjazdowi. 

W piątek (23 maja) w godzinach 
popołudniowych większość dzielnic 
Paryża zapełniła się charaktery- 
stycznymi „budami* policyjnymi i 
olbrzymią ilością policji w kaskach. 

Prefektura policji ogłosiła zakaz 
manifestacji. Lecz tłumy wyległy 
na ulice — wbrew pałkom, wbrew 
aresztowaniom. Na dworzec Saint 
Lazare wjeżdżały pociągi podmiej- 
skie z olbrzymimi, w pośpiechu pi- 
sanymi hasłami: „Ridgway 
zbrodniarz!*, „Precz z Ridgwayem!* 
Gęstniał tłum i gęstniał krzyk „fa- 
szyzm nie przejdzie!“ 

Samochody policyjne z posiłkami 
zajeżdżają przed dworzec, z trudem 
przedzierają się przez ciżbę ludzką. 
Przybywa kasków. Młoda dziewczy- 
na gnie się pod ciosem pałki, sięga 
ręką do głowy, po twarzy maże się 
krew. Potężnieje krzyk „Ridgway 
la peste!“ 

Wołanie z wielu gardeł na dworcu 
Saint Lazare, w Dzielnicy Łeciń- 
skiej, na Belleville'u. Wszędzie po- 
licja: agresywna — bezsilna wobec 
tłumu — czekająca na „dogodniej- 
szy“ moment. 

Z „bud*, wypełnionych aresztowa- 
nymi, płynie śpiew, głośniejszy od 
huku motorów. Marsylianka. Mię- 
dzynarcdówka. Na ulicy Dauphine — 
policja cofa się, w pobliżu bulwaru 
Saint Germain ślady krwi, na ulicy 
Saint Maure — kilka porzuconych 
kasków i pałek... 

Zabroniono Paryżowi słuchać w 
teatrze słów Koreańczyka Massana, 
który ginie z ręki wykonawcy roz- 
kazów Ridgwaya. Ale Paryż zna te 
słowa: należy wierzyć w dnie 
szczęśliwe. Francja wierzy, bo wal- 
czy. Mimo pałek idzie wszystkimi 
ulicami, z protestem na ustach: „US 


go home!*. A okrzyk ten zawiera 
więcej, niż zdołają pomieścić trzy 
słowa. 


Zbigniew Stolarek 
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Robesona”, sztuka „Trzydzieści 
Srebrników' i ostatnia powieść o 
Spartakusie dobitnie o tym świad- 


czą. I on, jak Robeson, wybrał trud- 
niejszą drogę. Amerykańska reakcja 
walczy z pisarzem wszelką bronią: 
atakując działacza i przemilczając 
twórcę. Ostatnią powieść wydać już 
musiał własnym nakładem, a wy- 
dawnictwo „Signet* s p a liło 
wydane niegdyś dzieło Fasta. Jesz= 
cze przed dziesięciu laty „Droga 
Wolności* była wydana przez wła- 
dze wojskowe w półmilionowym na~- 
kładzie dla żołnierzy walczących Z 
faszyzmem niemieckim i japon- 
skim... S 

Nie Fast się zmienił. W książce O 
zamachu na Robesona, posługując 
się właściwymi instrumentami: 
marksistowską oceną zjawisk, gorą- 
cym sercem i poczuciem godności i 
odpowiedzialności, uochodzi do wła- 
ściwych konkluzji: wiąże epizod 
Peekskill z całością współczesnej 
sytuacji amerykańskiej, a przede 
wszystkim z toczącym się wówczas 
procesem jedenastu przywódców 
Partii Komunistycznej, odrzuca złu- 
dzenia i formułuje wyraźny sąd. 
Bardzo osobisty tok narracji, własny 
dzielny udział w walce, dramatycz- 
ność opowieści — zbliża do czytel- 
nika i sprawę, i pisarza. 

Wielka szkoda, że przekład p. 
Liebfelda nie stoi na wysokości za- 
dania. Tłumacz przekręca sens w 
wielu wypadkach. Np. zdanie na 
str. 87 powinno brzmieć mniej wię- 
cej tak: „Istniał plan przekształce- 
nia Ameryki w państwo policyjne — 
pian, który dzisiaj, gdy piszę te sło- 
wa, został już zrealizowany — i na- 
leżało doświadczalnie wypróbować 
pewne szczegóły tego planu"... w 
przekładzie: „Ale musi przecież zna- 
leżć się sposób na zdemaskowanie 
policji — w chwili gdy piszę te sło- 
wa, sposób taki się znalazł — i moż- 
na chyba przyjrzeć się bliżej nie- 
którym aspektom tajemniczej spra- 
wy..." 

Str. 114: „Pod każdym wiaduktem 
czatowały nowe grupy, rażące ka- 
mieniami wozy od dołu..*, gdy po- 
winno być dokładnie na odwrót: 
„Na każdym wiadukcie czatowały 
nowe grupy, rażące kamieniami wo- 
z oW s doe 

Str. 117: „Zaczęli małymi grupa- 
mi opuszczać teren“ — w tekście Fa- 
sta: „Ruszyli do wyjścia zwartą 


grupą..." 


Str. 75: „..Jakaś pleśń pokryła na- 
gle stateczne, czcigodne oblicza ko- 
gobojnej gminy. Niemniej jednak...“ 
— na tym tajemniczym niedomówie- 
niu zdanie się urywa. Niemniej jed= 
nak — co? W rzeczywistości zda- 
nie brzmi: „(na powierzchnię wy”o- 
była się). pleśń, którą zżakry wały 
wprawdzie pozory szanownej i sta- 
tecznej społeczności, ale która etym 
niemniej tam istniała...“ i 

„Ogromna miłość* przemienia się 
w tłumaczeniu na „szczery senty- 
ment“ (s. 6), „wygoda“ we „względ- 
ny komfort“ (s. 15), a — co najlep- 
sze — „jasne spodnie“ w „bajecznie 
kolorową bluzę“ (s. 29). Oto kilka le- 
dwie przykładów zniekształcenia 
tekstu. 

Obok tego spotykamy liczne nie- 
porozumienia co do znaczenia słów 
i zwrotów: Dowiadujemy się np. 
(s. 14), że „..całv ten obszar... jest 
z dawien dawna ulubionym miejscem 
wycieczek tysięcy robotników za- 
trudnionych w produkcji igieł“. Cho- 
dzi w rzeczywistości o pracowników 
igły. krawców, robotników olbrzy= 
miego przemysłu odzieżowego (wor- 
kers in the needle trades). 

„Plastic wading pool“ — to ba- 
senik dziecinny zrobiony z plasti- 
ku, a nie „plastyczna wanienka“ (s. 
16); „professionals“ to przedstawi- 
ciele wolnych zawodów a nie „rze- 
mieślnicy* (s. 65); „state troopers“ to 
raczej milicja stanowa niż „wojsko 
stanowe“ (s. 32 i in.); „indictment“ — 
to nie wyrok, ale dopiero sformuło= 
wanie oskarżenia (s. 11); „country 
club“ to klub towarzyski a nie „sto- 
warzyszenie wiejskie* (s. 96); „dirt 
road“ to nie „błotnista droga“ (s. 22), 
ale droga polna, bez twardej na- 
wierzchni, a z drogi, prowadzącej do 
autostrady nie należy robić drogi 
„prowadzącej przez park“ (s. 32) itd. 
itd. 

Ale to ostatecznie tylko błędy. 
Najbardziej irytujące w tym tłuma- 
czeniu jest chyba to, że p. L'ebleld 
poprawia, uzupełnia i upiększa pro- 
sty styl Fasta własną bujną fanta- 
zją. Na przykład: 

Fast: „Było jeszcze jasno". Tlu- 
macz: „Słońce wciąż jeszcze zale- 
walo świat swym hojnym blaskiem.“ 
(str, 29). 

Fast: „Zabrałem dzieci do kąpie- 
li“. Tłumacz: „Wybrałem się z dzieć- 
mi na staw, aby popływać z nimi ile 
dusza zapragnie.“ (str. 77). 

Fast: „(tłum).. poruszył się i 
zmiótł policję na bok.“ Tłumacz: 
„Tłumy.. zmiotły policję jak pod- 
much wichru zmiata kupę zeschłych 
liści...“ (s. 85). 

Fast: „Stłumiony ryk. Ten tłum 
nie był hałaśliwy; głos jego był gar- 
dłowy i głęboki..." Tłumacz: „Niby 
daleki przygłuszony grzmot odpo- 
wiedział mu  tysiączny stłumiony 
głos clbrzymiej masy ludzkiej. Glos 
ten wydobywał się z głębi piersi i 
przypominał pomruki uwięzionych 
lwów..." (str. 82). 

I tak dalej — i tak dalej. Zamiast 
„zapytałem znajdujemy  „dopyty= 
wałem się uparcie“ (s. 15); zamiast 
„odpowiedział“ — „zapewnił gorą- 
co*(. 6%): zamiast „zgodził sie“ 
„powtórzył bez entuzjazmu“ (s. 90). 

Więcej szacunku dla jednego z 
najwybitniejszych pisarzy współcze- 
snych! 


Antoni Szymanowski 
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STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI 


Człowiek w rewolucji 


ewolucyjni robotnicy, 
jeśli ich poprze biedota 
chłopska, są w stanie 
złamać opór kapitali- 
stów, poprowadzić lud 
do zdobycia ziemi bez 
wykupu, do całkowitej wolności, do 
zwycięstwa nad głodem, do zwycię- 
stwa nad wojną, do sprawiedliwego 
i trwałego pokoju“ — w tych sło- 
wach Lenina z 1917 roku zamyka sie 
ostateczny sens i temperatura sztu- 
ki Mikołaja Pogodina: „Człowiek z 
karabinem“. *) 


Przyjaźń żołnierza z frontu, chłopa 
Szadrina z robotnikiem Zakładów 
Putiłowskich Czybisowem. „dobra 
przyjażń“ jak nazywa ją w sztuce 
Stalin — ma wymowę typowego 
fragmentu zwycięskiego Paździert.i- 
ka. Dzięki niej i milionom  oodob- 
nych cementuje się spoistość pro- 
letariatu, topnieją szeregi wrogów. 
Dzięki niej rosną ludzie. 

Przez utwór Pogodina przewija się 


zaznaczony w tytule wątek. ,Czło- 
wiek z karabinem* — to leninowskie 


określenie z przemowy w „Dniu 
Czerwonego Oficera“ w r. 1918. 
Uzbrojony żołnierz, który był do- 


tychczas w oczach prostego człowie- 
ka symbolem  krwiożerczego, bez- 
względnego zniszczenia i zagłady — 
stał się od dni Rewolucji wyrazicie- 
lem siły i bezpieczeństwa ludu. Nie 
chodzi tu jednak wyłacznie o ów 
wojskowy aspekt sprawy, łączący 
się ze zmianą charakteru armii i sta- 
nowiska żołnierza. Sztuka przynosi 
treść ogólniejszą — i to ona właśnie 
wydaje się zasadniczo ważna dla 
oceny dzieła, 


Pogodin nie daje montażu wyda- 
rzeń historycznych, jego zaintereso- 
wanie skupia się na postaci indywi- 
dualnego bohatera. Wielkie sprawy 
Rewolucji są tłem, załamującym się 
w pryzmacie jednostki ludzkiej. Sza- 
drin, najprzeciętniejszy żotnierz ro- 
syjski, znający niedolę chłopską i 
carskich oficerów, ale uważający że 
wypada mu trzymać się z dala od 
polityki — wpada w wir powstające- 
go Petersburge. Przypadkowo roz- 
mawia z Leninem (nierozpoznanym 
zresztą przez niego), czyta z oszoło- 
mieniem dekret o ziemi, postanawia- 
jący, że „obszarniczą własność znosi 
się natychmiast bez jakiegokolwiek 
bądź wykupu“. Przebywając w 
Smolnym między rewolucyjnymi 
marynarzami Szadrin rodzi się na 
nowo. Zostaje wysłany przez Stalina 
jako dowódca oddziału bolszewickie- 
go. W czasie walki wyrasta powoli 
na świadomego bohatera komuniz- 
mu; jest nim w spotkaniu z obała- 
muconymi żołnierzami Kiereńskiego, 
siłą swojego przekonania potrafi po- 
kazać im drogę do właściwych sze- 
regów. 

„Człowiek z karabinem“ jest ftu- 
dium człowieka w Rewolucji. Bez- 
pośredniość dziejów zwyczajnego 
żołnierza. ocierających się o zabaw- 
ne perypetie i o patos historycznych 
chwil — stwarza na dalszym planie 
wyrazistą wielkość i moc Rewolucji. 


Prawda o człowieku i wynikająca 
z niej wymowa ideowa stanowi o 
randze artystycznej dzieła Pogodi- 
na, jednego z najwybitniejszych dra- 
matopisarzy radzieckich, autora wie- 
lu głośnych sztuk, z których wymie- 
nię tylko „Kremlowskie kuranty*, 
„Mojego przyjaciela“, i „Wale Mis- 
souryjski*. Pogodin mówił na 
Wszechzwiązkowej Konferencji Mło- 
dych Pisarzy: „główne — to myśl, 
idea, życie. czyli nasza treść socja- 
listyczna. a dopiero potem — forma 
dramatyczna“. Ale — cytuję dalej— 
„gdy zmieniają się główne podstawy 
Życia, musi się zmienić również for- 
ma dramatyczna, która zawsze kon- 
centruje i odzwierciedla w swym 
ognisku nowe zjawiska życiowe.“ 


„Człowiek z karabinem“ należy do 
wielkiego cyklu sztuk o Rewolucji 
Październikowej, który po wielu nie- 
powcdzeniach pierwszego okresu 
wydał następnie potężne dzieła dra- 
maturgii radzieckiej, Charakterv= 
zuje go trafnie krytyk B. W. Ałpers 
w słowach: ..powstał specvficzny stvl 
dramatu polegający na wprowadze- 
niu do sztuki teatralnej wielu scen 
i postaci epizodycznych. Dramatur- 
gia radziecka wykorzystała metody 
konstrukcji dramatów  szekspirow- 
skich oraz — w szczególnym stop- 
niu — formę i metody dramaturgii 
Gorkiego... Wraz z nową dramatur- 
gią wkracza na scenę życie rewoiu- 
cji — takie, jakie było ono w rze- 
czywistości: burzliwe, gwałtowne 
życie, które wyrwało się z ciasnvch 
mieszkań i domów prywatnych, za- 
lewaiac fabryki, ulice i place miast. 
Życie rewolucji. które toczyło sie 
jek rzeka występująca z brzegów — 
wciągająca w swój wir ogromne na- 
sy ludzkie, demaskująca ukryte 
sprężvny ich działania, odrywająca 
więzi łączące ze sobą losy poszcze- 
gólnych ludzi. Życie rewolucji — po- 
zornie chaotyczne, a w istocie pełne 
napięcia w wytrwałym dążeniu do 
kcnkretnego i wzniosłego celu." 


Ogólne te uwagi odnoszą się w 
pełni do sztuki Pogodina. napisanej 
w roku 1937 i wystawionej poczaątko- 
wo w teatrze Wachtangowa. W cza- 
sie wojny ojczyżnianej dramat uzy- 
skał ogromne powodzsrie i popular- 


*) Państwowe Teatrv Dramatyczne we 


Wrocławiu Mikai Po edin. .Czawisz 
z karabinem“ Sz uka w trzech aktach 
(dwunastu cdztanach). Przekład: Wacła- 
wa Komarnicka Inscenizacia. rezyseri1 
i opracowanie dramatursiczna: Jskub 
Ro'baum. Asvsen*i reżysera: Sz”mon 
S:urm'ei t Halina Dziedutzycka Sceno- 
g afia: Aleks-nudor Jecrzejevsti i Wie- 


sław |anre 
rzy Zabłocki. 


Opracowanie muzyczne: Je- 


ność na scenach  przyfrontowych. 
Dał też materiał do filmu Jutkiewi- 
cza pod tym samym tytułem, znane- 
go również u nas, 

Sceniczna prapremiera polska 
„Człowieka z karabinem“ odbyła się 
w teatrze wrocławskim. Przedsta- 
wienie to stało się nowym dowodem, 
jak bardzo potrzebujemy w reper- 
tuarze radzieckich dramatów rewo- 
lucyjnvych. Nie tylko — choć przede 
wszystkim — dla ich wymowy i siły 


„Człowiek z karabinem* Pogodina na 


NAO WASTER 


niem wewnętrznej pasji, napiecia, 
dynamizmu Wodza Października. 
Żukowski był równie przekonywają- 
cy w przypadkowej rozmowie na 
schodach z Szadrinem, w scenie ga- 
binetowej, jak i w końcowym prze- 
mówieniu, wvgłcszonym z wielką, 
dobitną siłą. Pasji i wyrazistości nie 
miał już w tym stopniu wykonawca 
roli Stalina — Władysław Dewoyno, 
w roli zagranej zresztą ze szlachetną 
powściągliwością aktorską, równie 


scenie wrocławskiej. Obraz 


VIII — od lewej: Stalin (Dewoyno) i Lenin (Żukowski) 


ideowej Dlatego również, że przyno- 
szą one szeroki oddech polityczny i 
artystyczny naszym scenom, na któ- 
rych zbyt często realizm socjalistycz- 
ny rozumiany jest jako łagodny na- 
turalizm z doczepionym tzw. wy- 
dźwiękiem. 

Inscenizacja Jakuba Rotbauma we 
Wrocławiu wykorzystała twórczo 
doświadczenia teatru radzieckiego, 
posiadającego wykształcony już styl 
widowisk rewolucyjnych, z których 
niedawno oglądaliśmy  „Niezapom- 
niany rok 1919“ w wykonaniu teatru 
leningradzkiego. Przedstawienie 
„Człowieka z karabinem“ posiadało 
niemniejszy dynamizm ideowy i 
bogactwo środków teatralnych, prze- 
rzucających się swobodnie od sku- 
pionych scen  gabinetowych do 
otwartych plenerów  zapełnionych 
wrzącym tłumem; operujących wiel- 
kim obrazem lub ześrodkowujących 
na chwilę uwagę widza na wybra- 
nyc! -z tego obrazu postaciach i wy- 
cinkach rozmów. Mimo bogactwa i 
i rozbudowania scenerii, uzyskano 
nie zawsze łatwą w tych warunkach 
doskonałą czytelność przedstawie- 
nia, nośność dialogu i jego sensu. 
Wymowie politycznej służyła cała 
kompozycja widowis' a: od świetnie 
wprowadzającej w nastrój Rewolucji 
pierwszej sceny w okopach — po- 
przez umiejętne przeplatanie akcen- 
tów indywidualnego dojrzewania 
Szadrina z obrazami masowymi — 
aż do ostatniej, pomysłowo rozv. 'ą- 
zanej odsłony w której Lenin wy- 
głasza przemówienie z loży prosce- 
nicznej. zamieniając tłum na scenie 
i publiczność na widowni w jedno, 
opasane czerwonymi sztandarami, 
zgromadzenie 

Reżyser, korzystając z wzorowego 
przekładu Wacławy  Komarnickiej, 
dokonał jeszcze opracowania drama- 
turgicznego na podstawie scenariu- 
sza filmowego Pogodina. Włączenie 
paru scen z tekstu filmowego po- 
zwoliło na rozbudowanie w widowi- 
sku roli Stalina. 

Włodzimierza Ijicza Lenina za- 
grał po raz pierwszy na scenie pol- 
skiej Feliks Żukowski. Znakomite 
wystudiowanie zewnętrznego cha- 
rakteru postaci połaczyło się w jego 
interpretacji z trafnym  odtworze- 


starannie opracowanej w sylwetce i 
geście. 

Postać tytułową odtworzył Ludwik 
Benoit, wydobywając cały głęboki 
sns polityczny i ludzki dziejów Sza- 
drina. Nie uciekając się do łatwych 
efektcw rodzajowości chłopskiej. o0- 
perując bardzo subtelnymi i dro- 


UTE <FAWURRZA 


ło 40 epizodycznych postaci, repre- 
zentujacych najróżnorodniejsze śro- 
dowiska społeczne i postawy poli- 
tyczne. Są to niewielkie rólki, skąpe 
tekstowo, ale tym bardziej wyma- 
gające od aktora swoistej wnikliwej 
interpretacji, wymagające pokazania 
paroma rysami wyraźnego charak- 
teru figury scenicznej. mimo szczu- 
płych słów odgrywającej nieraz waż- 
n: rolę w treści sztuki. W przedsta- 
wieniu wrocławskim nie zawsze się 
to udawało. Na przykład w wypad- 
ku generała robiącego wrażenie zde- 
nerwowanego podoficera. lub w nie- 
tłumaczacej sie jasno, wybuchowej 
ekspresji Nadieżdy. Natomiast traf- 
nie wydobvli sens sylwetek: Sibir- 
cew — Wiśniewski, Warwara — 
Martynowska, Babcia — Dunajew- 
ska, Witalik — Michalski, Zwolen- 
nik Zachodu — Burzyński, Wołża- 
nin — Janowski, Dymow — Sko- 
wroński, Młody żołnierz — Jasiukie- 
wicz, Nikanor — Nawrocki, Szta- 
bówka — Jakubowska, Mienszewicz- 
ka — Fiałkowska, Jeniec — Hunko i 
Stamieskin — Dembowski. 

Ze stylem . widowiska dobrze 
współgrały dekoracje Aleksandra 
Jędrzejewskiego i Wiesława Lange, 
dajace pozbawiony uproszczeń. roz- 

"budowany obraz tuzina miejsc akcji 
utworów. Wśród nich wvróżniała się 
odsłona mieszkania  Sibircewych, 
łącząca luksus urządzenia z charak- 
terem pustki i niepotrzebności pała- 
cyku milionera, a także odsłona XI: 
świetnie skomponowany pejzaż. bo- 
gaty w elementy i ułatwiajacy cie- 
kawe rozwiązanie sytuacji scenicz- 
nych. Obok inscenizacji Rotbauma 
oraz kreacji Żukowskiego i Benoit— 
realistyczna i dojrzała plastycznie 
scenografia Jędrzejewskiego i Lan- 
ge przyczyniła się zasadniczo do wy- 
bitnego sukcesu „Człowieka z kara- 
binem* we Wrocławiu. 

Wspomnieć jeszcze należy o wzo- 
rowej pracy zespołu technicznego, 
dokonującego kilkunastu cibrzy= 
mich, skomplikowanych zmian (bez 


„Człowiek z karabinem“ Pogodna na scenie wrocławskiej. Obraz 
V — Szadrin (Benoit) i Młody Żołnierz. (Jasiukiewicz) 


biazgowo przemyślanymi środkami 
nieznacznych gestów, intonacji gło- 
su — utrzymał postać we właściwych 
proporcjach w całości przedstawie- 
nia. Najciekawsze aktorsko i naj- 
bardziej wyraziście przeprowadzone 
t= kluczowe sceny przemian Sza- 
drina, kiedy to decyduje się on zo- 
stać w Petersburgu po zajęciu pała- 
cyku Sibircewa, i gdy w obrazie 
dziesiątym postanawia przemówić 
do żołnierzy Kiereńskiego. Sekundo- 
wał Szadrinowi jego putiłowski 
przyjaciel Czibisow w prostym i 
mocnym wykonaniu Adolfa Chronic- 
kiego. - 

Sztuka Pogodina, obok czterech 
wymienionych osób ma jeszcze oko- 


sceny obrotowej) w  niewiarygod- 
nym, „sekundowym* tempie. 

'Teatr Polski, wbrew niektórym 
pesymistycznym twierdzeniom, ma 
już niejedno interesujące osi”gnię- 
cie na polu radzieckiego dramatu 
rewolucyjnego Wymieńmy „Lubow 
Jarowaja* Treniewa w Krakowie i 
Poznaniu, „Młodość ojców“ Gorba- 
tcwa w Katowicach, „Przełom“ Ła- 
wreniewa, wystawiony na statku- 
scenie na jeziorze pod Jelenią Gó- 
ra. „Człowiek z karabinem“ jest na- 
stępnym, najwi:kszym z dotychcza- 
sowych wydarzeń. Czekamy na po- 
djęcie szlachetnego współzawodnic- 
twą prze” nosze teatry, 

Stanisław Marczak-Oborski 


POZNAJEMY MARIVAUX — POWIEŚCIOPISARZA 


Pierre Marivaux: Kariera wie- 
śniaka*, przekład Jarosiawa Iwasz- 
kiewicza, wstęp Macieja Żurowskie- 
go, „Czytelnika* 1952. 


Rok 1735 był nie byle jaką datą w 
dziejach nowoczesnej powieści reali- 
stycznej: w tym właśnie roku ukazu- 
je się cstatnia część „Przypadków 
Idziego Blasa“, a równocześnie Ma- 
rivaux wydaje „Karłerę wieśnia- 
ka“. stanowiącą następny etap roz- 
wojowy w stosunku do 'dzieła Lesa- 
ge'a. ` 

Pierre Marivaux (1888—1763), zna- 
ny przede wszystkim jako autor uro- 
czych. pełnych finezji, ale nazbyt już 
rokokowych komedii, powieściami 
swymi należy za to w pełni do wiel- 
kiej redziny pisarzv-real'stów, któ- 
rym literatura francuska zawdzięcza 
swój pierwszy tytuł do chwały. Za- 
równo „Kariera wieśniaka* jak „Ży- 
wot Marianny“ są s!'usznie zaliczane 
do arcydz'eł powieściowych XVII 
wieku, których autor okazuje się 
równie bystrym obserwatorem 
współczesnego sobie społeczeństwa, 
jak wnikliwym znawcą duszy... zwła- 
szcza kobiecej (Mariańna jest jedną 
z najbardziej uroczych kreacji lite- 
raturv francuskiej. której nie brak 
przecież por'e'ów urzeksjicych uwo- 
dzicielek i rezonerek). Umieszczenie 
akcji powieści już nie w  fikcvjnej 
Hiszranii. jak u Iesage'a, lecz w zu- 
pełnie .określonych okolicach Fran- 
cji. oraz stworzenie jednolitej. kon- 
sekwentnej sylwetki psychicznej ko- 
hatera — otn dwa zasadnicze mo- 
menty, które nieukończonym powie- 


ściom Marivaux zapewniają pocze- 
sne miejsce w historii literatury 
światowej. 

W „Karierze wieśniaka“ — jak to 
słusznie w swym wstępie podkreśla 
i uzasadnia Maciej Żurowski — nie 
znajdziemy prawie zupełnie wsi 


francuskiej, mamy za to typowe na 
owe czasy dzieje „awansu społeczne- 
go“ młcdego. przystojnego i obrotne- 
go chłopaka w murach stolicy. 


Postać Jakuba oznacza jeszcze: je- 
den etap w procesie Kształlowania 
się mieszczeńskiego bohatera pozy- 
tywnego Jak kiedyś mieliśmy oka- 
„zje pisać, „drzewo genealogiczne“, 
„rozpoczynające się od lokajów mo- 
lierowskich. prowadzi w prostej li- 
nii przez Kryspina i Frontyna (,.Tur- 
caret“). przez Idziego Blasa i Jaku- 
ba la Vallśe — do Kubusia Fatalisty 
i Figara. tych .por'e-parole* stanu 
trzeciego w przededniu jego walnej 
rozprawy z feudzlizmem. 

Mariveux, który n'e kreśli tak roz- 
ległej panoramy społecznej jak Le- 
sage. i daleki jest jeszcze od jawnej 
rewolucyjności Diderota czy Beau- 
marchais, daje jednak pełne prawdy 
obrazki obvczajcwe, zaprawione sub- 
telną ironią. z jaka wytyka boljczki 
swych czasów: egoizm i pustkę moż- 
nych. interesowrość i obłudę kleru, 
przekupność i nieuczciwość urzędn'- 
ków, snobizm wzbogaconych. A już 
jedno z pierwszych zdań „Kariery 
wieśniaka* zapowiada g'ebokie prze- 
mi”nv, jakie w ciagu XVIII wieku 
zajść miały w świadomości mas lu- 
dowych: „Widywałem wielu głup- 


ców, którzy nie mieli i nie znali in- 
nej zasługi w świecie jak tylko to, że 
się urodzili szlachetni i dystyngowa- 
ni*. To przecież tym słowom w pół 
wieku później grzmiącym echem 
zawtóruje Figaro: „Panie hrabio, có- 
żeś uczynił dla uzyskania tylu przy- 
wilejów? Zadałeś sobie ten trud, by 
się urodzić Nice więcej. Poza tym 
człowiek dość pospolity, podczas gdy 
Jara 

„Kariera wieśniaka” została wy- 
dana przez „Czytelnika“ bardzo sta- 
rannie, w przekładzie Jarosława 
Iwaszkiewicza, co mówi samo za sie- 
bie, z treściwym, rzeczowym i wni- 
kliwym wstępem Macieja Żurow- 
skiego Mamy nadzieję. że tego ro- 
dzaju wstępy staną się wreszcie re- 
gułą przy wydawaniu klasyków, 
zwłaszcza obcych i odleglejszych w 
czasie, których dzieła, pozbawione 
komentarza, tracą dla dzisiejszego 
odbiorcy wiele ze swej wymowy. 

Nəsuwa się jedno zastrzeżenie czy 
słusznie postąpiono wydając „Ka- 
rierę wieśniaka" z dopisanym za- 
kcńczeniem. które przecież nie spot- 
kało się z aprobatą autora Wydaje 
sie że należało raczej w jednym to- 
mie połaczyć obie powieści Mari- 
vaux w tej tormie, w sakiej je pozo- 
stawił Ostatecznie dzisiejszego czy- 
teln'ka interesuje realistyczny obraz 
eroki i subtelna analiza psvcholo- 
giczna pióra Marivaux. a nie kon- 
wencjonalre , happy endy“ anonimo- 
wych dopisvwaczy A „Żywot Ma- 
rianny“ na pewno zasługuje na przy- 
swojenie. 

Anna Jakubiszyn, 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 


OPOWIADANIA ANNY SEGHERS 
O DZIECIACH 


Anna Seghers: „Dzieci“, z jezyka 
niemieckiego tłumaczyły Barbara 
Płaczkowska i Maria Wirpsza-Ku- 
recka, Sp. Wyd. Ośw. „Czytemik*', 
Warszawa, 1952 r. 

W swych pierwszych książkach, 
powstałych w latach 1927/32. Anna 
Seghers analizowała współczesną 
problematykę społeczną na przykła- 
dach zaczerpniętych z róznych kra- 
jów europejskich. Następne etapy 
rozwoju wielkiej pisarki charakte- 
ryzuje wyraźna zmiana tematyki: na 
emigracji wzrok artystki zwrocony 
jest ku ojczyźnie, problem niemiec- 
ki dominuje w jej twórczości lat 
1933 — 46, a więc poczawszy od 
„Listu gończego* aż do wielkiego 
fresku historycznego „Umarli pozo- 
stają młodzi". 

Dopiero po uwolnieniu Niemiec 
spod panowania hitleryzmu Anna 
Seghers znów ukazuje nam — po- 
dobnie jak w pierwszej tazie swej 
twórczości — charakterystyczne 
zjawiska naszej epoki na przykła- 
dzie wydarzeń z różnych krajów. 
O ile jednak w  „Towarzyszach*, 
wydanych w 1932 roku, pisarka dą- 
żyła do ukazania walki klasowej na 
różnych terenach w ramach wielo- 
wątkowej akcji jednej powieści, 
o tylę w dwóch ostatnio powstałych 
utworach („Linia* i „Dzieci“) znaj- 
duje autorka nowe rozwiązania 
kompozycyjne dla odtworzenia wy- 
darzeń dziejących się na różnych 
szerokościach geograficznych, roz- 
wiązania całkowicie odmienne od 
niefortunnej zresztą  konstrukcj 
„Towarzyszy“. 

Zarówno „Linia“ jak i „Dzieci“ — 
to trzy zwięzłe, zamknięte w sobie 
opowiadania, z których każde trak- 
tować można jako oddzielny utwór. 
W obydwóch jednakże wypadkach 
trzy małe, na różnych krańcach kuli 
ziemskiej rozgrywające się opowia- 
dania łączy nie tylko wspólna te- 
matyka, stanowią one także kom- 
pozycyjną całość, świadomie zamy- 


kającą w jednym, z trzech ogniw 
składającym się utworze, typowe 
zjawiska naszych czasów. 

W tryptyku „Dzieci*, który 
otrzymaliśmy ostatnio w słabym 
niestety przekładzie polskim, losy 


trojga dzieci ukazane są przez au- 
torkę na tle konkretnej sytuacji hi- 
storyczno-społecznej w trzech kra- 
jach: w Chinach w okresie walki 
sił postępu z dyktaturą Czang Kai- 
szeka, we Francji okupowanej przez 


hitłerowców i wreszcie w Polsce 
przedwrześniowej. We wszystkich 
trzech miniaturowych opowiada- 


niach centralną postacią jest dziec- 
ko, pozostawione przez rodziców 
walczących z faszyzmem — na krót- 
szy lub dłuższy okres bez opieki. 
Niezwykłe okoliczności życia tych 
dzieci wpływają na przyśpieszenie 
ich rozwoju: dojrzewa nowa gene- 
racja bojowników, którzy w no- 
wych, odmienionych już warunkach 
historycznych kontynuować będą 
walkę rodziców. Ta myśl przewod- 
nia, łącząca wszystkie trzy opowia- 
dania, wynika niezbicie z całości cy- 
klu. 


W opowiadaniu „Schronienie“s 
które powstało najwcześniej, autor“ 
ka ogranicza się do odzwierciedle< 
nia wydarzenia, które miało miej 
sce w Paryżu. Nięmiecki chłopie 
svn aresztowanego we Francji an- 
tyfaszysty, znajduje schronienie we 
francuskiej rodzinie robotniczej. 
Ale już w późniejszym opowiada- 
niu „Zagubieni synowie“, skromnej 
relacji o losach chińskiego chłopca 
Te Czeng-li, intencja pisarki uwy“ 
puklona jest wyraźnie. Najgłębsza 
jednakże jest wymowa ostatniego 
opowiadania, stanowiącego decydu* 
jący akcent ideologiczno-artystycz* 
ny całego cyklu. Opowiadanie to * 
„Córka delegatki" — jest nam także 


z uwagi na tematykę szczególnie 
bliskie. 
Łódzka robotnica Felka zostaje 


przez KPP wysłana na Kongres 
Związków Zawodowych w Moskwie: 
Z powodu nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności, nie ma u kogo zosta” 
wić swej córeczki, Józi. Ale mała 
Józia, której świadomość wcześnie 
dojrzała pod wpływem udziału, ja? 
ki bierze w życiu matki-komunist< 
ki, sama podsuwa rozwiązanie: z0* 
stanie zamknięta w pustym miesz* 
kaniu i tam oczekiwać będzie po% 
wrotu matki. Przeżycia małej Józi, 
jej zmagania z samotnością i stra* 
chem, jej walka z dziecinnymi po“ 
kusami, są tematyczną osnową tego 
przejmującego opowiadania. 

Dzięki niezwykłej wrażliwości 
artystycznej i świetnej znajomości 
psychiki  proletariackiego dziecka 
potrafi Anna Seghers walkę Józi 
nie tylko uprawdopodobnić, ale 
przede wszystkim ukazać istotne 
znaczenie wychowawcze tej samot- 
nej walki, potrafi na konkretnym 
wypadku zademonstrować wpływ 
swoistych warunków Życiowych na 
szybsze dojrzewanie dziecka robot* 
niczego Twarda rzeczywistość uczy! 
Józię już w dzieciństwie umiejętno= 
ści, z których będzie musiała nieraz 
korzystać. Innymi słowy: zwycię* 
ska walka Józi jest tylko — w tym 
głęboki sens tego opowiadania — 
pierwszym ogniwem w łańcuchu 
jej walk, które są jednocześnie wał- 
kami polskiej klasy robotniczej 9 
wyzwolenie społeczne i narodo* 
we. — Warfo zaznaczyć, że w tak 
krótkim opowiadaniu wielka pisar- 
ka niemiecka wydobywa z zadziwia- 


jącą celnością atmosferę robotni- 
czego środowiska przedwojennej 
Łodzi. 


Cykl „Dzieci* cechuje — podob- 
nie jak poprzedzający go tryptyK 
»Linia“ — zwięzła i przejrzysta kon- 
strukcja oraz uporczywe dążenie 
pisarki do maksymalnej komunika- 
tywności. Celnie i oszczędnie ope* 
rując słowem Anna Seghers osiąga 
prostotę wyrazu. charakterystyczną 
dla jej twórczości lat ostatnich. Jest 
to kunsztowna prostota dojrzałego 
pisarstwa, jest to styl, który Anna 
Seghers wyprącowała przez długie 
lata — stale walcząc o język pror 
sty i treściwy a nade wszystko pre” 
cyzyjny i zrozumiały dla wszyst” 
kich. Marceli Ranicki 


POWIEŚĆ O HITLEROWSKIEJ 
AGRESJI NA SUDETY 


Fryderyk Wolf. Pogranicze. Pań- 
stwowy [Instytut Wydawniczy str. 
662. — przekład Jacka Friihlinga. 

Akcja powieści toczy się na wąs- 
kim pasie pogranicznym  dzielącym 
Czechosłowację od Niemiec Rok 1938. 
Wpływy hitlerowskie przenikają 
przez graniczne Sudety dość silnie. 
Są to przecież tereny. na których od- 
będzie się przygrywka do wojny. 
Wpływy te trzeba paraliżować, 
przeciwdziałać im. prowadzić nie- 
ustanną akcję uświadamiającą. kon- 
solidować ruch robotniczy dla stwo- 
rzenia przeciwwagi pracującego na 
pełnych obrotach, bogato wyposa- 
żonego przez wielki kapitał w środ- 
ki pieniężne aparatu hitlerowskiej 
propagandy. To zadanie bierze na 
siebie Niemiecka Partia Komuni- 
styczna — tropiona, prześladowana, 
z rwącą się ciągle siecią kontaktów, 
ale walcząca niezmordowanie, ofiar- 
nie, z pogardą Śmierci i odwagą, 
manifestującą się we wszystkich 
jej działaniach. 

Z niezwykłą prawdą odtworzył 
Wolf jej ogniwa dołowe w posta- 
ciach Hansa. Kikuta, Franka i in- 
nych. z których każdy, pracując na 
własną rękę. aby spełnić poruczone 
mu przez partię zadania, natrafia 
w końcu na dłoń towarzysza Te 
momenty rozpoznawania się w mro- 
ku, „bo ani twarzy, ani głosu nie 
ma podziemny front“, są głęboko 
ludzkie i wzruszające. 

Jak w innych swych powieściach 
tak i w tej Wolf stara się dać zróż- 
nicowany przekrój społeczeństwa — 
tym razem Niemców sudeckich O- 
strym piórem — z dużą skłonnością 
do karykatury — maluje środowi- 
ska burżuazyjne. właścicieli przę- 
dzalni. który uważają się za panów 
i władców życia robotników, za- 


ich przedsiębior” 
stwie. Ale już pierwszy strajk W 
tka!lni budzi w nich przerażenie: 
Czują. że ziemia. na której, jak im 
się zdawało, są tak mocno osadzeni 
usuwa im się spod nóg Jeszcze U* 


trudnionych w 


mieją skupić przy sobie drobne 
płotki, jeszcze umieją  zastraszyć 
majstrów fabrycznych. stojącyc!! 


wiernie jak brytany u progu pań” 
skiego dobytku, ale już widzą, ź° 
zwarta, solidarna masa robotnicza 
poradzi sobie z adszczepieńcami. 

Na próżno wyciąga zza przełęczy 
granicznej swe macki zorganizowa”' 
na mafia nazistowska. szukająca 
dla siebie żeru w każdej zmącone 
wodzie Szpieg i prowokator — U* 
miejętnie trzymany do ostatniej 
chwili przez autora w tajemnicy 
zawodzący pozorami dobroduszneg0 
gadatliwego domokrążnego sprze” 
dawcy „Środków sanitarnych“ 7 
ginie z rąk robotnicy. 

Można by postawić powieści 74⁄7 
rzut, że autor wyposaża swe posta” 
ci — zwłaszcza ze środowiska wiej” 
skiego — w nazbyt już bijąca K 
oczy naiwność w ciemnotę wręct 
nieprawdopodobną. Wolf powołuje 
się na to, że wątek swej książk 
wydobył z materiałów autentycz* 
nych, może więc tylko gdzieś w 227 
padłej. górskiej wiosce panował ta- 
ki brak uświadomienia polityczne” 
go Poważniejszym błędem jest bra 
zróżniczkowania narodowościowe80* 


Na takim pasie  pogranicznył» 
zwłaszcza w gorącym okresie Po” 
przedzającym wojnę, nie brakło 


przecież konfliktów na tle pow3” 
śnionych nacjonalizmów. 
Przekład Jacka Friihlinga nie 23” 


tracił ani barwności, ani żywość 
języka autora; doskonale oddaje 
klimat oryginału. mw - 
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JACEK FRUHLING 


W sprawie Pani Dulskiej 


Ilekroć się u uas mówi o teatrze, 
a liczba takich rozmow jest mewy- 
mierna, bo przeciez wiadomo, ze 
każdy „zna się* (przynajmniej we- 
dle swego mniemania) na tym arcy- 
trudnym, arcyskomplikowanym za- 
gadnieniu — prędzej czy poźniej 
rozmcewa schoazi na sprawę polssicn 
sztuk współczesnych. 1 zaczynają się 
biadania. Ze nasi autorzy urama- 
tyczni nie umieją pisać dla teatru, 
nie znają jego wymagań, że bonate- 
rowie pozytywni to, negatywni tam- 
to, że pisarze uciekają w krainę hi- 
storii i t. d., i t. d. Żaamy to wszyst- 
ko doskonale. Wiemy również, że 
czynniki ustalające plan ogolny 
pracujące nad linią i wytycznymi re- 
pertuaru naszych scen, usiłują dro- 
gą festiwalów, konkursów specjal- 
nych, nagród pieniężnych poouazić 
dramaturgóow do tematyki współcze- 
snej. 

Jakże losy autora pracującego 
nad tematysą wspołczeshą Wygl4- 
dają w praktyce? załozmy, że pisarz 
napisał utwor współczesny. 23102- 
my, że sztuka jego przeszła przez 
czyściec różnych leźtoratow, kon- 
ŝyj, eliminacyj. Zatózmy, że czynni* 
ki decydujące o tym, czy sztuka bę- 
dzie grana, wyróżniły ją, nawet z gu- 
ry nagrodziły, Wydawałoby się, że 
Po przejściu przez ten czysciec dro- 
£a takiego autora do raju stoi otwo- 
rem, Gdzież tam! 'reraz dopiero za- 
czyna się jego istna golgota. A więc 
dowiaduje się autor sztuki wspòi- 
czesnej, że „na razie utwór jego“ 
(niezaprzeczenie doskonały! — prce- 
cież wyróżniliśmy pańską sztukę i 
nagrodzili!) — nie może być grany 
w żadnym z teatrów wawszawskica. 
Na pocieszenie komunikuje mu się, 
że utwór jego, który stol.ca na pew- 
no zobaczy (nie wiadomo iylxo k.e- 
dy!) grany będzie w jednym z t. zw. 
teatrów rejonowych, przy czym, nie- 
stety, znowu oczywiscie „na razie“ 
nie wchodzą w rachukę ani Kraków, 
ani Katowice, ani Wrocław. 

Kiedy nagrodzony i wyróżniony 
delikwent ochłonie i po dłuższym 
lub krótszym namyśle powie: „2g0- 
da, grajcie gdzie chcecie, tylko graj- 
cie!“ — w błędzie byłby ten, kto 
by sądził, że teraz nareszcie deli- 
kwenta nic już przykrego nie czeka. 

Otóż, po jakimś czasie biedak do- 
wiaduje się, że teatr, w którym ma 
Się odbyć prapremiera jego sztuki, 
niestety (bardzo nam przykro), ma 
zbyt mały zespół; część tego zespołu 
jest w stałych rozjazdach, więc ob- 
sadzenie wszystkich ról jest nie- 
możliwe. Wobec tego propozycja 
następująca: „Niech szanowny, ko- 
chany, hagrodzony autor pozwoli 
na skróty.. (niewielkie, obejmujące 
maksimum jedną trzecią tekstu...) 
niech pozwoli również, aby reżyser 
(oczywiście, znakomity!) zrobił z kil- 
ku postaci epizodycznych jedną i 
trochę, odrobinkę zmienił zakończe- 
nie sztuki...“ 

Przypuśćmy, że autot sztuki 
współczesnej z tych czy z innych 
powodów zgodził się na te propozy- 
cje. Myślicie, że będzie miał teraz 
spokój? — O, nie! 

Przejdźmy po tych uwagach ogól- 
nych do wypadku konkretnego. 
Anatol Stern, zachęcony konkur- 
sem Ministerstwa Kultury i Sztuki 
do napisania polskiej komedii saty- 
rycznej, napisał „Panią Dulską na 
rozdrożu“. Komedia, dobrze skon- 
struowana, zwarta, dowcipna, krwi- 
sta, o żywych dialogach, wymierzo- 
na w niedobitki świata mieszczań- 
skiego, nie tylko przeszła przez czy- 
Ścies; o którym była mowa, ale 
otrzymała pierwszą nagrodę na kon- 
kursie zorganizowanym przez Mini- 
sterstwo Kultury, razem z Sekcją 
Satyryków przy ZLP. 

Gdzież odbyła się prapremiera 
sztuki Sterna? W Toruniu. Ile teatr 
Toruński skreślił z tekstu? — Około 
jednej trzeciej. — Z ilu postaci zro- 
biono jedną? — Z kilku. 

Tak wyglada sprawa „Dulskiej na 
rozdrożu“ od strony teatru. A kry- 
tyka? — W numerze „Nowej Kul- 
tury“ z 24 maja Marczak-Oborski 
zamieścił z toruńskiej prapremiery 
obszerną recenzję. Wynika z niej, 
że ma on nieco inne zdanie, aniżeli 
ci, którzy Sternowi przyznali pierw- 
szą nagrode. Nie podobz mu się ta 
sternowska „Dulska na rozdrożu“. 
Kręci na nią nosem. Płynie to nie- 
zawodnie stąd, że Marczak-Oborski 
nie jest również entuzjastą autorki 
„Pani Dulskiej.“ Skoro się pisze, że 
„twórczość Zapolskiej nie zadawala 
dzisiejszego widza swym pesym'- 
stycznym obrazem, wywołanym bra- 
kiem widzenia rzeczywistego układu 
sił społecznych, swym brakiem wia- 


ry w pierwiastki rewolucyjne 
i  mitołogizowaniem  kołtuństwa” 
(biedna Zapolska, biedny  czytel- 


nik, którego się częstuje tak zbu- 
dowanymi zdaniami!...) — trudno cię 
dziwić, że recenzent nie ma serca 
dla utworu, który z tej twórczości 
czerpie jako ze źródła. 

Niestety, to nie wszystko. Mówiąc 
© sprawie skrótów i tzw. „adapła- 
cji” (raczej kastracji!) Marczak- 
Obarski pisze: „Zręczne opraco- 
wanie dramaturgiczne stonowało w 
pewnej mierze dowcip din- 
logów i połączyło epizodyczne pu- 
stacie trzech sąsiadsk w jedną, co 
DPrzydało utworowi zwartości, a ne 
uszczupliło prawie jego wy- 
mowy“. 

To już sprawa poważniejsza. Bo 
jakże to? Autorowi  masakrują 
Sztukę, wyrzucają jedną trzecią, 
„komasują” postaci sceniczne, a czło- 
wiek, który ten okaleczony utwór 
Ocenia zamiast stanąć w obronie pi- 
Sarzą, woła: „Bravissimo!“ 

I na tym jeszcze nie koniec. 
Omawiajsc dialogi sztuki, krytyk 
Powiada że „obfitują one nieraz 
w  dwuznaczniki nienajlepszej ja- 
kości“. Na poparcie swoich słów 
Marczak-Oborski przytacza frag- 


ment następujący. „Hesia do swojej 


sąsiadki Ssiankowskiej: —  niecn 
pani sobie wyobrazi, siedzę. Nśech 
pani zgadnie, na czym. — Siankow- 


ska: no, na czym można s.edzieć?* 
Tak to wygląda u  Marczaka* 
Oborskiego. A u Sterna? Siankow- 
ska mówi tak: „No na czym można 
siedzieć — na krześle, na fotelu, 
a moze na tronie. Eo tron to także 
nieszczęście." Na poparcie swo- 
jej „tezy“ na temat dialegów Ster- 
na Marczak-Oborski urwał po pro- 
stu zdanie, czyli mówiąc bez ob- 
słonek, sfałszował tekst. Jeżeli do- 
damy, że w innym miejscu krytyk 
cytuje zdanie, którego w tekście 
scenicznym w ogóle nie ma, a któ- 
re znajdowało się w jakiejś wersji 
wycofańej, trudno nie stwierdzić, że 
ocena jego bezpośrednio czy po~ 
średnio przyczyniła się do zdysxre- 
dytowania pisarza, który zdobył się 


na cdwagę napisania współczesnej 
komedii. 

Sprawa Sterna nie pierwsza, i 
niestaty nie ostatnia — w Lublinie 


cdbędzie się w czerwcu  prapre- 
miera trudnej teatralnie, wymaga- 
jącej wielkiej secny sztuki Haliny 
Auderskiej „Zbiegewie* — (jak nəs 
dochodzą słuchy, zabiegi adapta- 
cyjne są w pełnym toku!) jest 
symptomatyczna. Z jednej strony 
czynniki dccydujące o naszej dra- 
maturgii wraz z krytyką wielkim 
giosem domagają się sztuk o 
współczesnej tematyce, wołają © 
zdrowy humor i ostrą satyrę spo- 
łeczną. Z drugiej jakoś tak wypa- 
da, jakby komuś zależało, ky pi- 
sarza zniechęcić i nawet zdyskre- 
dytować. 

Pewne znaki na teatralnym nie- 
bie wskazują, że i tutaj jak w tylu 


dziedzinach naszego życia kuitu- 
ralnego, świadomość popełnionych 


błędów jest coraz mcceniejsza i sy- 
tuacja ulegnie poprawie. Oky jak 
najprędzej! 

Jaczk Frühling 
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OSZUKAŃCZA LEGENDA 


Stanisław Szenie — Generałowie 
a Mitier, „Czytelnik“ 1951 r., sic. 152. 


Jak wiadomo, imperialisci amery- 
kanscy mie byli nigdy wybreani w 
WEeiDUWaniu uu swej wspoipraty naj- 
karaziej picnonsowanycu uygnitarzy 
iaszystow skiej lil Rzeszy. Ou dawna 
już wykorzysiują om takien „fa- 
caowtow* od organizowania agresji 
na związek Raaziecki, Jak genera- 
łow.e uuderian, Haider, Manieuriel 
et consortes. Ale proces norymber- 
ski i inne wykazaty zbyt przekony- 
wająco współcapowiedzialność gene- 
ralicćji nieriieckiej za ludobajczą po- 
litykę rządu hitlerowskiego. Oficjal- 
ne wysuwanie tych zbrodniarzy wo- 
jennych ponownie na czołowe sta- 
nowiska nawet w opanowanej przez 
sługusów imperialistycznych "rizo- 
nii byłoby zbyt niebezpieczną prowo- 
kacją w stosunku do zcrientowanej 
w icn poprzedniej roli opinii pu- 
bliczncej. potrzebna była ascja przy- 
gotoewawcza, której rolę spełniło gio- 
szenie przez grupę militarystów nie- 
mieckicn legendy o prawicowym ru- 
chu  cporu przeciwko Hitlerowi. 
Dz.esiątki książek i pamiętników 
rzekoniych współuczestników tej 
„kcnspiracji* usiłowało rozwinąć i 
uzasadnić tę legendę, przytaczając 
coraz to nowe szczegóiy i nazwiska, 
aby wywołać wrażenie jakiegoś ma- 
scwego ruchu wojskowych miemiee- 
kich przeciwko polityce reżimu fa- 
szystowskiego. Legenda ta została 
kokarta przez stronę amerykańską 
w postaci publicystyki, potwierdza- 
jącej zakulisowe kontakty różnych 
reakcyjnych klik niemieckich z agen- 
tami wywiadu anglo-amerykańskie- 
go podczas drugiej wojny świato- 
wej. 

Dopiero na podstawie tej szeroko 
reklamowanej przez propagandę bur- 
żuazyjną legendy, gen. Eisenhower 
mógł cświadczyć w styczniu 1951 r.: 
„Zachodzi istotna różnica między re- 
gularnymi żołnierzami i oficerami 
niemieckimi a Hitlerem i jego prze- 
stępczą grupą. Nie sądzę, aby żcł- 
nierz niemiecki utracił swój honor“, 


WIELKI SYN TADŻYCKIEGO NARODU 


(Dokończenie ze Str. 5-ej) 


Śrddkóowej dziesięć wieków temu 
były już twórczym czynnikiem w 
rozwoju cywilizacji światowej. 

Ojczyzna Avicenny, Azja Środko- 
wa, stała się obecnie terenem nowe: 
go rozkwitu kulturalnego i politycz- 
nego tamtejszych narodów. Miasto 
ojczyste Avicenny, Buchara, wcho- 
dzi w skład Uzbeckiej Socjalistycz- 
nej Republiki Radzieckiej. W wyni- 
ku bowiem długiego procesu zmian 
etnicznych zmienił się stan ludno- 
ściowy okclie Buchary, w których 
przeważają obecnie Uzbecy. Kultura 
i literatura tadżycka rozwijają się w 
nowych warunkach zarówno wśród 
"Tadżyków zamieszkałych w Uzbeki- 
stanie, jak i w odrębnej Tadżyckicj 
Sccjalistycznej Republice Radziec- 
kiej. 

Tadżycy, którzy przed Rewolucją 
Październikową byli jednym z naj- 
bardziej uciskanych narodów Azji i 
wyróżniali się prawie stuprccento- 
wym analfabetyzmem, potrafili wy- 
kazać dzięki władzy radzieckiej, że 


mają nie tylko chlubną przeszłość, 
zle są narodem żywym, zdolnym do 
kulturalnego promieniowania dale- 
ko poza granice swego kraju, zachę- 
cając narody Azji nieradzieckiej do 
walki o wyzwolenie. Wiemy, że wal- 
ka ta toczy się obecnie w kraju, w 
którym Avicenna spędził drugą po- 
łowę swego życia — w Persji. Tam 
właśnie w Teheranie, w Hamada- 
nie, gdzie znajduje się grób Avicen- 
ny, masy pracujące toczą obecnie za- 
ciętą walkę przeciw imperializmcwi. 
W chwili obecnej, gdy ideologowie 
imperializmu anglosaskiego propa- 
gują kosmopolityczne tecrić negują- 
ce samodzielny wkład poszczegól: 
nych narcdów w rozwój cywilizacji 
światowej, gdy starają się usunąć w 
cień lub przynajmniej pemniejszyć 
znaczenie wkładu narcdów Azji — 
inicjatywa kierownictwa Światowe- 
go Ruchu Pokoju w sprawie obcho- 
du tysiąclecia urcedzin Avicenny po- 
siada szczególne znaczenie. 
Edmund Bzra 


Na tle tej sytuacji z zadowole- 
niem powitać niieży książkę Stani- 
sława Szenica — „Generałowie i 
Hitler“, która przedstawia szcze- 
góiowo okrzyczany zamach na Hit- 
lera i daje mu właściwe oświetle- 
nie. 

Punktem ciężkości książki jest 
zorganizowany przez grupę mundu- 
rowych junkrów pucz wojskowy, 
który przez zabójstwo Hitlera miał 
oddać wład:ę w ich ręce. Dzieje nie- 
udanego zamachu z 20 lipca 1944 r. 
dają autcrowi okazję do szerokiego 
przedstawienia stosunku generalicji, 
reprezentującej niemiecki korpus 
zawodowyeli oficerów, do Hitlera i 
reżimu faszystowskiego. 


Stanisław  Szenic zna omawiany 
problem bardzo gruntownie. Widać, 
że cpanował on całą cdacśną a ko- 
gatą literaturę. Chociaż książka mą 
charakter publicystyczny, szkcda, że 
autor nie zamiescił na jej kcńcu ca- 
łej uwzględnionej bibliografii. Sta- 
nistaw Szenic wykorzystał tę litera- 
turę w sposób zręczny, dając barw- 
ne opisy rzekomych projektów, na- 
rad i przeważnie wątpliwej auten- 
tyczności prób zamachów na Hitśe- 
ra. 

Nie to jest jednak główną zaletą 
książki. Autor przeanalizował kry: 
tycznie apologctyczne wywody u- 
czestników tzw. konspiracji antyhi- 
tlerowskiej i na ich podstawie wy- 
ciągnął prawidłowe wnioski politycz- 
ne. Wykazał on mianowicie: 


1) Istnienie zorganizowanego pra- 
wicowego ruchu cporu jest fikcją o- 
partą na gmachu nic nie mówiących 
cgólników i sztucznie powiązanych 
szczegółów — często wręcz sprzecz- 
nych i fałszywych. 2) Generalicja 
nicimiecza w swej przeważającej ma- 
sie była zawsze wierna Hitlerowi, 
którego uważała do końca za najlep- 
szego wykonawcę zaborczych planów 
imperializmu niemieckiego. 3) Po- 
szczególne jednostki spośród wyż- 
szych wojskowych niemieckich po- 
zwalały sobie czasami na krytykę 
niektórych posunięć taktycznych Hi- 
tlera; krytyka ta jednak nie wykra- 
czała z ram  „frcndy salonowej'. 
4)  FPicrwsze kcnkreine zamysły 
zgładzenia Hitlera drogą zamachu 
datują się dopiero cd chwili gdy 
zwycięstwa armii radzieckiej prze- 
sądziły już o niepowodzeniu agre- 
sywnych planów imperializmu nic- 
mieckiego. 5) Wszyscy potencjalni 
zamachowcy z szeresów iunkierskicj 
kasty cficerskiej nie byli przeciwni- 
kami ustroju faszystowskicgo; prze- 
ciwnie, dążyli do jego ratowania na 
podstawie programu zawarcia ugo- 
dy z imperialistami anglo-amerykań- 
skimi, aby razem z nimi zwrócić si 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 

Można by zarzucić autorowi, że 
za mało uwypuklił tło międzynaro- 
dowe zamachu 29 lipca, a mianowicie 
głębckie powiązania pomiędzy im- 
perialistami anglo-amerykańskimi a 
niemieckimi. 


Ale ostatecznie Stanisław Szenie 
nie pcdjął się napisania monografii 
historycznej. Stanisław Szenie dał 
ciekawą i pożyteczną książkę publi- 
cystyczną, którą czyta się jednym 
tchem. 

Aleksander Wolski 


Z SEKCJI TWORCZYCH ZLP 


O LITERATURZE MARYNISTYCZNEJ 


Ostatnie zebrania Sekcji Prozy Gdań- 
skiego Oddziału Związku Li.eratów po- 
święcone były omówieniu dwóch po- 
zycji marynistycznych, które w ostatnim 
czasie zostały opublikowane przez litera- 
tów Wybizeża. Są to powieści: Fran- 
ciszka Fenikowskiego „Zakręt Pięciu 
Gwizdków* i Ireny Przewłockiej ,„Świa- 
to na maszcie". 

Autorzy, zrywa ąc z dotychczasową ma- 
nierą maryn zmu, polegającą na nad- 
miernym uwypuklaniu ezzotyki i podkr - 
ślaniu speryfićzności spraw mor: kich, pod- 
jeli się ukazania prze mian ckonomie ny: h. 
społecznych i kulturalnych, jok'e zaszły 
na Wybrzeżu w ciągu ostatnich lat, a na 
ich dle procesu ptzełamywania się i 
kształtowania nowej świadomości ludzi. 

'Fenikowsxi wykorzystał pracę w 
Stoczni jsko zasadniczy trzon swojej po- 
wieści. Na tle budowy rierwszego po- 
skie1o statku dalekomorskiego rozgrywa 
się nieco sensacyjna fabuła. Powracają- 
cy z zagranicy wykolejeńiec życiowy 
Paweł zostaje zamieszany w akcję 
dywersyjna, przygotowywaną przeciw 
Stoczni. W obojętnym dotychczas pcli- 
tyeznie t społecznie rozbitku b 'dzi się 
jodnak sprzeciw. spowodowany przywią- 
zaniem do pracy nad budową rudowę- 
glowca. Paweł zrywa z dywersantami — 
dalszego przebiegu akcji nie ma potrze- 
by uiawniać. 

Problem, który poruszył autor, jak to 
stwierdzili dyskutanci, jest ciekawy, wy- 
daje się jednak, że wątek sensacyjny 
przewinął się w fabule zbyt mocno, PO- 
wodując spłycenie innych zagadnień. 
Nie udało się 1ównież Fenikowskiemu u- 


ciec od scnematyzmu postaci. Walorem 
książki jest prosty, potoczysty styl, w 
którym wyczuwa się pióro poety, oraz 
autentyzin niektórych postaci, mie'sc, stat- 
ków, ulic odbudowuiacego się Gdańska. 
Taki „chwyt“ literacki zbliża czytelnika 
do książki i wzbudza jego większe zain- 
teresowanie. 

Powieść Przewłockiej jest innego ty- 
pu. „Swiatło na maszcie“ referował kol. 
Wnuk, który pozytywne ocenił nawą 
pozycję maryr*:tyczną. Jest to jego zda- 
niem pierwsza powieść marynistyczna o 
wyraźnym obliczu ideologicznym. Uka- 
zuje ona proceg formowania się nowego 
s'osunku do pracy, do wskółzawocnic- 
twa morskiego, racjonalizators'wa, walki 
o glan — proces stopniowego kształto- 
wania się świadomości socjalistycziei 
marynarzy. Bohaterem książki jest cały 
kołekiyw, załoga statku, która jeznak 
nie jest jednorodna. W tym małym spo- 
łeczeństwie, obcującym z tobą podczas 
dvwumiesięcznego reisu. odbvv'a się wata 
klasowa. Mimo dostrzegałnej walki 
dwóch obozów, postępu i rcekcii, Prze- 
włockiej udało ste uniknać szabl n'wo- 
ści vstawisnia postaci. Nie ma wyraż- 
nego rodzi iu na „białych i czan'ch*, 
proces różnicowania zachodzi stopniowo, 
w wa'ce. 

Fakt, że dwa zebrania Sekcji Prozy 
paświęcone bvły omówieniu ..własnvrh* 
tzn, gdańskich powieści, zsstuguje na 
uwage. W v1o5g amie są juz nasępne 
pozycie: tomik wierszy Fisza"a pt. ..KVS- 


DWIE POWIEŚCI O SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 


Tematem obrad ostatniego posiedzenia 
Sekcji Prozy  cddziału  warszawskie- 
go ZLP (z dnia z6 maja b. r.) były 
dwie wydane ostatnio powieńci o s:ół- 
dziciniach produkcyjnych: „Gorące dni“ 
Edmunda  Niziurskiego i „Opowieść 
włerzbowa* Zofii Dróżdż-Satanowskiej. 
Dyskusję zagaił Andrzej Lam. 

Analizując powieść Niziurskiego ref- 
rent podkreślił zawarte w niej bogactwo 
materiału cbrerwacyjnego z życia sról- 
dzielni, wytknął natomiast ..Gorącym 
ćniom" natłok bohaterów najzupełniej 
niezióżnizowańnych psychologicznie, scne- 
ma.yzm w ujęciu zasadniczych Pon- 
fliktów. Ww powieści Satanowsk ej 
Lam widzi szerszy zakres akcji ! cicka- 
wą konccpcję treściową: konflikty uki- 
zane przez Satanawską wyra”a'ą się w 
życiu jej bohaterów, nie w partiach če- 
Kklaratywro - komertuzowych. Krytyk 
zaatakował jednak wady kompozycylne 
powieści. braki stylistyczne i językowe. 
tanie efekty pisarskie. W z: koń:z'ntu 
krytyk stwierdził kryzys lemstyki wiej- 
skiej w naszej powieści współczesnej i 
pedsreślił, że nawet charakterystyka wsi 
1adzieckiei w reporieżach Jarochowskiej 
i Zalewskiego wypodła w naszej literer- 
turze ciekawiei niż obraz naszej rzeczy- 
wistości wie skiej. 

W dyskusji Lucjan Rudniezki poddał 


tera i przystań‘ i reportaże Wnuka 
„Wiosna nad Mcetławą'". 

Z. C. 
analizie powieść Nizlurskieco, zarzuca- 


jac jej głównie, że jej boha erowie nie 
rozwijają się (ańi pozytywni — ani nc- 
gatywni), że zwęża oca metody walki 
kułaków ze srółdzielczością produkcyjną 
iedyn'e do :któw iawrego sabotażu i 
przest:pstw, prrzemilczając idzologiczne 
metody walki kułackiej. oraz wy kną!t 
kilka zanieczyszczeń jężyka ludowego w 
rowieści. Kazimierz Kożniewski mówił 
Iównież o .Gorących dniach", kóre 
uważa za pozycię interesująca, osłabioną 
jedynie niedowłsdzm  rsycholozticznegu 
ryrunzu postaci i zbyt małą uo' ką au- 
tora o zainteresowańiie czyteln'ka uke ą 
książki. Teofil Wojeński położył nscis= 
na nowatorstwo tematyczne obu powieści 
w których nie'eden niedosta'ek rowo- 
duie włsśnie krak wzorów.  Zarzucając 
obu ksisżkom, iż za mało ukazans w 
ńirh tego co lsudywidvalne, ponzwiB|az 
zarzut spłycenia w nich probklentiatv:«i 
watki klasowej do welki z przestepcami. 
Wojeński podkreślił u Satanowskiej wy 
siłcek ukszania przeżyć osobistycn bona- 
ierów. Janina Dziarnowska przeań:liva- 
wała konstrukzie bohatera nazyt;wneza 
w obu orowieściach: dyskntantka pod- 
Kreśliła konieczność vkizania parii w 
działaniu i w walee. jej roi wychowaw- 
czej. Pozostań dyskutanci przestrzeg 1l 
m. in. przed „mitologią optymizmu w 


literaturze o tematyce wiejskiej. żąda'1 
ostrego widzenia trudności pierwszych dni 
dni w spółdzielniach produkcyjnych, aby 
ukazaniem ich przezwyciężania dcpomóc 
wiejskim czytelnikom w ich pracy i w 
walce. 

Na zakończenie zcbrania głos zabrał 
Edmund Niziurski ustosunkowując się do 
niektórych zarzutów dyskuzyjnycn. Su- 
gestie niedoceniania przez dysxutarzt)w 
nowatorstwa tematycznego obu powi”ści 
cdcarł Anmzej Lam ronownym yod- 
kreślenien ich wagi p.oblemowcj i te- 
matycznej. 

W. S. 


O SZTUCE 
„KRÓL I AKTOR“ 
BRANDTSTAETTERA 


Dnia 13 mala odbyło się posiedzenia 


sekcji dramatu oddziału watszawskie- 
go ZLP poświęcone omówieniu sztu- 
ki Romana Brandstaettera pt. „Król 


i aktor“. Dyskusję na temat drama u 
zagaił sam autor. (Zagajenie to drukowa- 
liśmy w poprzednim numerze „Nowej 
Kuitury''). 

W dyskusji, która się wywiązała, za- 
brali głos kol. Stern, B:licki, Auderska, 
Szycłowski i Pomianowski. 

Dysku'anci padkreślili zgoćnie piękno 
języka. umiejgtność uskizydlenia poz- 
tyckim słowem „żywej polskiej mowy“, 
o którą dopominali się „na theairun* 
Staszic i Bogusławski oraz umie ętne, 
ciekawe w założeniu, wydobycie dyna- 
mizmu i nabięcia drama ycznero wy- 
łącznie z dialogów. Zwrócono uwagę na 
celowość pokrzanin narzemu srołe::'ń- 
stwu dramatycznej walki soczonej przez 
FEogu:awskiego o słowo pol kie, o prawo 
autora i widza do narodavei sceny. Je- 
żeli isiotę protlemu „Króla i aktora" 
stanowi k-nflikt między człowiekiem 
słabym (król) a silnym (Bogusławski) za- 
kończony zwycięstwem neustajacej w 
wysilku twórczym jednostki mocnej, to 
takie ustawienie konfliktu pozwala uznać 
sztuke Brandstaettera za dramat bardz. 
współczesny. dramat dzisiejszy. 

Podkreślając zalety „Kóla i aktera“ 
wspomniano także o jego krakach, a 
mianowicie o nie cość wyraźńyin uwy- 
puk'eniu tła histo yc:no - s-ołecznego, 
zbyt nikłej zkcji i naamicrnym ro7luź- 
nieniu konstrukcji dramaturgicznej. 
Zwrócono rćwnież usa .ę na niebezpie- 
czeństwo wynikające z o2carzenia 
wszystkich niemal osb dramztu wiedzą 
o swych przyszłych losach, przeczuciem 
fatalnego końca. Wizjonersko - nas ro- 
jowe samookreślanie się bohate ów sztu- 
ki oraz podobieństwo ich rozihów i starć 
słownych wytwaiza wprawdzie jednoli- 
tość nastroju, ale 12dnocześnie nuży jed- 
nostajnością i uporczywością powtarzań 
tych samych akcentów orcz efektów. 
Mimo to, nie będąc jeszcze w calej pel- 
ni sztuką 1eslistyczną. „Król i zkto:*' 
Brandstaettera s'anowi wilki krok n`- 
przód na jego drodze twórczych wy. ił- 
ków zmierzających do zamknięcia w 
formę dramatu naipełniejzzej, najbar- 
cziej konkre nej i prawdziwej wizji rze- 
Czy wistości. 


Halina Auderska 
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KORESPONDENCJA 
HUMOR GEOGRAFICZNY 


Brazylijski minister oświaty pole- 
cił usunąć z szkolnyca podręczni- 
ków geografii ustępy  cpisujące 
ZSRR i kraje demokracji ludowej. 
Obskuranta wykpił Ludwik Jerzy 
Kern w satyrycznym wierszu „Ma- 
tcł* („Echo tygodnia“ tygodnio- 
wy dodatek do numeru 118 „Gazety 
Krakowskiej“). W. wierszu czytamy: 


„Jeden minister w Rio de Janeiro, 
w tym mieście nad La Platą, 
całkiem poważnie, całkiem na serio 
pokazał, że jest matoł". 


Humor geograficzny w poezji i w 
pieśni posiada w naszym kraju pięk- 
ne tradycje, do których w swoim 


W KRAJU 


RADA ARTYSTYCZNA 
przy Ministerstwie Kultury i Sztu- 
ki zebrała się 26 V w Paistwowym 
Instytucie Sztuki. Obrady były 
pouwigeone omówieniu planu pruc 
PIS na r. 1052 oraz sprawy tcgo- 
rocznych nagród  patstwowych z 
zakresu literatury i szuki. PIS roz- 
szerzy w br. zakres i tematykę bu- 
dań a jego wydawnictwu obejmą 
1.404 arkusze druku wobec 905 ar- 
kuszy w r. 1951. Rada przedysku- 
towata kryteria, jakimi należy się 
kierować przy ustalaniu kanuyda- 
tów ao nagród państwowyc.. 


1 OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA 

ARCHITEKTURY WNĘTRZ 

I SZTUKI DEKORACYJNEJ 
otwarta 26 V w gmachu zachę'y— 
obejmuje ponad 1300 eksponatów 
rozmizszczonych w  następującyci 
zasadniczych działach: arcsitektura 
przestrzenna, architektura i wypo- 
sażenie wnęirz mieszkalnych, wy- 
siawiennictwo, przedmioty codzien- 
nego użytku oraz ssenograjia te- 
atralna i fiumowa. 


W ZWIĄŻKU Z HANIEDNYM 
ARESZTOWANIEM ANDRE STILA 
redaktora naczelnego UHumanite— 
Zw. Literatów Polskich wystał do 
premiera Francji A. Finay depe- 
szę, protestującą w imieniu wszyst- 
kich intelektualistów polskich prze- 
ciw tej prowonacji i domagającą 
sią natychmiastowego zwolnienia 
Stila z więzienia. Jednocześnie ZLP 
wysiał depesze z wyrazami brater- 
skiej solidarności do A. Stila prze- 
bywającego w więzieniu Santć. 


ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 
LOTNICTWA WOJSKOWEGO 
ARMII RADZIECKIEJ 
liczący ponad 100 osób przebywał 
ostatnio w Polsce. Wystapił w Ło- 
Gzi, Warszawie oraz w jednostkach 

Wojska Polskiego. 


W VII MIĘDZYNARODOWYM 
FESTIWALU MUZYCZNYM 
W PRADZE 
(29.V — 16.VI) biorą udział naj- 
wybitniejsi muzycy, dyrygenci i 
artyści operowi 13 krajów. Polskę 
reprezentują; zesró: „Mazowsze', 
dysygznt W. Rowicki, pianista H. 
Sztompka oraz — jako obserwato- 
rzy — kompozytorzy A. Gradstein 

i K. Serocki. 


SPOTKANIE 
ŁÓDZKICH LITERATÓW 


Z PRZODOWNIKAMI ERACY 

I RACJONALIZATORAMI 
zorganizowane przez sekcję prozy 
łódzkicgo oddziału ZLP, było po- 
świącone dyskusji nad współczes- 
ną powieścią. polską o tematyce 
produkcyjnej. Dyskusja była oży- 
wiona, wypowiedziało się w niej 
wielu robotników. 


OGÓLNOKRAJOWY OBCHÓD 
80 ROCZNICY S£IIERCI 
STANISŁAWA MONIUSZKI 
rozpoczął się 4 b.m. Protektorat nad 
Komitetem Obchodu objął min. S. 
Dybowski. Frzewoaniczącynu Komi- 
tetu jest Prezes Zwicęzku Komipozy- 
torów Polskich T. Szeligowski. 
4 bm. złożono wieńce na grobie Mo- 
niuszki na cmentarzu Powaązkow- 
skim oraz odsłonięto tablicę na mu- 
rach domu przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście 81, w którym Moniusz- 
ko mieszkał. W dniu 4 — 8 b.m. Pań- 
siwowa Opera Warszawska wysta- 
wita opery „Straszny Dwór“ t „Hra- 
bing“, a kulminacyjnym punktem u- 
roczystości było konceriowe wyko- 
ranie „Halki z udzialem połączo- 
nych zespołów Państwowćj Opery i 
Filharmonii w Warszuwie pod dy- 
rekcją Z. Górzyńskiego. Pieśni 
i kwartety smyczkowe Moniuszki 
zostały wykonane podczas koncertu 
kameralnego 7 b.m. Pozu tym w sali 
„Romy* została otwarta wystawa po- 
święcona życiu i twórczości konipo- 
zytora. Podobne obchody odbywają 

się w catym kraju. 


ZA GRANICĄ 


LAUREACI NAGRÓD 
PAŃSTWOWYCH ZA ROI 
W CZECHOSŁOWACJI 
W dziale literatury pięknej otrzy- 


1952 


mali w bieżącym roku nagrody: 
Konstantin Biebl po.miertną na- 
grodę I stopnia za zbiór wierszy 
pt. „Bez obaw*; dwie poetyckie 


nagrody II stopnia otrzymali: Fran- 
tiszer Branislav za tom „Melodia 
miłosna" i młody poeta słowacki 
Milan Lajcziak za „Pieśi oc wiel- 
kiej przyjaźni”. 

W dziale prozy przyznana jedną 
nagrcdę i stopnia słowakowi Fran- 
tiszkovi Ifeczko za powieść „Drew- 
niana wioska”. 


wierszu nawiązuje Ludwik Jerzy 
Kern: 

W naszych młodych latach śpie- 
waliśmy np. wesołą piosenkę, w 
której m.in. była taka zwrotka: 
„Na zielonej Ukrainie, 
gdzie hiszpański żyje lud, 
Amazonka rzeka płynie, 
najpiękniejsza z polskich wód”. 


Tradycja tradycią, wolelibyśmy 
jednak, żeby wiersz Ludwika Jerze- 
go Kerna nie wpadł w ręce nikomu 
w Rio de Janeiro (ani w Buenos 
Aires). 

Któż zaręczy, że mają tam poczu- 
cie humcru geograficznego? 

Pawel Hoffman 


W dziale dramatu — nagrodę I 
stopnia otrzymał  Jarosiav Klima 
za komedię ze środowiskn robotni- 
ciego pt. „Szczęście nie spada z 
mieba* wystawioną przez Teatr Ite- 
alistyczny w Pradze. Nagrodę dra- 
matyzzną II stopnia dostał Milo- 
sley Stehlik za sztukę obrazującą 
przemiany wsi czeskiej pt. „Wio- 
senne gromy“. Taką samą nagrodę 
otrzymał słowak Viktor Egri za 
sztukę „Wspólna droga“, ukazują- 
ca wspólną drogę do pokuju i so- 
cjalizmuiu Węgrów i Słowaków z 
pogranicza słowacko-węgierskiego. 


KRYTYKA LITERACKA 
W POLSCE 


poezja polska w iatach 1951 — 52, 
współczesna polska pioża i drama- 


turgia — byly tematem referatu 
wygłoszonego ostatnio podczas 
obrad aktywu polskiej sekcji ko- 


misji zagranicznej Zw. Pisarzy Ra- 
dzieckich. Oprócz pisarzy, kryty- 
ków literackich i tlumaczy na zeg. 
braniu byli obecni słuchacze wydz. 
jilologicenego Uniwersytutu Mo- 
skiewskiego. 


OK. 400 RADZIECKICH PISARZY 


przebywało w r. ub. na terenach 
wi-lkich budowli komunizmu. 20.V. 
sekretariat Zw. Pisarzy  Radziec- 
kich rozpatrzył zagadnienie wy- 
jazców pisarzy w teren na okres 
w rb. 'W planie przewidziany jest 
ponowny wyjazd dużej grupy 
litzratów na tereny wielkich bu- 
dowli komunizmu: kanał Wołga — 
Don, budowę MKujbyszewskiej, Sta- 
łingraczkiej îi  kachowskiej ele- 
ktrcwni wodnych, Kanałów — 
Głównego Turkmeńskiego i Półno” 
cno-F.rynskiego. 


DO PRASY I ARTYSTÓW 
CAŁEGO ŚWIATA 


grupa znajdujących 
się na froncie koreańskim wubit= 
nych pisarzy i artystów chińskich, 
wzywając do bezzwiocznego wzięcia 
udziału w walce o zaprzestanie 
wojny bakteriologicznej: „Zwraca= 
my się do was — czytamy m. in. 
w apelu — z prośbą o  cddanie 
wszystkich waszych literackich i ar- 
tystycznych talentów dlatego, aby 
zdemaskować przestępstwa amery- 
liańskich imperialistów.. Zjednocz= 
my się, aby abronić cywilizację, 
obronić szczęście matek i dzieci“. 


zwróciła się 


OK. 200 PISARZY 
NIEMIECKICH 


uczestniczyło w obradach III Kon- 
gresu Pisarzy Niemieckich w Ber- 
linie. Wielu pisarzy przybyło z 
Nizmiec zachodnich. Wśród go- 
ści zagranicznych byli obecni 
m. in. Nazime Hikmet i grecka 
piserka Melpo Acioti. Po przemó- 
wieniach A. Seghersi A. Zweiga 
pozdrowienia cd pisarzy  radzicc- 
kich przekazał ©. Szczipaczow. Re= 
ferat pt. „Walka o niemiecką kul- 
turę narodową" wygtosił S. Her- 
mlin. Przewodniczącą Związku wy- 
brano Anne Seghers, pierwszym 
wiceprzewodniczącym — Stefana 
Hermina, drugim — Hansa March- 
witzę, sekretarzem generalnym — 
poeię Kubę (Kurt Bartel). 


W TEGOROCZNYM 
FILMOWYM 


FESTIWALU 
W CANNES 


nagrodą dla filmów długometrażo-- 


wych przyznano 
Sous d'espoir“ (prod. włoska) i 
„Ote'lo* (prod, amerykańska). Na- 
grodę za reżyserię otrzymał Chri- 
sktany Jaque za fim „Pantai (La 
Tylipe' (prud. francuska) ZSRR 
i kraje demokracji ludowej w r.b. 
nie uczestniczyły w Festiwalu. 


filmom:  „Deuz 


FESTIWAL FILMÓW POLSKICH 
W LONDYNIE 


odbył się w robotniczej dzielnicy 
Islington w okresie Dni Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej (12 — 24 V). 
Wyświetlano m. in. „SKORO 
»Czarci żleb" i „Miasto nieujarz- 


misne“. 23 V odbył się koncert pol- 
skich i angielskich pieśni iudowych, 
utworów klasycznych i utworów 
kompozytorów współczesitych. „Dni 
Przyjaźni" zorganizowano z inicja- 
tywy Tow. Przyjaźni Brytyjsko- 
Polskiej. 


ALFREDO VARELA 


jeden z największych współczes- 
nych pisarzy aryentyńskich, 
cięty bojownik o pakój — został 
ostatnio pod naciskiem opinii pub- 
licznej zwolniony z więzienia. Va- 
re'a, po fTrowrocie z wycicezki do 
ZSRR i krajów demokracji: ludowej, 
zostat aresztowany latem ub. r. za 
opublikowanie artykułu, petępiają- 
cego prześladowanie ruchu robotni- 
czego, przez władze argentyńskie. 


nieu- 


Sir. 
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M ACIOLI 


Aktor=-realista 
okhłopotachdramałurgii 


W toczącej się obecnie dyskusji 
na temat dramaturgii i teatru ra- 
dzieckiego zabrał głos (na łamach 
„Litieraturnej Gaziety* nr 58 br.) 
znany i u nas z doskonałych kre- 
acji filmowych (m. in. Nachimowa 
i Stalina), Aleksy Dikij Omawia- 
jąc dotychczasowe wnioski, narzu- 
cone przez dyskusję, Dikij powia- 
da: 

„Dziś staramy się z natężeniem 
przypomnieć sobie, kto właściwie 
pierwszy powiedział „E!“ (o co spiz- 


rają się w „Rewizorze* Bobczyń- 
ski z Dobczyńskim), kto ponosi 
winę, że sztuki wbrew wymaga- 


niom życia postradały to. bez cze- 
go nie ma dramatu: konflikt. Jed- 
ni miotają gromy pod adresem Ko- 
mitetu dla Spraw Sztuki i jego 
pracowników, inii oskarżają o 
wszystko krytykę teatralną, jeszcze 
inii — kogoś wymienionego z naz- 
wiska... Osobiście odnoszę wraże- 
nie, że idzie tu bynajmniej nie o 
przynależność resortową: „nadgor- 
liwcy postępu“, skłonni do defor- 
macji i stosowania na wywrót każ- 
dej myśli twórczej, znajdą się i w 
Komitecie, i wśród krytyków, ai 


w naszych szereg'h — wśród 
praktyków teatru czy dramatur- 
gów.  Talmudycznie  powtorzając 
twierdzenie na temat „tywuwoś i” 
i  „nietypowości*  operowali oni 
energicznie straszakiem „szkalowa- 
nia naszej rzeczywistości”,  twier- 


dząc autorytatywnie, że „w życiu 
tak nie bywa“ i oto, powoli, krok 
po kroku scena nasza została obra- 
bowana ze swych najprostszych 
praw — do namiętnego słowa, do 
prawdziwego życiowo konfliktu, do 
ostrości chwytu teatralnego... 

Naczelnę zadanie naszej 
polega na tym, by pokazać naj- 
lepsze cechy charakteru człowieka 
radzieckiego. Jeżeli zadanie to speł- 
niono kiepsko, to wynikało to tak- 
że i stąd, że teatry i dramaturgo- 
wie obrali fałszywą drogę, drogę 
sprzecznego z realizmem lakiero- 
wania rzeczywistości. Postaci nie- 
których bohaterów pozytywnych 
nie pokazane w działaniu, w wal- 
ce z tym co wczorajsze, stare, sta- 
ją się figurami  wypranymi z cech 
ludzkich, z wyrazistości, tracą peł- 
nie żywotności“, 

Dikij w dalszym ciągu zwraca 
uwagę na pojawienie się w drama- 
turgii i praktyce teatralnej jakie- 
goś nowego konwencjonalizmu, ja- 
Sskrawego szczególnie w  zestdwie- 
niu z założeniami realistycznymi 
takich utworów jak „Pociąg pan- 
cerny 14 — 69“ łwanowa, w któ- 
rym jedna z postaci czołowych, 
Pieklewanow, w sztywnej i przy- 
lizanej interpretacji aktorskiej za- 
traca najistotniejsze cechy surowej 
piękności charakteru. 


sztuki 


Nie wolno zapominać — pisże 
Dikij — o realizmie czasu, warun- 
ków i środowiska na rzecz kon- 
wencjonalnego „pomyślnego koń- 
ca“. 


„Jakże wiele zmyślonego, sztucz- 
nego i martwego wniosły ze sobą 
do naszej dramaturgii te uprzy- 
krzone „szczęśliwe zakończenia“! — 
woła autor. — Zmazywanie, prze- 
słanianie prawdy życiowej dymem 
taniej frazeologii i ckliwości mści 
się na poczynaniach dramaturgicz- 
nych, wprowadza nudny i suchy 
schematyzm. Zwężanie nurtu ga- 
tunków teatralnych przez spychanie 
na marginesy repertuarowe ko- 
medii i satyry tylko zuboży teatr 
Wynika to z niezrozumienia istoty 
tych gatunków... 

„.Mogę sobie wyobrazić komedie, 
w której nie wystąpi ani jedna po- 
stać, nawet umownie — negatvw- 
na, podobnie jak wyobrażam sobie 
satyrę pozbawioną całkowicie po- 
staci pozytywnych. W tym ostat- 
nim wypadku krytykowane przez 
autora postaci wejdą w słuszny 
konflikt z postawa widowni. z by- 
tującym w życiu ideałem pozytyw- 


nym, stanowiącym prawdę 
naszych czasów. 

Obrona wielogatunkowości dra- 
maturgii współczesnej pasjonuje 
Dikiego: 

„Uważam za całkowicie niesłusz- 
ne prawie zupełne pozbawienie 
naszego teatru ogromnego kapita- 
łu różnorodnych gatunków drama- 
tycznych * — wywodzi Dikij, zasta- 
nawiając się nad  bezbarwnością 
niektórych widowisk. Sprawa bo- 
wiem współistnienia wielu gatun- 
ków dramatycznych nie jest by- 
najmniej obojętna w kształtowaniu 
realistycznego teatru: 

Słuszna jest stara prawda: 
wszystkie rodzaje literatury są do- 
bre, prócz jednego nudnego“. 
Uważam za bardzo niesłuszne, że 
satyra, pamflet, szarża ręalistycz- 
na — traktowane są w naszym te- 
atrze po macoszemu, mimo że cał- 
kowitym równouprawnieniem w 
naszej sztuce cieszą się gniewne 
karykatury Kukryniksów, satyrycz- 
ne bajki Michałkowa i Marszaka, 
mimo że bardzo niedawno znów 
dowiodła swej żywotności komedia- 
pamflet „Łaźnia“ Majakowskiego, 
nadana przez radio. 

W czasach ostatnich sprowadzi- 
liśmy prawie do zera prawo sztuki 
do artystycznej przesady, do hiper- 
bolicznego postaciowania, jej właś- 
ciwości skupiania jak w soczewce 
zjawisk pokazywanych na scenie w 


realną 


skoncentrowanej formie. Rosyjscy 
pisarze-klasycy stosowali szeroko 
jako chwyt artystyczny — saty- 


ryczną przesadę, i to w celach 


realistycznej charakterystyki: u- 
mieli oni odnaleźć typowość w 
najbardziej niezwykłych swoich 


„zdarzeniach nieprawdopodobnych*. 
Nie tak dawno o takim mi- 
strzostwie naszych klasyków wspo- 
minała „Prawda“, wskazując dra- 
maturgom współczesnym na przy- 
kłady Gogola i Sałtykowa-Szcze- 
drina. Wydaje mi się, że mowa tu 
nie tylko o tym, że w życiu mamy 
dość jeszcze tematów dla satyry- 
ków, ale idzie także i o to, że za 
wcześnie jest jeszcze na przekazy- 
wanie samych satyrycznych chwy- 
tów do archiwum*. 

Łączy się to ściśle z zugadnie- 
niem konfliktu: 

„Nikt się już nie sprzeciwi: bez 
życiowego konfliktu nie ma utwo- 
ru dramatycznego. Jeżeli jednak 
zamiast fałszywych sztuk, pozba- 
wionych akcji i konfliktów, ukażą 
się sztuki nie mniej fałszywe ale 
poznawać proporcje. negatywnych“ 
postaciami — to sprawy ' bynaj= 
mniej się nie załatwi... Powinniśmy 
poznawać proporcje „negatywnych“ 
i „pozytywnych* czynników w sztu- 
ce przez stosowanie jako miernika 
prawdy życiowej“. (L. K.) 


Głosy z widowni 


W związku z dyskusją o drama- 
turgii, „Sowietskoje Iskusstwo* za- 
mieściło wypowiedź czytelników na 
temat zagadnień poruszanych w 
dyskusji. Poniżej zamieszczamy 
fragmenty ich wypowiedzi: 


Szłuka wychowuje 


„My kierownicy wiejskich zespo- 
łów amatorskich, stoimy bliżej 
nowego widza niż aktorzy zawo- 
dowych teatrów. Przy tym wiejski 
widz jest specjalnie bezpośredni, 
wypowiada swoje wrażenia ód ra- 
zu po spektaklu, reaguje gorąco 
i namiętnie. Jak bardzo nie podo- 
ba mu się np szablonowe „szczę- 
śliwe zakończenie* sztuk! 

Zawsze widz od samego począt- 
ku wie. jaki będzie koniec. Widz 
przestaje wtedy przeżywać wraz 
z aktorem dosy bohaterów. prze- 
staje aktywnie przyjmować to, co 
się dzieje na scenie, czyli mówiąc 
po prostu — nudzi się Ale najgor- 
sze ze wszystkiego, to niski po- 
ziom artystyczny wielu naszych 
sztuk; standartowy schemat, po- 
wierzchowny rysunek bohatera 
staje się w końcu  przyzwyczaje- 


UKŁAD OGÓLNY 


Rys. J. Flisak 


Adenauer — Zaprosiłem ich, bo wydawało mi się, że czterej nie sta- 
nowimy ogółu 


Redaguje Zespół. 


niem i rozwija w widzu zły smak. 


Radzieccy  dramaturdzy ani na 
chwilę nie powinni zapominać o 
wychowawczym znaczeniu ich 
sztuk“, 


N. Maksymow 
kierownik artystyczny 
rejonowego domu kultury. 
Piechowka. 


Czego oczekujemy 
od teatru? 
„Czy tylko w sztukach na „pro= 


dukcyjny' temat może przejawiać 
się duch czasu? Czyż nie można 
pokazać radzieckiego człowieka 


tylko w kręcu rodziny, a nie przy 
maszynie? Mnie sie wydaje, że 
można. I taka sztuka może być 
i aktualna, i na wysokim poziomie 
ideologicznym. Można pokazać wi- 
dzom bohatera tylko w świetle 
uczuć, jego osobistych związków z 
ludźmi i na tej podstawie ukazać 
zasady nowej moralności. I nie 
trzeba się bać, że u widza powsta- 
nie jednostronne wrażenie o boha- 
terze! Jeśli bohater jest obdarzo- 
ny żywym, serdecznym charakte- 
rem, jeśli autor umiał psychologi- 
cznie uzasadnić jego postępowanie, 
to będziemy mieli pełne i jasne 
wyobrażenie o jego obliczu, bę= 
dziemy mogli wyobrazić sobie, jak 
postępuje bohater sztuki w innych 


warunkach. My sami „dorysuje- 
my“ sobie to, czego nie pokazał 
autor". 


„.Chciałabym jeszcze powiedzieć 
o  „szczęśliwych* zakończeniach. 
Niektórzy dramaturdzy najwidocz-= 
niej nie mają zaufania do twór- 
czej fantazji widza, dążą do tego, 
aby za wszelką cenę pokażać wy- 
raźnie (a czasem prymitywnie), jak 
ukarane i wygnane zostaje zło 


i jak triumfuje szlachetność. 
T. Płodowska 
wykładowca w szkole 
młodzieży robotniczej 


(J. L.) 


USL PUŻRZE 
JULIAN TUWIM 


NA ZWYCIĘSTWO 
LEWICY 
W RZYMIE 


Zawiadamiamus 
Magna cum troska: 
Habemus klapam — 


Niech reka boska! 


Leżemus, fratres, 
Bardzo głęboko! 
I gdzie? In Roma! 


Sub Nostro Boko! 


Sub Nostro Boko, 
Sub Nostro Oko, 
In tali sancto 


Italiae loco! 


Non sperabamus, 


Quod erit ita! 


Roma locuta, 


Causa finita. 


WOJCIECH BYLINA 


Nr 25 (115) 


0 sprawach personalnych słów kilka 


Śpieszę z wyjaśnieniem: nie będę 
pisał o sprawach personalnych w na- 
sżym świecie  literacko-artystycz= 
nym. Chcę natomiast trochę ro- 
ze:wać czytelnika pewnymi przesu- 
nięciami personulnymi, które zaszty 
w świecie tzw. zachodnim. 


$ 


Generał Dwight Eisenhower, do- 
tychczasowy Gauleiter Europy za- 
chodawj, opuścił to stanowisko, aby 
sprobować szczęścia w ubieganiu 
się o spuściznę po Harrym Truma- 
nie. Sukces Eisenhowera w wybo- 
rach prezydenckich roku bieżącego 
oznaczałby ukoronowanie ofensywy 
amerykańskich generałów na stano- 
wiska polityczne. Po generałach-= 


ministrach Amerykanie  zuostaliby 
uszczęśliwieni generałem-prezyden- 
tem. 


Jednakowoż bagaż, z którym wra- 
ca do stanów Zjednoczonych gene- 
rat Eisenhower, nie j”st najlepszy, 
nawet 2 jego punktu widzenia. 
Krótko i węzłowato mówi o tym 
francuski dziennik „Combat“: 

„EISENHOWER MIAŁ WIĘCEJ 
SUKCESÓW W WYSTAWIANIU 
DYWIZJI ATLANTYCKICH, NIŻ 
W ORGANIZOWANIU KONSER- 
WATYWNYCH RZĄDÓW W EU- 
ROPIE". 


Cóż, kiedy waszyngtoński kore- 
spondent „New York- Herald Tri- 
bune“, Ned Russel. rozbija nawet 


ten sukces Eisenhowera. 

„RZĄDY, KTÓRE ZADEKLARO- 
WAŁY CHĘĆ ZJEDNOCZENIA 
SWOICH ARMII I EKONOMII W 
PROJEKTACH TEGO RODZAJU. 
CO PLAN SCHUMANA LUB AR- 
MIA EUROPEJSKA, SĄ TWORA- 
MI KRUCHYMI — powiada Rus- 
sell. 


KŁOPOTY Z MUCHAMI NA KOREI 
(Ny Dag" — Sztokholm) 
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„NIE ZABIJAJ JEJ — MOŻE TO NASZA!“ 


DOLA I NIEDOLA 
DZIENNIKARZA POLSKIEGO 
W USA 


„Dziennika Polskiego“ 
„Przedwyborcza 


(fotokopia tytułu 
i początku  feiietonu 
kura'') 


P. P. YOLLES 


PRZEDWYBORCZA KURA 
Z COCKTAILEM 


Do najbardziej upokarzających obo- 
wiązków dz ennikarza polskiego w Stı- 
nach Zjednoczonych jest konsumowanie 
cocktaiłów i zjadanie pieczonej kury po- 
litycznej, w okresie przedwyborczym. 
Upukorzen e jes. wielorakie: atmosfera 
w jakiej podawana jest zimna stara ku- 
ra i ciepły, wodnisty cocktail obowiazek 
stuch:nia komunałów i uczucie zakła- 
mania, ad'ywa ące się z kazdym okla- 
skiem i uśmiechem po... mowach. 

Połtycy, raczej politykieizy, ameiry- 
kańscy wyciągają nas ostrożnie z lamu- 
sów kilka miesięcy przed wybora'ni i 
dają nam zas'rzyki przedwyborcze. Cza- 
sem żal słuchacza ogarnia, gdy widzi 
„osobistośe* waszyngtońską, przed obia- 
dem i po obi-dzie, wymawiającą nazw!- 


LISTY Z AMERYKI 


ską „,.Kassiasko'* i „Pałaski', a zdarza 
się, że mówca. nauczywszy się przemó- 
wienia, hojnie doizuca i ..Padaruskiego' 


pizy Koperniku, Krzyżanowskiego i kió- 
la Jana Sobiesk ego na deser, by nam 
dać dowód. że jego partia o bohaterach 
natzy h pamięta. 

W Nowym Jorku odbył się niedawno 
taki obiad renublikański. Gospodarzem 
był sim pan Gabrielson, generrlny sekre- 
tarz krajowego komitetu republikańskie- 
go w Waszyngtonie. Po kilku cocktailach 
i tradycyjnym obiedzie (sok pomidorowy, 
stara, zimna kura. c'as'o, lody i kawa) 
następuje mowa gospodarza: ..Że Ame- 
rykanów obcego pochodzenia jest w 
Ameryce 30.000.000, że właściwie każdy 
Amerykanin jest młodszym cv starszym 
obvwatelem-imigrantem, ale jakie to dla 
Ameryki szczęśrie boć io same b:hate- 
ry i ano!łv, ratrioci, bez którvch Ame- 
ryka ne byłaby Ameryką. Waszynston 
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nie śpi. Ciągle tam myślą o tel części 
spo.eczeńs.wa, bo 1a część skołeczeń- 
Siwa, vugu e drogi, uklaw.a Zienaę, pid- 
cuje w stalowniach, walczy bohatersko 
na polacna biiew, spełnia swe obowiązki 
obywa:elsk.e jak nikt inny... a partia 
republik.ńska o tym pamięa i wie.. i 
sirasznie się w stolicy martwią o Jałtę, 
ale „ełta to dzieło paskuunych demokra- 
tuw, Ktorzy Polskę sprzedali na jarmar- 
ku pohtycznym... Wszy.cy kongiesmani 
i Sela.0iży re ublikańscy są pewni. ze 
jedyne zbawienie to... reklamowanie 
parti iepublikanskiej. Gdy repubiikanie 
zwyciężą i0 cobize będzie nam wszyst- 
kim a Polakom też. 

Na Sai p.Zyjażiua cisza, Obok mnie 
siedzi duży jak dąb redaktor pisina fiń- 
skiego, po lewej Litwinka, Czesi, Ro- 
s,anle, stary redaktor dziennika ukrain- 
skiego, Jugosłowianin itd. Doświauczony 
dzienn kaiz wie co bę zie po mowach 
i okiaska”h. Wszak od kilkudzie ięciu 
lat wydawane są takie obiady — z kurą. 
Zawsze kuia. Ad utan. Gabriel o .a 
zwróci się do redak ora pisma niemiec- 
kiego z up.zejmą proś.ą, aby pierwszy 
raczył „kuga słów powiedziec”. kolejno 
wstają mówey. Mówią a każdy myśli a 
o.łoszen ach pła nych, bo to stony do- 
chód dla ubogiej prasy obcojęzycznej. 
Ogłoszenia p lityczne liczy się diogo., a 
kampania polityczna zwykle nizvnosi od 
trzech do pieciu tysięcy dolarów. Pięć 
tysięcy do'arów to dochód poważny, a 
wydawca czy zarządca pisma czeka, by 
dziennikarz sprawę odpowiednio po- 
tri Kiowa? na obiedzie z panem Gabriel- 
sonem, bo pan Gabrielson jest właśn e 
tym. który dysponuie kilkoma miliona- 
mi dolarów na reklamę. Tematem prze- 
mówień jest więc p tanie: jak to bę- 
dze z og oszeniani, bo od czasu os at- 
niej kampanii jakoś mało ogłoszeń dano 
prasie obceojęzycznej, a my przecież... 

Redaktor dziennika greckiego stawia 
wa un k jasno, cytując jakieś przysło- 
wie chińskie, które ma bizmieć: dki 
no waszi“. powiada: „nie dasz bracie, 
og'o zeń — nie otrzymasz naszych gło- 
wybucha awantura między 
przedstawicielem gazety czeskiej a 
przedstawicielem gazety słowackiej. pada 
ultimatum pod adresem pana Gabrielso- 
na. aby nie mieszał w jednym korcu 
Czechów ze Słowakami, bu Czesi wcale 
nie walczą 1 nie walczyli. a ivlko Sło- 
wacy mogą republikanom dać głosy, nie 
żadne czechosłowackie a słowackie. 

Tymczasem zevar na ścianie pizypo- 
mina p. Gsbrielsonowi, ze już trzecia i 
że czas skończyć... więc przeskaku e 
zgrabnie przez wytworzone przes kody 
natury polityczno-emocjonałnei, serdecz- 
nie, bardzo a bardzo serdecznie dziękuje 
prasie obcoiezycznej, chorsżym i boha- 
terom dobrej sprawy republikańskiej, po 
czym żegna się i wychodzi. 


W zadymionej sali jeszcze gwarno ia- 
kiś czas.. tworzą się grupki małe... roz- 
gadane, bo dopiero po wy, ściu pana Ga- 
brielsona rozwiązują się języki: „a ccż 
oni sobie myślą? Raz na cz ery lata za- 
praszają na zcechła kurę — a my, nie- 
wolnicy jacyś... będziemy nawoływać 
bezpłatnie do słosowania na republika- 
nów? Niedoczekanie teh!“ 


Pan Gabrielson wraca do swezo Ko- 
mitelu Narodowego w Wa.zyngonie z 
Tarortem, że ma prasę obcojęzyczną w 
kieszeni. OK: wszysiko w porządku. 
Dziennikarze wracają do swoich biur i 
raportują wydawcom lub zarządcom. że 
OK: wszystko w porządku. Ogłoszenia w 
kieszeni. „Myśmy im powiedzieli“... 

Wkrótcę wszystko to się powtórzy na 
obiedzie demokratów“. 


CO NAM DAŁA WIOSNA 
NA KOR"I? 
(New York Post) 


|Kórea Has Developed 
Superior Gi'Killers,"* 


House Committee Told 


(fotokopia tytułu z N. Y. P.) 


w ks'ztałcła żołnie- 
znakom'tych snpecjals ów- 
stwierdza Komisja Parla- 


Wolna koreańska 
rzy (G') na 
zabijaczy* — 
mentarna. 


EPIDEMIA NA ROZKAZ 
(„Science Digest“) 


Naukowe wydawnictwo amerykańskie 
publikuje pod tym tytułem artykuł pro- 
p-gujący nowe zdobycze techniki wo» 
jenel: trobowki 2 bak eriami, zrzucane 
z samolotu na miasto nieprzyjaciela. 


„TRAMWAJ, KTORY 
NAZYWA SIĘ PRAGNIENIE* 
(„ Epoca“ — Rzym) 


W Stanach Zjednoczonych trwa pole- 
mika co do najlepszych filmów i naj- 
lepszych aktorów amerykańskich Sto- 
warzyszenie krytyków w Nowym Yoiku 
oświadczyło oficjalnie, ze nailep zym 
filmem 1951 roku jest film p Tram- 
waj. który nazywa się pragnienie" 

w parę dni później wydawnictwa 
„National Board of Reviev* orzek o że 
ocena ta jest myłna, poniewaz najlep- 
szym filmem jest „Miejsce pod słoń- 
cem“, a „Tramwaj. który się nazywa 
pragnienie“ może zająć najwyżej szó- 
ste miejsce w klasyfikacji Wieszcie ty- 
godnik „Variety rozstizygnął cje) ii 
stwierdzając: najlepszym filmem jest 
ten, który zainkasował najwięcej data- 
rów, a zatem na pierwszym miejscu stoi 
film „Dawid w Betsavea', (przyniósł on 
7 miiionów dolarów dochodu) zaś Tram- 
waj, kióry nazywa się pragnienie“ zaj- 
muie dopiero piąte mieisce, bo przy- 


niósł tylko 4 miliony dolarów dochodu. 
UWAGA 
PRENUMERATORZY 


Od dnia 16.V.1952 r. indywidualne za- 
mówienia i wpłaty na prenumeratę pism 
przy,mują tyiko urzędy pocztowe oraz 
listenosze wiejscy i miejscy. 

W zwlązku z tym bezpośrednich za- 
mówień i wpłat do PPK „Ruch“ kiero- 
wać nie należy. 

Prenumerata zbiorowa (tzw. zakłado- 
wa pozostaje jak dotychczas, tzn. zamó- 
wienia i wnłaty kierowane są beznośred- 
nio do PPK „Ruch“, 


Przy czym wśród tych „kruchych 
tworow* wymienia bez ogródek 
„RZĄD ADENAUERA.. RZĄD PI- 
NAY — SCHUMANA.. RZĄD DE 
GASPERIEGO.. NAWET RZĄD 
CHURCHILLA — EDENA"... 

l biedny Ned  Rusell, którego 
pismo popiera kandydaturę Eisen» 
howera, nie tai obaw co do niepo? 
kojącej go postawy wyborców 
amerykańskich. 

„CZEMU, PYTAJĄ ONI, MUSI= 
MY WYDAWAĆ TAK WIELKIE 
PIENIĄDZE NA POMOC EURO- 
PIE ZACHODNIEJ?  MOWIONO 
NAM PRZECIEŻ, ŻE PLAN MAR- 
SHALLA ROZWIĄŻE WSZYST- 
KIE KŁOPOTY EUROPY I ZA- 
BEZPIECZY JĄ PRZED KOMU= 
NIZMEM. A TERAZ KAŻĄ NAM 
PŁACIĆ I PŁACIĆ CORAZ NOWE 
MILIARDY DOLARÓW. CZEMU?“ 

Ned Russel tylko stawia. ale ńie 
odpowiada swojemu czytelnikowi 
na to pytanie, bo musiałby powie= 
dzieć, że plan Marshalla nie rozwią* 
zał żadnego z problemów Europy 
Zachodniej, a tylko podporządko= 
wał ją Stanom Zjednoczonym. które 
żądają od swoich wasalów zbrojeń, 
zbrojeń i zbrojeń Armatami i czoł” 
gami nikt się jakoś nie najadł, nie= 
jeden zaś już się udławił. 

Zaiste, ma się nad czym głowić 
generał Eisenhower, wracając do TO= 
dzinnych pieleszy, by ubiegać się 0 
fotel prezydencki. 


* 


Miejsce Eisenhowera w Europie 
zachodniej zajął generał Ridgwuy, 
dotychczasowy  Uauleiter Japonii, 
dowódca kiikuset tysięcy żołnierzy 
amerykańskich, paru tysięcy mię- 
dzynaroduwej hołoty  brytyjsko= 
francuskorrurecko-wszelakiej, oraz 
miliardów zakażonych wszy, pcheł, 
pluskiew i innego robactwa, który 
naweę na czele tego wszystkiego 
mie potrafił w ciągu bez muta 
dwóch lat dać Stanom Zjednocżo”* 
nym upragnionego zwycięstwa w 


wojnie koreańskiej (aczkolwiek 
bardzo się starał). 
Kat koreański został powitany 


nawet przez służalczą w stosunku 
do Amerykanów prasę zachodnią, 
powiedzmy delikatnie, w sposób 
dość wstrzęmięźliwy. 

W „New York tlerald Tribune" 
odezwał się „sam“ Walter Lipp- 
mann, który określił muanowanie 
Rdgwaya jako „BŁĄD PSYCHO- 
LOGICZNY“. 

Prasa francuska — ta burżuazyj= 
na — przyjęła nominację bardzo 
niechętnie, podkreślając, że Ridg* 
way przychodzi „prosto 2 pola bie 
twy“ i wytykając to jako cechę 
ujemną. 

Jak widać — prawica, francuska 
obawia. się wyrażnie, aby „zapał 
bojowy“ generała Ridgwaya, mewy- 
ładowany w Koret, nie wciągnął 
Francji wraz 2 całą Europą zachod: 
nią w jakąś nieobliczalną awanturę. 

Ale prosto z mostu bije dopiero 
komentarz prawicowego brytyjskie” 
go „Manchester Guardian“, który 
powiada: 

„NIE MOŻNA SIĘ SPODZIE. 
WAĆ, ŻE JAKO DOWÓDCA GE- 
NERAŁ RIDGWAY BĘDZIE 
ZAWSZE  PERTRAKTOWAŁ w 
RĘKAWICZKACH Z  POSZCZE- 
GÓŁNYMI NARODAMI CO DO 
ICH UDZIAŁU W ARMII EURO- 
PEJSKIEJ" E. 

O, biedna Ang'io, na cóż ci przy” 
szło! Organ starej burżuazji brytyj= 
skiej wzdychać musi do tego, aby 
amerykański generał w rękawi z= 
kach pertriktował z rządem Jej 
Królewskiej Mości... I naród brytyj= 
ski jest już tylko „poszczegó nym 
narodem... 


$ 


Aby zamknąć krąg, musimy wspome 

nieć, kto został następcą Ridgwuya 
na stanowisku Guuiéitera Juponii t 
oprawcy Korei. Jesi to również poe 
stać znana. 

Generał Mark Clark nie wyróżnił 
się wpruwdzie wielkim ani nawet 
średnim geniuszem wojskowym, ale 
znany jest dość szeroko na całym 
świecie z pewnej misji. Osobliwo” 
ścią tej misji generała Clarka było 
nie tylko to, że nie miała cech woj” 
skowych. O wiele badziej osobliwe 
było to, że... w ogóle nie doszła do 
skutku 

Przed końcem roku 1951 prezy“ 
dent Truman desygnował generała 
Clarka na stanowisko ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Watyka” 
nie Papież udzielił dyplomatycznego 
agrément nie tylko ze zgodą, ale 2 
manifestowaną nawet w wywiadach 
prasowych radością. czego na ogó 
nie zwykł był czynić w stosunku do 
ambasadorów i posłów innych kra- 
jów. 

Aliści w sprawę wdali się ame'V” 
kańscy protestanci, którzy podnieśli 
piekielny wrzask i parlament Sta- 


nów Zjednoczonych odmówił za” 
twierdzenia tej nominacji. Gdy 
nie to, generał Mark Clark zdobił” 


by dzisiaj swoim mundurem pałace 
watykańskie, 

Zamiast tego wypadło mu jechać 
na daleki front, na katowską robote: 

Niezwykle zajmujący wydaje 
nam się ten zbiea dwóch nominaci? 
w jednym  g'nerale. AmbasadoT 
przy Watykan e. lub — kat Koret 
Widać według oceny prezydenta 
Trumana jednakowe sa wymagania 
dla przedstawiciela Stanów Zjed” 
noczonych tu i tam. 

Wojciech Bylina 


Yi 


Wydaje RSW „Prasa“. 
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